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W drugim dniu obrad

Sejm uchwalił ustawę
o działalności gospodarczej

Wigilia
1918 roku w Wielkopolsce rói-

niła się od świątecznych, rodzinnych
spotkań na innych ziemiach polskich.

Przede wszystkim brakowało wzniosłości i

manifestowanych patriotycznych akcentów
z racji świeżo odzyskanej niepodległości.
Przyszły los Poznańczyków nie był jeszcze
wyjaśniony. Powstańcze zrywy w Ostrowie

kraju. Dziś na ogół o tym nie pamiętamy, ale
w końcu 1918 roku w Krakowie lub Warsza­
wie cierpiano niemal głód Tymczasem żyzne
Poznańskie było cały czas rolniczym zapleczem
Niemiec, a ponieważ w wyniku rozgardiaszu
okresu zawieszenia broni aprowizacyjne kon­
takty uległy częściowemu zerwaniu, sporo pro­
duktów zostało u tych, którzy je zasiali.

Przed 70 laty poznańska rodzina spędzał*
święta w dużo liczniejszym gronie niż obecnie.

Ustawy: o działalności gospodarczej z udziałem podmiotów zagranicznych, o zmianie

kodeksu handlowego oraz o utworzeniu Centralnego Urzędu Planowania to kolejne,
uchwalone wczoraj przez posłów akty prawne dotyczące polskiej gospodarki

Zbigniew Messner nowym członkiem Rady Państwa

Wczoraj Sejm wznowił obrady. Porządek
dzienny obejmował sprawozdania komisyjne o

projektach ustaw o podejmowaniu działalnoś­
ci gospodarczej oraz o działalności gospodar­
czej z udziałem podmiotów zagranicznych i o

zmianie kodeksu handlowego. Dalsze punkty —

to pierwsze czytanie projektu ustawy o rze­
miośle i sprawozdania komisyjne o projek­
tach ustawy o utworzeniu Centralnego Urzędu
Planowania i nowelizacji ustawy o jednostkach
badawczo-rozwojowych.

do opracowującej projekt
podkomisji jak i komisji
sejmowych wpłynęło wiele
wniosków od różnych or­
ganizacji społecznych go­
spodarczych i zawodowych.
Wraz z opiniami Zespołu

Doradców Sejmowych po­
służyły one do wnikliwej
analizy projektu i wpro­
wadzenia wielu poprawek,
również przez nowo powo­
łany rząd. Najważniejsze
z tych autopoprawek to m.

in. ograniczenie zakresu
objętego koncesjonowa­
niem. zrezygnowanie i wy­
łączeń przedmiotowych
spod działania ustawy o-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Na razie dużo optymizmu
(Red. Janusz Hańderek przekazuje z Sejmu)

Projekt ustawy o podej- nansów, Komisji Przemy-
mowaniu działalności gos- słu oraz Komisji Prac
podarczej przedstawił w Ustawodawczych pos. Jan
tmieniu Komisji Planu Go- Mieloch (bezp. PAX). Mów-
spodarczego. Budżetu i Fi- ca podkreślił, iż zarówno

Wczoraj Sejm uchwalił dwie, jakże
ważne i od dawna oczekiwane ustawy:
ustawę o podejmowaniu działalności
gospodarczej i ustawę o podejmowaniu
działalności gospodarczej z udziałem
podmiotów zagranicznych. Ta pierw­

sza stwarza nie znane w Polsce od dzie­
siątków lat możliwości prowadzenia
„biznesu” na rzeczywiście rynJcowj/ch
zasadach, równa w prawach wszystkie
sektory gospodarcze. Ta druga z kolei

(DOKOŃCZENIE NA SIR 2) DUflE UJIGILIE
Rada Ministrów rozpatrzyła
projekt prawa dewizowego
Po posiedzeniu Sejmu w piątek 23 bm. zebrała się

Rada Ministrów. Porządek obrad obejmował kolejny
pakiet dokumentów, które — w połączeniu z uchwalo­
nymi już przez Sejm ustawami o podejmowaniu dzia­
łalności gospodarczej i o działalności gospodarczej z u-

działem podmiotów zagranicznych oraz przekazanymi
już do Sejmu innymi projektami ustaw — będą miały
fundamentalne znaczenie dla przebudowy polskiej go­
spodarki. Rozpatrywany był też m. in. projekt prawa
dewizowego wprowadzającego generalna zasadę swo­
body obrotu dewizowego i gwarancję własności środ­
ków dewizowych, oraz projekt ustawy o gospodarce
finansowej przedsiębiorstw.

Tarnów

Więcej działania - mniej mówienia
(Inf. wi.) Egzekutywa wojewódzkiej instancji partyj­

nej w Tarnowie zapoznała się na swym ostatnim po­
siedzeniu z „Programem działania wojewódzkiej orga­
nizacji partyjnej na rzecz zwalczania przestępczości
i umacniania zdrowia moralnego w społeczeństwie na

lata 1988—1990”.
Dzięki coraz lepszej pracy funkcjonariuszy organów

Ścigania znacznie zwiększyła się wykrywalność prze­
stępstw, zwłaszcza kryminalnych i gospodarczych.

— Pomimo — mówiono — :ź województwo tamow-

(DOKOŃCZENIE NA STB. »

KRÓTKO
(m) 23 BM. I sekretarz KC

PZPR, przewodniczący Rady
Państwa Wojciech Jaruzelski
przyjął nowo mianowanego
ambasadora PRL w Chińskiej
Republice Ludowej Mariana
Woźniaka.

PREZYDIUM Rady Najwyż­
szej ZSRR przyznało członko­
wi Biura Politycznego, sekre­
tarzowi KC PZPR Józefowi
Czyrkow'i Order Rewolucji
Październikowej za wkład w

rozwój przyjaźni i współpra­
cy między PRL a Związkiem
Radzieckim oraz w związku
z 60-leciem jego urodzin..

23 bm. w ambasadzie ZSRR
w Warszawie order wręczył
Józefowi Czyrkowi w imieniu
Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR i KC KPZR ambasa­
dor Władimir Browikow.

PRYMAS Polski, kardynał
Józef Glemp przyjął 23 bm
na audiencji delegację zarzą-

(DOKONCZENTE NA STR 8)

Posiedzenie Sekretariatu KC PZPR
23 bm. odbyło się posiedzenie Sekretariatu KC PZPR,

na którym rozpatrzono aktualne zadania w działalności
partii w świetle pierwszej części i przygotowań do dru­
giej części X Plenum KC PZPR. (PAP)

Zbigniew Swięch teleksuje z Wilna

Czy Kraków i Wilno znów będą
miastami bliźniaczymi?

i Kórniku tylko na krótko dały namiastkę
wolności. Decyzją Naczelnej Rady Ludowej
tej minirepubliki, po miesięcznej euforii, ule­
gły samorozwiązaniu. Ciągle więc Poznań­
skie pozostawało pod panowaniem prus­
kiego zaborcy.

Z drugiej jednak strony była to wilia rado­
sna -> kończyła się przecież wojna, na której
frontach zginęło wielu tutejszych obywateli, w

dodatku ginęło w obcej sprawie, najczęściej
na froncie zachodnim w szeregach armii prus­
kiej. Gospodynie w wielkopolskich miastach i
wsiach nie miały też takich problemów ze świą­
tecznym zaopatrzeniem jak w innych rejonach

Do wigili zasiadano, o ile było to możliwe, w

najszerszym familijnym gronie. W domu An­
drzeja Kinastowskiego, wielkopolskiego chłopa
z Ostrzeszowa wigilia zaczynała się wcześnie —

z pierwsza gwiazdka czyli ieszcze przed piątą
Trwała do pasterki. Trudno dzisiaj, po latach
odtworzyć dokładnie kolejność i rodzai poda­
wanych dań ale na newno było ich dwana­
ście, wszystkie postne Zup mogły być trzy ro­
dzaje - barszcz z grzybowymi uszkami rybna
i grzybowa Nie zabrakło też kapusty z grochem,
smażonego karpia w okolicach Ostrzeszowa
były znane stawy rybne. Był-też komDot z su­
szu i poznańska specjalność: makiełki Parzony
mak z. krojoną w kostkę pszenną bułką i ba­
kaliami.

(DOKOŃCZENIE NA STR 5)
W środowisku kulturalnym

Wilna, zwłaszcza pośród ar­
chitektów i rzeźbiarzy, żywo
dyskutuje się problem odbu­
dowy sławnego pomnika
Trzech Krzyży Antoniego Wi-
wulskiego, który stanął na

Górze Trzykrzyskiej w 1915
roku, dla upamiętnienia trzech
zakonników, zamęczonych
przez pogan w czasach chry­
stianizacji Litwy. Poprzednio
w tym miejscu stały krzyże
drewniane, a sławny rzeźbiarz

podczas realizacji swego dzie­
ła zastosował mało znany
wówczas materiał: żelazobe-
ton. Nadgorliwcy stalinow­
skiej epoki w 1951 roku zni­
szczyli ten pomnik; teraz w

Wilnie proponuje się, aby re­
konstrukcja poświęcona była
nie tylko owym trzem zakon­
nikom. ale również — tak
licznym — ofiarom stalinow­
skich represji na Litwie.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

„Ze skargą — do ministra!*1

JAN BIELA

Kiedyś jej właścicielem był Karol Wojtyła

Stara ,,warszawa"
na aukcji w „Sotheby"?

Polski Dom Aukcyjny otrzymał od mieszkańca Oliwie

propozycję sprzedaży samochodu osobowego „warszawa”.
Nasza firma zwróciła się do londyńskiego domu aukcyj­
nego „Sotheby” z propozycją pośrednictwa w sprzedaży
tego samochodu Ale kogo mogłaby zainteresować stara

„warszawa”? A jednak... prawdopodobnie będzie wielu
amatorów kupna, bowiem — jak wskazują dokumenty
— samochód ten przez blisko 20 lat należał do Karola
Wojtyły. Mieszkaniec Gliwic odkupił go przed wyjazdem
kardynała do Rzymu. (PAP)

Horror w Zebrzydowicach*

KATOWICE, dworzec kole­
jowy, piątek — 9 grudnia,
wczesny wieczór.

— Pociąg ekspresowy *Po-
lonia» z Warszawy Wschod­
niej do Belgradu przez Bań­
ską Bystrzyce, Budapeszt. Su-
botice jest opóźniony 80
minut. Opóźnienie pociągu
może ulec zmianie. Monoton­
ny głos powtarza informację
dwa razy, a tłuinom, oczeku­
jącym na przyjazd pociągu,
pozostaje jeszcze trochę czasu

na parę chwil wytchnienia.

przed czekającą je podróżą.
Zwiększenie opóźnienia wzbu­
dza jednak coraz większy nie­
pokój na peronie, a gdy nagle
bez najmniejszej zapowiedzi,
pociąg wjeżdża na stację wy­
wołuje to panikę. Ludzie
szczelnie wypełniający peron
rozpoczynają zdecydowaną
walkę o wejście do wagonu.
Pociąg jest krótki 1 natych­
miast połowa podróżnych
zauważa brak wypisanych na

biletach numerów wagonów.
Szczęśliwcy, którym udaje się

dopaść swój — zgodny z wy*
kupionym biletem wagon -*

przeżywają za kilka sekund
szok. Okazuje się bowiem, że

chętnych na ich miejsce jest
wielu. Nikt nie zważa więc
na cudze ręce i nogi. Byleby
tylko dopaść uchwytu przy
schodach i znaleźć się na ko­
rytarzu. Niezliczone ilości to­
bołów, paczek, toreb i wali­
zek dostają się do pociągu
oknami.

(DOKOŃCZENIE NA STR »
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Adam Mickiewicz. 1820 r.

ZA PŁUZYN CIEMNYMI BORAMI
—

__

a bardzo mocno ściskała mnie za rękę. Do
dziś Pamiętam ból wywołany matczyną■ ■MUUUM obrączką Do kościoła weszliśmy drzwia­

mi głównymi Pierwszego grudnia 1988 roku stanąłem po
raz pierwszy i równocześnie znowu po pięćdziesięciu la­
tach nieobecności w tym samym miejscu. W miejscu pięk­
nym — dla mnie najpiękniejszym na świecie, ponieważ
tam poznałem jakby inny wymiar mego dzieciństwa Rze­
czywiście sielskiego i anielskiego. Ja tu tak zuchwale
wyznaję Jego słowami swe uczucia, ale przecież jestem po
półwieczu znowu w farze nowogródzkiej! Wtedy mama po­
wiedziała do mnie: „Tu był ochrzczony Adam Mickiewicz”.
Teraz, chlipiąc niemęsko, z załzawionymi oczyma odczy­
tuję złoty napis na białokamiennej tablicy „W murach te­
go kościoła został ochrzczony dnia 12 lutego 1799 roku
Adam Mickiewicz” Świątynia jest bardzo porządnie odno­
wiona. Od wysokości boazerii aż ku sklepieniom kościół
pod wezwaniem Przemienienia Pańskiego w Nowogródku
lśni nowością i czystością, smakiem i elegancją. Co najwa­
żniejsze — nie rekonstruowaną, ale delikatnie poprawioną
przez odpowiedni dobór jasnych — kremowych, żółtych,
różowych farb Wszystko jest na swoim miejscu Oglądam
to dzisiaj jakby we wstępie do czegoś, co mnie ma spot­
kać za godzinę lub dwie i co stanie się najważniejszym
wydarzeniem mojego tycia. Chodzę ,po ziemi mojego dzie­
ciństwa i dzieciństwa największego polskiego poety. Zno­
wu ta zuchwałość; czy reporter może postawić się obok >

takiego olbrzymiego twórcy? Chyba może. Bo gdy usły­
szałem w jednym z kościołów wileńskich, że „chodzi czło­

wiek po świecie i wywyższa się 1 z tego tylko wielka grze-
cha się rodzi”, gdy przypomniałem sobie, że przepraszałem
nauczycielkę za spóźnienie „bo musjałem kupić bułka
chleba" — poczułem się głębiej, mocniej związany z osobą
tego niezwykłego człowieka. Nie od dzisiaj chwalę się na­
kazem mamy f taty, którzy od małego dziecka pilnowali
mnie, bym sumiennie nauczył się „Śmierci pułkownika”
Szczególnie wymagająca w tym względzie była mama, któ­
ra kazała mi antykadencyjnie, jakby „na krzyku” recyto­
wać ostatnią strofkę:

Lecz ten wódz, choć w żołnierskiej odzieży,
Jakie piękne dziewicze ma lica?
Jaką pieri — Ach, to była dziewica,
To Litwinka, dztewica-bohater,
Wódz Powstańców — Emilija Plater!

Otóż w rodzinie mojej mamy utrwaliła się tradycja, że

mój pradziadek, późniejszy organista Słonimski, gruszecki,
miał coś wspólnego z Litwinką Bohaterem Emilią Plater
Woził coś — papiery? broń? naboje? — ze Słonima na pół­
noc, gdzie działała Platerówna Tak więc w rodzinnej tra­
dycji czułem się związany akurat z tym wierszem Dziś w

sto dziewięćdziesiątą rocznicę urodzin Adama Mickiewicza
piszę i piszę, jeżdżę i jeżdżę, patrzę Fara nowogródzka
sięga swymi początkami wieku XIV — ufundował ją wiel­
ki książę Witold i już w 1422 roku w kościele tym zawarł
ślub król Polski Władysław Jagiełło z Sonką Holszańską
Na osobnym wzgórzu położona, przebudowana raz, drugi,
trzeci, bielejąca wśród bieli początku grudnia, cicha i wy-

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

niosła — Od strony ulicy 1 Maja gromadzi za skromnym
ogrodzeniem prochy 11 polskich nazaretanek, które w cza­
sie okupacji niemieckiej podjęły akcję przeciwko morder­
com, akcję miłości, oddania innemu człowiekowi. Jedna

jedyna, która ocalała przypadkowo, miała podobno przez
całe życie mówić: „Chciałam stanąć przed Bogiem razem

z mymi siostrami...”
Pani Sabina, spełniająca niełatwe funkcje stróża obiektu

i jego gospodyni, właśnie zaczęła regulować dopływ cie­
płej wody do centralnego' ogrzewania zamontowanego w

czasie ostatniego remontu w kościele Jej współpracownica
pokazuje nam obrazy, tablice epitafijne Jest tu tak samo

i inaczej równocześnie, chociażby dlatego że obiekt sa­
kralny odnowiony pod auspicjami państwa spełnia nie­
zwykłą rolę w wielu przedsięwzięciach krajoznawczych.
Przekonamy się o tym może dogłębniej w maleńkim, skro­
mnym budyneczku-dworku za parę chwil Ale jeszcze
przedtem zejdę wąską ścieżką za ogrodzeniem kościelnym
w dół. by potem wydrapać się na wzgórze, gdzie stoją rui­
ny zamku Mendoga. Od tej strony, gdzie podchodzę, wid­
nieje wyraźny zarys dobrze utrzymanego kopca Adama
Mickiewicza, który sypano dość długo, chyba w latach
1924—1931.

(CIĄG DALSZY NA STR. 3. 4)
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Tradycyjnie już od 20 lat Stowarzyszenie Folklorystyczne
Teatr Regionalny w Krakowie zorganizował „Korowód ko­
lędników”. Grupy obrzędowe z Tarnowa, Woli Batorskiej,
Mydlnik, Dobczyc, Targowiska, Zalasu, Łuczyc, Modlnicy
przemaszerowały spod Barbakanu ul. Floriańska do Rynku
Głównego, gdzie pod Sukiennicami zaprezentowali swoje u-

miejętności kolędnicze. W godzinach popołudniowych odwie­
dzili domy dziecka, a grupa góralska z Węglówki przybyła
do naszej redakcji, składając nam i naszym Czytelnikom
najlepsze życzenia świąteczne i noworoczne.

Fot. W. KLAG

Obradował WKO w Krakowie

Więcej działania -

mniej mówienia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. II
skie należy do regionów o naj­
niższym wskaźniku ilości prze­
stępstw w skali kraju, zazna­
cza się ponowny wzrost prze­
stępczości nieletnich. W ciągu
minionych 10 miesięcy br. aż
241 nieletnich dokonało 503
przestępstw!

Do przyczyn obiektywnych
zaliczyć należy, przedłużający
się kryzys gospodarczy, nie­
równowagę rynkową, wysoką
inflację, wpływ pienią-diza bez
pokrycia. — Z problemami ty­
mi — podkreślano — styka się
młodzież, u której brak akcep­
towanych perspektyw dorobie­
nia się mieszkania czy innych
dóbr materialnych, rodzi poku­
sę życia z dnia na dzień i czę­
sto przeznaczania zarobionych
pieniędzy. na alkohol.

— W walce z przejawami
patologii społecznej najważ­
niejsza jest — stwierdzono —

skuteczność ochrony dzieci i
młodzieży przed demoralizacją.

Posiedzeniu przewodniczył I
sekretarz KW PZPR Włady­
sław Plewniak. (jas)

Ogłoszenia ftkspresowe
TELEWIZOR kolorowy, zachodni,
pal/secam — sprzedam. Tel. grze­
cznościowy 37-52-90, po 20.

g-56553
VOLKSWAGEN Passat 1.6D, S-bie-
gowy, niebieski metalik, stan bar­
dzo dobry — sprzedam. Nowy
Sącz, tel. 223-21. S-51584

KONSERWACJA antykorozyjna
samochodów osobowych, dostaw­
czych, tel. 70-25-87. Prowadzący
firmą Marek Kołaczek, życzy
wszystkim swoim Klientom Weso­
łych Świąt, zawiadamiając jedno­
cześnie że zakład będzip nieczyn­
ny do 12 lutego 1989. g-54641
SPRZEDAM ciągnik C-300, stan
bardzo dobry oraz silnik SW 400
Leyland. Złota Pińczowska 180,
woj. kieleckie. g->3«540

DACIĘ, 1981 — sprzedam. Telefon
12-61-71 . g-56559

!

OKRĘGOWA DYREKCJA GOSPODARKI WODNEJ
W KRAKOWIE

zatrudni natychmiast
pracowników z długoletnim doświadczeniem

na stanowiska:
□ kierownika Działu Administracji i Zaopatrzenia
□ inspektora nadzoru d/a elektrycznych
□ inspektora nadzoru d/s ogólno-budowlanych
□ specjalista ds. zaopatrzenia
□ specjalista da. ekonomiczno-finansowych

Wymagane wykształcenie specjalistyczne oraz upra­
wnienia budowlane dla kadry technicznej.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w siedzibie
Okręgowej Dyrekcji w Krakowie, ul. Manifestu Lipco-

Sprzedamy przedsiębiorstwom
20 zapiecz budowy

owymiarach4mX8.49mXwys.8.80m
Informacje w Zakładzie Wyrobów Stolarskich Przed­

siębiorstwa Budownictwa Odnowy Zabytków i Pro­
dukcji Przemysłowej „Budostal”, ul. Blokowa, telefon
44-07-84, 44-57-86 (łączy centrala telefoniczna), telefon
44-46-66, wewn. 58-70.

K-13337

PP PRACOWNIE KONSERWACJI ZABYTKÓW
O/KF«7KOW

zatrudni
□ specjalistę d/s Inwestycji 1 remontów (wykształce­

nie wyższe lub średnie budowlane z uprawnieniami)
□ specjalistę d /«, przygotowania produkcji (wykształ­

cenie wyższe lub średnie budowlane, Instalacyjne
z uprawnieniami)

□ specjalistę d/s zaopatrzenia braniy hutniczej
□ specjalistę d/s osobowych, se znajomością obsługi

komputera IBM
□ specjalistę ds. kosztów w dziale księgowości

ORAZ

□ murarzy-tynkarzy
□ murarzy-sztukatorów
□ cieśli
□ stolarzy
□ parkieciarzy-posadzkarzy
□ kamieniarzy
□ robotników budowlanych, i praktyką budowlaną
□ monterów instalacji sanitarnych

Oddział zapewnia wysokie wynagrodzenia wg Za­
kładowego Systemu Wynagrodzeń oraz szeroki zakres
świadczeń socjalnych.

Pracownikom na stanowiskach robotniczych zape­
wnia się bezpłatne zakwaterowanie i posiłki profilak­
tyczne.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych i

Eksportu Kraków, uł. Miodowa 41, tel. 22-06-65.

Fi......... ■mim.... ... .................

s Nowa spółka
| handlu zagranicznego

3 Wczoraj w siedzibie
a KK PZPR odbyło się
5 spotkanie, na którym omó-
X wiono koncepcję powołania
S w Krakowie spółki handlu
X zagranicznego. W spotkaniu
g prowadzonym przez sekre-
X tarza KK PZPR Henryka
g Ichasa uczestniczyli przed-
X stawiciele Przedsiębiorstwa
g Handlu Zagranicznego „A-
S gros” w Warszawie.

Spółka ta będzie prowa-
S. dzić działalność eksporto­
wi wo-importową w branży
S rolno-spożywczej.
B Projektowane przedsię-
g wzięcie będzie mieć na celu
X obsługę transakcji handlo­
wi wych z zagranicą sektorów:
g prywatnego, spółdzielczego
S i państwowego. Prace nad
S zawiązaniem spółki prowa-
3 dzi „Agros”, który swoim
S 20-letnim doświadczeniem i
S praktyką w handlu artyku-
g łami branży rolno-spożyw-
X czej będzie wspierał dzia-
g łalność nowej spółki. Koor-
X dynatorem przedsięwzięcia
X jest kierownik delegatury
X „Agrosu” w Krakowie mgr
5 inż. Adam Powłoka.

WYTWÓRNIA — w Zabierzowie
— zatrudni frezera. Tel. 11-43-55,
wewn. 14 . 11 -43-78, wewn. 13, ul.
Targowa 62.

K-13351

ZAMIENIĘ 4-pokojowe, 62 mi, na

os. Widok — na 2 oddzielne mie­
szkania. Oferty 56537 „Prasa” Kra­
ków, Wilśna 2.

RUBIN 714p, pal/secam, używany
— sprzedam. Kraków, tel. 66-20-91.

g-56513
TELEWIZOR Sony — sprzedam.
Tel. 37-93-10. gl56512

POWRACAJĄCY kupi mieszkanie
3—4-pokojowe. Oferty 56533 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM kuchenkę mikrofalo-,
wą, tv „Jowisz”, buty narciar­
skie rozmiar 42. Tel. 43-14-95.

g-56539

!źi
I
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Sejm uchwalił ustawę o działalności gospodarczej
(CIĄG DALSZY ZE STR. I)
graniczanie zakresu delegacji
dla organów administracji
państwowej.

Dalszych zmian dokonano już
w toku prac w komisjach sej­
mowych. M. in. skreślono z

tytułu ustawy słowo „podej­
mowanie” ponieważ w istocie

reguluje ona również prowa­
dzenie działalności gospodar­
czej. Wprowadzono zasadę, że

podmiot gospodarczy może za­
trudniać pracowników w nie­
ograniczonej liczbie.

Na zakończenie poseł podkre­
ślił, iż o ile Sejm uchwali u-

stawę, rozpocznie się tym sa­
mym proces zmian dotychcza­
sowego prawa gospodarczego.
Projekt wychodzi naprzeciw
oczekiwaniom społecznym
i odpowiada przyjętym za­
łożeniom.

Sprawozdanie o rządowym
projekcie ustawy o działalno­
ści gospodarczej z udziałem
podmiotów zagranicznych oraz

o projekcie zmiany kodeksu
handlowego przedstawił w

imieniu Komisji Współpracy
Gospodarczej z Zagranicą. Ko­
misji Planu Gospodarczego,
Budżetu i Finansów oraz Ko­
misji Prac Ustawodawczych
pos. Jan Pryszcz (PZPR).
Mówca podkreślił, że dotych­
czas działalność gospodarczą
z udziałem kapitału obcego
regulują w Polsce dwie usta­
wy. Jedna z 1982 roku doty­
czy tzw. firm polonijnych,
oraz druga z 1936 r. o spół­
kach z udziałem zagranicz­
nym. Podkreślił, że praktyka
nie potwierdziła celowości od­
miennego traktowania kapi­
tału obcego np. w zależności
od źródła jego pochodzenia.
Nowa ustawa stanowiłaby
więc podstawę prawną do po­
dejmowania działalność; gos­
podarczej przez wszystkie pod­
mioty zagraniczne.

W dyskusji w komisjach za

najważniejsze kryterium u-

znano zabezpieczenie intere­
sów wszystkich wspólników i
zainteresowanych stron, a w

tym interesu narodowego. Sta­
rano się stworzyć warunki
prawne dla swobodnego na­
pływu obcego kapitału do
dziedzin gospodarczych szcze­
gólnie nas interesujących i
wymagających największego
wspomagania. Dążąc do gwa­
rancji i stabilności rozwiązań
prawnych i ochrony nabytych
już praw proponowane uregu­
lowania ustawowe zakładają,
że osoby prowadzące przed­
siębiorstwa w oparciu o u-

stawę z 1982 r„ mogą przejść
na warunki przewidziane no­
wą ustawą, albo też pozostać
pod rządami dotychczasowych
przepisów.

Następnie poseł szczegóło­
wo przedstawił rozwiązania
przewidziane w ustawie o

działalności gospodarczej z u-

działem podmiotów zagranicz­
nych. Stwierdził, że zmiana
w kodeksie handlowym umo­
żliwia tworzenie w Polsce
przez osoby zagraniczne jed­
noosobowych spółek z ogra­
niczoną odpowiedzialnością.

Proponuje się, aby obie u-

stawy weszły w życie od 1
stycznia 1989 r.

Prezentując poselski projekt
ustawy o rzemiośle pos. Wa­
cław Garbaj (SD) podkreślił,
iż dokument ten stawia sobie
za cel podstawowy utrwale­
nie roli rzemiosła w życiu
społecznym i gospodarczym
kraju oraz ochronę tradycyj­
nych wartości zawodu rze­
mieślniczego. Nie bez znacze­
nia zarówno dla środowiska,
ale przede wszystkim dla spo­
łeczeństwa jest także mocno

Czy Kraków i Wilno znów będą
miastami bliźniaczymi?

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
Przypomnę, iż Antoni Wi-

wulski. znakomity architekt i
rzeźbiarz, był twórcą pomni­
ka Grunwaldzkiego w Krako­
wie, który z inicjatywy Igna­
cego Paderewskiego stanął w

stolicy Piastów i Jagiellonów,
podczas obchodów 500-lecia
grunwaldzkiej wiktorii. W
ulotce, rozpowszechnionej
wtedy pisano triumfalnie, że
„Paderewski, geniusz, odkrył
pokrewnego sobie geniusza w

osobie Wiwulskiego”. Wybuch
I wojny zastał Wiwulskiego
w dniu 1 sierpnia 1914 roku
na imieninach u Paderewskie­
go w jego szwajcarskim domu
w Morges. Zanim Wiwulski
wzniósł owe Trzy Krzyże, w

1913 roku według jego pomy­
słu zaczęto wznosić w Wilnie
kościół Serca Jezusowego. I
tu zastosował żelazobeton.
Przedwcześnie zmarły na

gruźlicę krtani artysta został
w podziemiach tej świątyni
pochowany w 1919 r. (jej bu­
dową przerwała I wojna). W
1964, gdy na fundamentach
kościoła wznoszono Pałac
Kultury Budowlanych, szcząt­
ki artysty przeniesiono na

Rossę, gdzie spoczęły w po­
bliżu słynnej Górki Literac­
kiej.

W chwili, kiedy piszą te
słowa. Polacy wileńscy żywio­
łowo dyskutują najnowsze de­
cyzje przywrócenia do po­
przedniej roli miejsca kultu
kościoła św. Kazimierza (sy­
na Kazimierza Jagiellończyka,
patrona Litwy), zamienionego

J w erze stalinowskiej w Mu-
! zeum Religii i Ateizmu, ja-
3 ko dowód prymitywizmu my-
| ślenia, obrażania ludzkich u-

3 czuć i powagi tej świątyni,
i Za kilkanaście dni zwija się
§ owo — Boże odpuść — mu-

§ zeum i gmach kościelny zo-

i staje przywrócony wiernym.

akcentowana potrzeba trady­
cyjnie wysokiej etyk; wyko­
nywanego zawodu. Dobra ja­
kość. terminowość, uczciwość,
aktywna postawa społeczna
są nie tylko propagowane, ale
i egzekwowane od członków
organizacji rzemieślniczych.

Zdaję sobie sprawę —

stwierdził poseł, iż obecne
sformułowania zawarte w pro­
jekcie ustawy mogą budzić
wiele zapytań i wątpliwości.
Uważam, że w trakcie dal­
szych prac legislacyjnych pro­
ponowane zapisy będą dosko­
nalone.

Następnie rozpoczęła się dy­
skusja w której głos zabrali
posłowie: Jan Kaczmarek
(PZPR), Edward Dereń (ZSL),
Lucjan Stępień (SD), Kazi­
mierz Orzechowski (bęzp.
ChSS), Zdzisław Skakuj
(bezp.), Mieczysław Stachura
(bezp. „Pax”), Krystyna Czubak

(SD), Krystyna Boboryk (bezp.).
Z kolei w imieniu Komitetu

Ekonomicznego Rady Mini­
strów minister przemysłu Mie­
czysław Wilczek przedstawił
uwagi i stanowisko komitetu
wobec poselskiego projektu u-

stawy o rzemiośle. Powie­
dział, że myślą przewodnią
ustawy o podejmowaniu dzia­
łalności gospodarczej jest two-

Na razie dużo optymizmu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

jest interesującą próbą przyciągnięcia do
Polski zagranicznego kapitału, a w nim

nowoczesnych technologii, nowoczesnej
organizacji pracy. Z uchwalonymi przez
nasz parlament aktami prawnymi wiąźe
się wiele nadziei i jeszcze więcej optymi­
zmu. Aliści konsekwencje społeczne eks­
pansji rodzimych i obcych biznesmenów
mogą być także przykre.

Myślę w tym miejscu o łatwym do prze­
widzenia rozwarstwieniu ekonomicznym
różnych grup — rozwarstwieniu, do które­
go nie jesteśmy chyba przygotowani. Wy­
chowywani przez całe lata w klimacie
„równości”, „sprawiedliwości społecznej”
— teraz coraz częściej będziemy się spo­
tykali ze zjawiskiem, że owa sprawiedli­
wość społeczna przybierze nagle inne for­
my. Więcej będą mieli ci, którzy będą bar­
dziej przedsiębiorczy, którym więcej bę­
dzie się chciało, którzy więcej będą u-

mieć. A wiadomo, że nic tak nie kłuje
bliźnich w ocży jak czyjś sukces, nie mó­
wiąc już o finansowej prosperity. Przyj­
dzie się więc nam uczyć nowego podejścia
do ludzkiej inicjatywy. Trudna lekcja cze­
ka również różnego rodzaju organy admi­
nistracji państwowej, które z piedestału
absolutnego dyktatora, decydującego o

różnych zezwoleniach, pozwoleniach, przy­

działach i koncesjach, sprowadzone zosta­
ły do roli trzeciorzędnej.

Oczywiście, twórcom preferencji zawar­
tych we wspomnianych ustawach nie
chodziło wcale o. przychylenie za darmo
polskiego nieba każdemu, kto miał tylko
na to ochotę. W ekspansji różnego rodza­
ju inicjatyw gospodarczych, tak rodzi­
mych, jak obcych, upatruje się jedną z

ważnych szans na stworzenie w naszym
kraju rynku z prawdziwego zdarzenia, li­
czy się na konkurencję, zarówno wśród
wytwórców, jak też w usługach i handlu.
Być może więc doczekamy wreszcie cza­
sów, gdy za ladą będzie czekał na nas

uprzejmy sprzedawca, witający uśmie­
chem już od drzwi. Być może wreszcie
my, konsumenci, zaczniemy być najwa­
żniejszym, decydującym elementem ryn­
ku. Jeżeli już nie wszyscy, to przynaj­
mniej ci, którzy będą mieli pieniądze. O
te ostatnie zaś — jeżeli zamierzenia rzą­
du premiera Mieczysława Rakowskiego
zakończą się powodzeniem — będzie jak­
by trudniej. Trudniej zwłaszcza tym, któ­
rzy przyzwyczaili się do faktu, iż podpi­
sanie listy obecności jest wysiłkiem wy­
starczającym do otrzymania pensji, pre­
mii, nagrody i tego wszystkiego co z pol­
skim etatem w Polsce się wiąźe...

JANUSZ HANDEREK

rżenie korzystnych warunków
dla , wszystkich podmiotów.
Jej rozwiązania sprzyjają za­
tem również rozwojowi rze­
miosła. Ustawa o działalno­
ści gospodarczej z udziałem
podmiotów zagranicznych, u-

możliwia tworzenie spółek z

kapitałem obcym również oso­
bom fizycznym, a więc także
rzemieślnikom. Projekt usta­
wy o rzemiośle w propono­
wanym kształcie podważyłby
— w opinii KERM — uniwer­
salny charakter ustawy o po­
dejmowaniu działalności gos­
podarczej. Zdaniem komitetu,
regulacją ustawową powin­
ny być objęte tylko organy
samorządu rzemiosła, a wa­
runki ekonomiczno-finansowe
powinny być domeną ustawy o

działalności gospodarczej.
. Następnie odbyło się głoso­

wanie nad projektami usta­
wy o podejmowaniu działalno­
ści gospodarczej, ustawy o dzia­
łalności gospodarczej z udziałem
podmiotów zagranicznych oraz

ustawy o zmianie kodeksu

Jakaż ulga, że to samo doty­
czy sławnej wileńskiej kate­
dry, która przez tyle lat była
najpierw muzeum malarstwa
europejskiego i litewskiego, a

następnie ekspozycją portretu
historycznego. To z kaplicy
tej katedry, fundowanej przez
Najjaśniejszą Panią Wawel­
ską, królową Jadwigę, w o-

wym przeklętym roku 1951
przeniesiono świętego królew­
skiego syna Kazimierza do
kościoła św. św. Piotra i Pa­
wła. Jego relikwiarz stoi w

miejscu nie istniejącego ołtarza
na Antokolu do dnia dzisiej­
szego; wysłannicy Fundacji
Kultury Polskiej mieli okazję,
pochylić głowy przed świętym
synem najpotężniejszego mo­
narchy Korony i Wielkiego
Księstwa Litewskiego, Kazi­
mierza Jagiellończyka, który
w XV wieku władał najwięk­
szym państwem ówczesnej
Europy, Koroną i Pogonią.
Katedra wileńska, podobnie
jak wawelska, jest pod we­
zwaniem św. Stanisława, jako
symbol jedności dawnych sto­
lic.

A skoro o tym mowa, to

pragnę jasno powiedzieć, iż
przybyłem do Wilna również
w roli emisariusza królew­
skiego Wawelu, aby teraz
właśnie, pośród tak sprzyja­
jących klimatów — zapropo­
nować władz-om Wilna pomysł
najzupełniej oczywisty (aż żal,
iż nikt wcześniej tego nie za­
proponował), aby dawne,
sprzężone wielowiekową unią
stolice — Kraków i Wilno,
stały się miastami bliźniaczy­
mi! Podczas posiedzenia Ra­
dy filii Fundacji Kultury Pol­
skiej, w dniu 26 listopada br.
zgłosiłem w obecności władz
miasta Krakowa tę propozy­
cję mówiąc, iż za dni kilka
ruszam do Wilna. Uzyskałem
błogosławieństwo w tej misji
wiceprezydenta miasta Kra­

handlowego. Sejm uchwalił
wszystkie trzy ustawy.

Następnie pos. Zbigniew
Zieliński (bezp.), przedstawił
projekt ustawy o Centralnym
Urzędzie Planowania. Ma on

na celu dostosowanie funkcji
centralnej instytucji plano­
wania do radykalnie zmienia­
nego systemu gospodarczego
w Polsce. Służebna rola pla­
nowania wobec polityki gos­
podarczej państwa realizo­
wanej za pomocą instrumen­
tów ekonomicznych — a nie
przez system administracyj-
no-nakazowy — wymaga bo­
wiem nowych narzędzi i me­
tod.

Podkreślając, iż planowanie
w gospodarce rynkowej, wie-
losektorowej, musi się stać
narzędziem realizacji polityki
gospodarczej innymi niż w

przeszłości metodami, poseł
stwierdził, iż już dziś po­
trzebny jest centralny organ
planowania, który zdecydo­
wanie zerwie z praktyką do­
tychczasowych komisji pla­
nowania. Poseł wniósł o u-

chwalenie ustawy o CUP
zgodnie z projektem rządo­
wym.

Sejm uchwalił ustawę o

Centralnym Urzędzie Plano­
wania.

W kolejnym punkcie po­
rządku obrad Sejm rozpatrzył
1 przyjął projekt nowelizacji
ustawy o jednostkach badaw­
czo-rozwojowych. Sprawozda­
nie komisji sejmowych w tej
sprawie przedstawił pos. Zbig­
niew Puzewicz (PZPR).

W kolejnym punkcie po­
rządku dziennego Sejm — przy

18 głosach sprzeciwu i 49
wstrzymujących się — wybrał
Zbigniewa Messnera na człon­
ka Rady Państwa.

Tradycyjnie, pod koniec o-

statniego w roku posiedzenia,
wystąpił marszałek Sejmu.
Roman Malinowski nawiązał
na wstępie do zbliżającej się
45. rocznicy powstania Kra­
jowej Rady Narodowej, pod­
kreślając historyczny wymiar
tego wydarzenia. Przypomniał,
że KRN, utworzona przez pol­
ską lewicę, działała jako par­
lament o coraz to bardziej róż­
norodnym składzie politycz­
nym z poważnym udziałem u-

grupowań opozycyjnych.
KRN odległa była od sek-

kowa Jana Nowaka, któremu
za pośrednictwem dalekopi­
su błyskawicznie przekazuję
wieść radosną: gdy wystąpi­
łem z tą ofertą do prezyden­
ta Wilna Algirdasa Vilej-
kisa, ten serdecznie za­
reagował, iż jak najchętniej
w tej kwestii przystąpi do
rozmów. Wiosną roku przy­
szłego finalizować będziemy
nowy serdeczny sojusz Kra­
kowa z Wilnem, Mniej wię­
cej w tym samym czasie Wil­
no bliźniaczo zbliży się z Salz­
burgiem — miastem genialne­
go Mozarta i Strasburgiem,
stolicą parlamentu europej­
skiego! W taki oto sposób
mówić możemy o bliskości
Europy ojczyzn, na wszech­
potężnej kulturalnej niwie,
gdzie chodzi jedynie o oba­
lanie granic niechęci, zbliża­
nie ludów, przy pełnym po­
szanowaniu terytoriów pań­
stwowych, przyjaźni suweren­
nych narodów. Tak swoją
misję pojmuje Fundacja Kul­
tury Polskiej i — w litew­
skiej. stolicy znajduje pełne
zrozumienie tych idei.

Kiedy komisja specjalna ze­
szła do katedralnych podzie­
mi, aby oddać hołd cieniom
i duchom Aleksandra Jagiel­
lończyka, Barbary Radziwił­
łówny, Elżbiety królowej i
sercu „Pana Wojennego” kró­
la Władysława IV, znakomi­
cie poinformowany Henryk
Sosnowski, prezes komitetu o-

chrony pamiątek narodowych,
członek Zarządu Społecznego
Stowarzyszenia Kulturalnego
Polaków na Litwie, opowie­
dział mi, jako autorowi książ­
ki o „klątwie Kazimierza Ja­
giellończyka” istne rewelacje
o wileńskiej „klątwie... Alek­
sandra Jagiellończyka”. We­
dle jego słów, sprawdziła się
ona — niestety — dwukrot­
nie!
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

ciarstwa i dogmatyzmu. Jej
działalność i wymierne efek­
ty, to wymowny przykład te­
go, co określamy polską dro­
gą do socjalizmu, w jej gos­
podarczym, społeczno-politycz­
nym i moralnym wymiarze.
Wypaczenia, a nawet zbrod­
nie, stagnacja, a nawet reg­
res systemu przedstawiciel­
skiego w'końcu lat czterdzie­
stych i na początku pięćdzie­
siątych to rezultat odstępstw
od szczytnych idei twórców
KRN.

Mijający rok nie był łatwy.
Sejm koncentrował uwagę na

sprawach gospodarczych, na

wprowadzaniu reform i reali­
zacji polityki gospodarczej
państwa.

Uchwały ostatnich plenar­
nych posiedzeń KC PZPR, NK
ZSL i CK SD wypowiedziały
się za przyspieszeniem re­
form społeczno-politycznych i

gospodarczych, porozumienia
narodowego i szerokim zasię­
giem zmian w sposobie spra­
wowania władzy w naszym
kraju. Zakończona przed dwo­
ma dniami pierwsza część X
Plenum KC PZPR zapowiada
nie tylko istotne zmiany w

formach i metodach działa­
nia PZPR, ale także
dalszy jakościowy prze­

łom w reformowaniu pań­
stwa i gospodarki i poszerzenie
bazy społecznej rządzenia.
Sejm wypowiedział się zde­
cydowanie za nowym ukształ­
towaniem relacji między par­
tią a rządem, za szeroką
formułą porozumienia narodo­
wego, wyrażającą się m. in.
w idei „okrągłego stołu” i w

inicjatywie powołania Rady
Porozumienia Narodowego, za

pogłębianiem koalicyjnego cha­
rakteru władzy, za koncep­
cjami politycznymi i rozwią­
zaniami strukturalnymi sprzy­
jającymi konstruktywnemu
rozwiązywaniu sprzeczności i
konfliktów społecznych.

Przemiany te sprzyjają sta
łemu umacnianiu roli Seimu.

Marszałek złożył serdeczne
życzenia świąteczne i noworo­
czne rodakom w kraju i za

granicą.
Wystąpienie marszałka zam­

knęło ostatnie w tym roku

posiedzenie Sejmu.
(PAP)

Krótko
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

du Towarzystwa „Odpowie­
dzialność i Czyn”.

Prymas wyraził poparcie
dla działalności towarzystwa
służącej badaniu i upowszech­
nianiu nauczania społecznego
papieża Jana Pawła II.

WDNIACHod18do22
bm. bp Jerzy Dąbrowski, za­
stępca sekretarza Episkopatu
Polski, przebywał w Związku
Radzieckim, gdzie złożył wi­
zyty kardynałowi Vincentaso-
wi Sladkeviciusowi i kardy­
nałowi Julijansowi Vaivod-
sowi, przewodniczącym kon­
ferencji Episkopatu Litwy i
Łotwy. Spotkał się także z

pełnomocnikami ds. religii
miejscowych władz admini­
stracyjnych oraz z polskimi
duszpasterzami w Wilnie i
Grodnie. Rozmowy doty­
czyły nauczania seminaryjne­
go, duszpasterstwa w języku
polskim oraz sposobów dostar­
czania i dystrybucji polskiej
literatury religijnej.

23 BM. do Rzymu przybył
z krótka wizytą przewodniczą­
cy Komitetu Wykonawczego
Organizacji Wyzwolenia Pa­
lestyny Jaser Arafat. Prze­
prowadzi rozmowy z premie­
rem Włoch Chiriaco de Mittą
i ministrem spraw zagranicz­
nych Giulio Andreottim. Zo­
stał również przyjęty przez
papieża Jana Pawła II.

JAK poinformował rzecznik
radzieckiego MSZ, w najbliż­
szych dniach przybędą do Ar­
menii syn i wnuk amery­
kańskiego prezydenta-elekta
George’a Busha.

Z USA do Armenii zostanie
dostarczona partia leków i

sprzętu medycznego, a także
zabawek zebranych dzięki or­
ganizacji „Americers” dla ar­
meńskich dzieci, które ucier­
piały w czasie niedawnego
trzęsienia ziemi. Udział w

przekazaniu tego daru Arme­
nii weźmie syn George’a Bu­
sha — John E. Bush i wnuk
— George P. Bush.

W dniu 23 grudnia 1988 r.,

pod przewodnictwem prezy­
denta miasta Krakowa Ta­
deusza Salwy, obradował Wo­
jewódzki Komitet Obrony —

Kraków. Wysoko oceniono
stan realizacji w 1988 roku
zadań w dziedzinie obronno­
ści w województwie. Przyję­
to ustalenia zmierzające do

Wywozić czy przywozić?
Wczorajszy dyżur telefoni­

czny był dla przedstawicielek
krakowskiego Urzędu Celne­
go zapewne nie mniej absor­
bujący niż praca celników na

granicy, która — zwłaszcza w

ostatnich latach — do lekkich
nie należy. Naczelnik Działu

Postępowania Celnego i Kar-
nego-Skarbowego, mgr KRY­
STYNA KUTZNER oraz in­
spektor celny ZOFIA BARUS
odpowiedziały na setki pytań
naszych Czytelników. Dzisiaj
przedstawiamy tylko najisto­
tniejsze informacje o nowych
przepisach, a zarazem te, o

które pytano najczęściej.

WYWÓZ

Przy wywozie towarów obo­
wiązuje ulga wywozowa w

wysokości 20 tys. zł, przy za­
strzeżeniu, że jednostkowa
wartość towaru nie może

przekroczyć 10 tys. zł. Bez cła
można wywozić wyroby pa­
miątkarskie i dekoracyjne (w
tym — choiniki z tworzyw
sztucznych), których łączna
wartość nie przekracza 100
t/ 7. złotych. Ponadto nie na-

I :’a się opłat za wywóz
szkła stołowego i galanteryj­
nego, ozdób choinkowych, wy­
robów spirytusowych i wi­
niarskich, taśm magnetofono­
wych i magnetowidowych,
dzieł sztuki wykonanych z ma­
teriałów pospolitych (po 1945
r.) oraz wydawnictw praso­
wych, książek, atlasów, słow­
ników, albumów, encyklope­
dii. Bez cła można też wy­
wieźć 25 dag suszonych grzy­
bów; na ilości powyżej tej
normy obowiązuje cło w wy­
miarze 300 proc, ich wartości
(trzeba mieć na to pozwolenie
urzędu celnego). Do 50 pro­
cent zmniejsza się cło za wy­
wożone kryształy. Natomiast
do 300 procent wartości zwię­
ksza się cło m. in. na wywo­
żoną odzież i obuwie; do 200
proc, na skóry, wyroby kale-
tnicze, dywany i kilimy, ko­
smetyki, porcelanę.

Ostrą barierą ochronną ob­
jęto wywóz polskich pianin i
fortepianów, które zawsze cie­
szyły się dużym powodzeniem
za granicą. Przy wywozie tych
instrumentów pobiera się o-

płatę w wys. 300 proc, ich
wartości, przy czym jest wy­
magane uzyskanie z urzędu
celnego zezwolenia na wywóz.

Przypominamy, że te wszy­
stkie zmiany nie dotyczą tych,
którzy wyjeżdżają z kraju na

stałe — wobec nich stosuje
się przepisy dot. wywozu tzw.
mienia przesiedlenia.

Wyjeżdżając z Polski może­
my zabrać z sobą 10 tys. zł
(obowiązuje zakaz wywozu
banknotów o nominale 10 tys.
zł), imienne książeczki o-

szczędnościowe 1 książeczki
czekowe, 30 rubli (lub — w

przypadku waluty innych kra­
jów socjalistycznych — ich
równowartość) oraz 500 dola­
rów.

PRZYWÓZ
Ulga przywozowa wynosi 60

ty*. zŁ Przy spełnieniu wa­
runku, że jednostkowa krajo­
wa wartość towaru nie może

Polska załoga

uratowana

Zatonął maltański statek j

Na południowy zachód od g
Sardynii, wskutek bardzo sił- S
nego sztormu, zatonął statek ■
towarowy (2 tys. DWT) „Jen- X
na Star”, należący do arma- g
tora fińskiego, a pływający X

pod banderą maltańską. Ca- g
ła 10-osobowa załoga polska >

pod dowództwem kpt. Karola X
Jadezaka, po nadaniu sygnałów

“

SOS zdołała opuścić statek i do «

stosunkowo krótkim utrzymy- g
waniu się na tratwie została X
odnaleziona i uratowana przez g
fregatę „Mac Inerney” ame- 5

rykańskiej marynarki wojen- X

nej.
“

SPORT ♦ SPORT 4 SPORT SPORT

Polska ekipa
na Turniej Czterech

Skoczni

Trener Lech Nadarkiewicz
ogłosił skład ekipy ńaszych
skoczków narciarskich na tra­
dycyjny Turniej Czterech
Skoczni. W naszej drużynie
znaleźli się: Jan Kowal, Zbi­
gniew Klimowski, Jarosław
Mądry i Bogdan Papierz.

Po raz pierwszy od lat nie
będzie startował w tym tur­
nieju Piotr Fijas. Kontuzja 0-
kazała się groźna. Jego starty

5 lat dyskwalifikacji
dla A. Rudego

Komunikat z posiedzenia
Wydziału Dyscypliny PZPN:
„Wydział Dyscypliny PZPN
zakończył postępowanie w

sprawie Andrzeja Rudego, za­
wodnika GKS Katowice. W
wyniku tego postępowania u-

znano A. Rudego winnym sa­
mowolnego opuszczenia repre­
zentacji narodowej 11 listopa­
da br. podczas pobytu we

dalszego doskonalenia w 1989
r. systemu obronnego,
szczególnym uwzględnieniem
ochrony ludności przed ewen­
tualnymi skutkami zagrożeń
czasu pokojowego.

Ponadto WKO ocenił aktu*
alny stan ładu, porządku i

bezpieczeństwa publicznego W
województwie krakowskim.

przekroczyć 15 tys. zL Uląj
nie dotyczy wyrobów winiaj^
skich i spirytusowych.
1 000 zł za 1 kg zostaje pod­
wyższona opłata za przywóz
fotokopiarek (znosi się wy*
móg uzyskiwania pozwoleń ńa
ich wwóz do kraju).

Sporo pytań, dotyczył#
przywozu telewizorów. Wyja*
śniamy — za przywóz tele­
wizorów czarno-białych pła­
cimy 10 tys. zł, a od koloro­
wych z zasilaniem sieciowym
— 30 tysięcy od sztuki — beż
względu na przywiezioną
ilość. Uwaga: za kolorowe tę*
lewizory przenośne (turysty*
czne) płacimy 12 tys. ił od

sztuki.

Następuje znaczne upro»
szczenię przepisów dotyczą*
cych przywozu samochodów.
Stosowana do tej pory prż^
opłatach celnych definicja sa­
mochodu osobowego nie po­
krywała się z przepisami #
ruchu drogowym. Powodowa­
ło to liczne konflikty przywo­
żących ze służbami celnymi.
Według nowej taryfy z gru­
py samochodów osobowych
wyłączono samochody osobo­
wo-towarowe i ustanowiono
dla nich stawkę pośrednią. Do
tej grupy zaliczono: samocho­
dy osobowo-ciężarowe typu
kombi, ciężarowo-osobowe (to-
wos), dostawcze i lekkie cię­
żarowe o ładowności do 2 ton

(w tym pick up i furgony pół-
ciężarowe) oraz wszelkie kem­
pingowe. W wypadku przy­
wozu tych samochodów opła­
ty są ustalane w zależności od
pojemności silnika — 400 zł
za 1 ccm. W przypadku, gdy
samochody są przewożone
przez granicę bez silnika, lub
gdy jego dane techniczne nie
odpowiadają. konstrukcyjnie
typowi samochodu — cło jest
naliczane w wymiarze 800 zł
za kilogram.

Od ilości kilogramów jest
też obliczane Cło za przywożo­
ne części i akcesoria samo­
chodowe, czyli, m. in.: silni­
ki 1 ich części, karoserie i ich
elementy, reflektory, akumu­
latory, pasy bezpieczeństwa •

(700 zł za 1 kg). Bez zmian
pozostaje zasada podwyższa­
nia do 50 proc, wymiaru cła,
jeżeli samochód ma więcej
niż 5 lat. Tak więc w 1989 ro­
ku płacimy o połowę więcej
za pojazdy wyprodukowane w

r. 1984 i starsze.
Jakie będą skutki tych

wszystkich zmian — przeko­
namy się już Wkrótce odwie­
dzając giełdy samochodowe o*
raz inne miejsca, gdzie zaw­
sze najszybciej i najwyraźniej
odbija *ię stan naszej gospo­
darki.

Mając świadomość, że w tej
krótkiej relacji nie możemy
podać wszystkich szczegółów
— zapowiadamy wydanie w

najbliższym czasie broszury
zawierającej pełny zapis no­
wych przepisów celnych. Już
wkrótce będzie do nabycia W
kioskach to nowe wydawni­
ctwo „Gazety Krakowskiej” —

polecamy je tym wszystkim,
którzy chcą uniknąć niespo­
dzianek na granicy...

ANNA SIBISTOWICZ

Z dalekopisu
ZAOSTRZONY APETYT

SZWAJCARA

(m) Niemieckojęzyczny
Szwajcar Rodolfo Guanl

pobił w czwartek w Lucer­
nie swój własny poprzedni
rekord połykając w czasie

jednego seansu 5 sztuk sza­
bli i szpad.

Sama fizjonomia artysty
może służyć za wyjaśnienie
tego w su.mie zadziwiające­
go zjawiska: jego przełyk
jest dwa do trzech razy
szerszy od przełyku prze­
ciętnego osobnika. Dodaj­
my, że broń używana przez
Rodolfo Guaniego ma naj­
zupełniej prawdziwe ostrze,

w obecnym sezonie stoją pod
znakiem zapytania. Na turniej
wyjedzie także Stanisław Ma­
rusarz — gość honorowy im­
prezy.

Lech Nadarkiewicz jest za­
dowolony z formy skoczków.
Kowal W piątek uzyskał pod­
czas sprawdzianu najdłuższy
skok — 115,5 m, a Klimowski
— 112 m.

Niestety dopiero wczoraj wie­
czorem skoczkowie otrzymali
nowe kombinezony, które dzi­
siaj będą próbować na Dużej
Krokwi.

Włoszech, pozostawania poza
granicami kraju bez zgody
macierzystego klubu i PZPN
oraz podjęcia działań zmierza­
jących do gry w jednym ż
klubów zachodnioeuropejskich.
Wydr’ 1 Dyscypliny PZPN po»
stanc

’

wmierzyć Andrze­
jowi .rd karę 5 lat dys­
kwalifikacji. Kara ta jestzgp*
dna z wnioskiem jaki złożył
w tej sprawie macierzysty
klub zawodnika GKS Katowi­
ce”.
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I tu kolejny nawrót wspomnień tyle że wzru-

łzających, co przecież w wymiarze dziecięcych
lat bardzo autentycznych Tak, byłem tutaj
pięćdziesiąt lat temu, w lipcu 1938 roku, kie­
dy pułk mojego ojca święcił tu swój dzień u-

roczysty. Trzeba bowiem wiedzieć, że odrodzo­
na w 1918 roku Polska bardzo dbała o wymiar
historyczny, autentyczny odbudowy państwa
łącznie z zachowaniem starych nazw. Przeto

Nowogródek chociaż był wówczas małą mieści­
ną, stał się na powrót, po latach rozbiorów, sto­
licą województwa. I pułk mojego ojca nosił
nazwę 80. pułku piechoty Strzelców Nowogródz­
kich. Dwudziesta dywizja piechoty, w skład
której wchodził ów pułk, biła się dość dobrze
pod Mławą w roku 1939, potem w obronie
Warszawy, na odcinku obrony Zacisze. Nowo­
gródzki — to dużo znaczyło! Pamiętam więc
młodych mężczyzn — podchorążych, uczniów
pułkowej szkoły oficerów rezerwy ubranych w

historyczne stroje czwartaków z powstania
1830 roku, stojących na ścieżkach kopca Mic­
kiewicza w Nowogródku i na zboczach wzgórza
z ruinami zamku Mendoga. Pamiętam apel po­
ległych, głuchy warkot werbli, szeregi żołnier­
skie oświetlone pochodniami. Pierwsza część
uroczystości poranna, defiladowa, ze wspom-

czów w tym mieście też były sielskie. Widać
to dzisiaj również bardzo wyraźnie. Trzeba

więc sięgnąć nam tutaj do informacji zawartej
w dziele napisanym przez Józefa Kallenbacha
pt. „Adam Mickiewicz” (Wyd trzecie, rok 1923):

„Adam Mickiewicz, herbu Poraj, urodził się
dnia 24 grudnia w Zaosiu pod Nowogródkiem,
na Białej Rusi. Ojciec jego, Mikołaj, był komor­
nikiem mińskim i adwokatem przy sądach niż­
szych w Nowogródku, gdzie się odznaczył jako
obrońca biednej szlachty przeciw nadużyciom
wojewody nowogródzkiego, Niesiołowskiego.
Mikołaj Mickiewicz miał z żony swej, Barbary
z Majewskich, pięciu synów: Franciszka, Ada­
ma, Aleksandra, Jerzego i Antoniego, z których
ostatni zmarł w szóstym roku życia”. Jeszcze
inni powiadają (usłyszałem to od pani Sabiny
w Nowogródku 1 grudnia br.), że Mickiewicz
urodził się gdzieś między Zaosiem i Nowogród­
kiem w karczmie, w domu zajezdnym. Ale dzie­
ciństwo i pierwsze lata młodzieńcze na pew­
no spędził tu, bo przecież Mickiewiczowie mu-

sieli zadbać o wychowanie swych synów i wia­
domo, że już na pewno w roku 1804 pan Mi­
kołaj znalazł się wraz z całą rodziną w daw­
nej stolicy wojewódzkiej. Za plac pod budowę
domu zapłacił 5 tys. złotych (w tamtych latach
liczono pieniądze różnie, nazywając je i po
polsku, i z rosyjska).

ry zobaczę i którego historię poznam, zapada
głęboko w serce. Oto zegar z pokoju w miesz­
kaniu wileńskim, gdzie Mickiewicz pisał „Gra­
żynę”. Meble pochodzące z dworu w Tuhanowi-
czach. Makieta szlacheckiej zagrody w Zaosiu.
Pierwsze wydanie „Pana Tadeusza” z 1834 ro­
ku. Dwa świeczniki i szklanka — dar syna po­
ety Władysława przekazany Muzeum A. Mic­
kiewicza w 1922 r. Dzieła poetyckie Mickiewicza
W wydaniu Piniego, broszury opisujące uro­
czystości związane z uruchomieniem placówki,
poświęceniem kopca i podobnymi imprezami.'
Jest tu bardzo piękna rzeźba Xawerego Duni­
kowskiego — potężna głowa Poety. W zbiorach
niedostępnych dla zwiedzających znajdują się
okulary Poety. Mnóstwo książek, litografii z e-

poki. Tu wreszcie w roku 1955 przeniesiono z

popadającego w ruinę kościoła św. Michała
wspaniałą tablicę pamiątkową zaprojektowaną
przez Oleszczyńskiego i wykonaną przez Zakład
B. Mazurka w Warszawie. Napis na tej tablicy
głosi: „Pamięci Adama Mickiewicza 1798—
1898”. Tablicę tę zamówiła córka Mickiewicza,
zaś w pamięci współczesnych zachowała się o-

powieść o perypetiach związanych z umieszcze­
niem tego znaku w kościele, w miejscowości
znajdującej się na terenie Cesarstwa Rosyj­
skiego...

Słyszeliśmy, że Muzeum Nowogródzkie jest

— Naturalnie. 18 grudnia odbędzie się w na­
szym muzeum uroczysta mickiewiczowska wie­
czornica, a 24 grudnia br. tzw. muzyczny salon.

— Czyja to jest Inicjatywa?
— Towarzystwa Przyjaciół Poezji 1 Historii

w Nowogródku. Gromadzi ono 30 osób — pe­
dagogów, lekarzy, uczniów starszych klas szkół
średnich.

— Czy dużo jest wycieczek z Polski?
— W tym roku, było dość dużo, około 40

grup odwiedziło nasze muzeum. Najwięcej jed­
nak przyjeżdża tu ludzi z radzieckiej Litwy. Są
to Litwini i Polacy.

— Proszę wybaczyć, ale chcieliśmy zapytać
o coś innego, niż poezja. Czy w Nowogródku,
poza tradycyjnym centrurri handlowym, skupem
płodów rolnych, są jakieś zakłady produkcyjne
o większym znaczeniu?

— Nie jestem działaczem gospodarczym, ale
trudno, żeby nie usłyszeć, że wytwórnie apara­
tury gazowej w Nowogródku gotowe są do pro­
dukcji urządzeń napędowych dla samochodów...
gazowych. I to w skali potrzeb całego Związku
Radzieckiego. Są zakłady metalowe...

— A kto będzie remontował, przebudowywał
dom Mickiewicza?

— Najprawdopodobniej polski „Budimex”,

obiekty w Wilnie. I teraz pociągnęliśmy zimo­
wym szlakiem nad tę Świteź, przez Zubków#
1 Wałówkę. Wsie 1 zaścianki, które przycupnę­
ły a to za laskiem, a to za pagórkiem, a to za

jakimś potężnym drzewem, przypominały jak
gdyby schemat tektoniczny tej ziemi: pofalo­
wany teren łagodnymi wzgórzami kusił nas co­
raz mocniej. No i jest! Dziwna sprawa. Kiedy
Świteź zobaczyłem pięćdziesiąt lat temu pierw­
szy raz — wydawała mi się mała. Teraz mieliś­
my w drodze ku Horodyszczu po lewej' stronie
potężną przestrzeń lodową, przysypaną z lekka
śniegiem. „Nie przypatrzyliśmy się wieczoru",
ale „Płużyn ciemne bory” nie są tu pustym sło­
wem: jezioro otaczają gęsto drzewa, przeważ­
nie liściaste. Tablice ostrzegają, że jest to Swi-
teziański Park Krajobrazowy 1 że nie wolno

rozbijać tu namiotów, biwakować. Mały, przy­
sadzisty budyneczek restauracji po drugiej stro­
nie szosy nie psuł nastroju. Było przeraźliwie
cicho. Dotarliśmy, przebiegając łączkę płytko
przysypaną śniegiem, do pomostu. Kilkanaście
małych ciemnych figurek zapalonych rybołów-
ców też nastroju nie psuło: ludzie ci są praw­
dziwymi synami swej ziemi: cierpliwi, w ciszy
siedzą nad małymi przeręblami...

„Świteź”, ballada nosząca w podtytule zwrot

„Do Michała Wereszczaki” (to był brat ukocha­
nej Maryli) mówi wyraźnie w drugiej strofie:

WHne — Ostra Brama. Obraz Broniasa

Uogintasa, 1988 r.

nianymi tu podchorążymi sterczącymi niczym
granatowe świece w blaskach lipcowego słońca.
Idę z ojcem aleją wysadzaną drzewami. I oj­
ciec powtarza mi: wiesz, tu urodził się Mic­
kiewicz, my jesteśmy nowogródzcy... Wieczór-
ne spotkanie, zwane z wojskowa capstrzykiem,
zgromadziło u stóp wspomnianych ruin zamku
kilka kompanii piechoty. Wydawało mi się, że

czwartacy sterczeli na swoich honorowych sta­
nowiskach od rana — koło każdego stał żoł-
nież zasadniczej służby dzierżąc pochodnię w

dłoni. To była najlepsza lekcja politycznego
wychowania tego rocznika poborowego, który
już w Wielką Sobotę roku 1939 poderwany roz­
kazem mobilizacyjnym wyruszył na granicę z

Prusami Wschodnimi.
No więc teraz jest zima; lipiec sprzed pół

wieku ożywa w mej pamięci. Śnieg jest sypki,
jakiś chłopiec zjeżdża ze zbocza góry między
drzewa ogołocone z liści, a mnie się wydaje,
że słyszę przemówienie jedno, drugie, że znowu

ktoś recytuje, jak ta .pani w 1938 roku, kiedy
nie było żadnych megafonów i kiedy w idealnej
Ciszy słyszeliśmy każde słowo:

Zamek na barkach nowogródzkiej góry
Od miesięcznego brał pozłotę blasku

Któż to był taki mądry, że nie wygłaszał re­
feratów, zbyt szumnych przemówień lecz ka­
zał żołnierzom i oficerom, dość licznie zebrahej
publiczności słuchać strof „Grażyny”? Czuło
się przecież nadchodzącą burzę i słowa poema­
tu robiły wstrząsające wrażenie:

Lecz krzyżackiego gadu nie ugłaszcze
Nikt ni gościną, ni prośbą, ni dary:
Małoż Prusaki i Mazowsza cary
Ziem, ludzi, złota wepchnęli mu w paszcze?
On wiecznie głodny, choć pożarł tak wiele,
Na resztę naszę rozdziera gardziele.

Powiedzmy więc do końca, że jesteśmy tu, w

rodzinnej ziemi Mickiewicza, aby przypomnieć
ważną datę: 190 rocznicę Jego urodzin, która
przypada 24 grudnia 1988 r Juliusz Kleiner
pisze wyraźnie, że za miejsce urodzenia długo
bez zastrzeżeń uchodził Nowogródek — „Ada­
mem z Nowogródka jest poeta wśród przyja­
ciół wileńskich i francuski akt zejścia mówi o

nim jako urodzonym w Nowogródku Dopiero
w dwu nekrologach (w „Przeglądzie Poznań­
skim” i w „Gwiazdce Cieszyńskiej”) wymienio­
no Zaosie (Juliusz Kleiner „Mickiewicz” (tom I)
—- „Dzieje Gustawa’^ Argumentów przytaczać
nie będziemy Zarówno Zaosie oddalone ód

Nowogródka około 50 km, jak i sam Nowogró­
dek były bardzo do siebie podobne, chociaż
pojęcie stolicy województwa powinno się nam

kojarzyć z ludnym miastem, ale nie tylko mi­
łośnicy i znawcy ziemi nowogródzkiej, lecz ró­
wnież przybysze przez całe lata podkreślali, że
te dwa miejsca były bardzo wiejskie, że nie

tylko w swoim świronku (małym pokoiku, iz­
debce) Adam miał przez okno doskonały widok
na otaczającą dwór wiejski zieleń, pola j wzgó­
rza, Nowogródek i siedziby rodziny Mickiewi­

ZA PLUŻYN CIEMNYMI BORAMI

Jest rzeczą zrozumiałą, że Nowogródek sta­
nowi do dzisiaj przedmiot prawdziwych uwiel­
bień wszystkich, którzy znają twórczość Mic­
kiewicza. Ale też jest to okolica przepiękna i
trudno, nie przypomnieć tego wszystkiego, co

się z człowiekiem dzieje, kiedy od zachodu, od
Niehrymowa, albo od Wsielubu czyli od półno­
cy, albo od Zubkowa, Wałówki, kiedy od po­
łudnia, albo od Wołkowicz, Koreliczów czyli
od wschodu podjeżdża czy podchodzi do samego
miasta. Najwyższy szczyt Nowogródka i okoli­
cy, góra Zamkowa sięga 321 m n. p. m. Wi­
dać stąd rozległe pola, nie mniej rozległe lasy.
„Wśród takich pól przed laty nad brzegiem
ruczaju...” łatwiej TU zrozumieć, łatwiej pojąć
te słowa opisu ziemi rodzinnej, do której tak
strasznie tęsknił Mickiewicz.

Powtarzam po tysiąckroć: tak, ta ziemia Go
ukształtowała. Tu chodził do szkoły. Resztka
po niej to wręcz tragiczna ruina kościoła św.
Michała. Był on świątynią zakonu Dominika­
nów, których klasztor w XVII w. ufundował Krzy­
sztof Chodkiewicz, wojewoda wileński. W tym
samym wieku czynnych było w Nowogródku
10 cerkwi, spośród nich najsłynniejsza o naz­
wie Borysohlebskiej. Bonifratów sprowadził
tu Kazimierz Lew Sapieha, jezuitów — Moszyń­
ski. Wszystkie trzy zakony rzymskokatolickie
zlikwidowano w roku 1841 i 1863.

Tak więc Adam Mickiewicz wraz z bratem
Franciszkiem wstąpił do I klasy szkoły powia­
towej, którą jeszcze prowadzili Dominikanie,
13 września 1807 roku. W „Kalendarzyku po­
litycznym” na rok 18Ó9, gdzie wydrukowano
spis szkół, nauczycieli i najlepszych uczniów —

znalazły się imiona i nazwiska dwóch braci
Mickiewiczów. Do szkoły mieli niedaleko —

przez dzisiejszy park leżący w zagłębieniu mię­
dzy lekkim wzgórzem, gdzie stoi kościół i gdzie
odkopano ostatnio jakieś fragmenty zabudowań
dominikańskich, na ukos przez rynek to tylko
trzysta, czterysta metrów. Kiedym też powodo­
wany reporterską ciekawością wkroczył na pod­
wórzec świętomichalski, obstawiony szczelnie
pakamerami, kiedym wszedł do kościoła o dziu­
rawych dachach, zauważyłem kilku robotników,
którzy przygotowywali drewniane formy wyraź­
nie przycinane na kształt łuków sklepienia. Ostry
mróz zgonił tego dnia ludzi z budowy, ale w

lewej bocznej nawie dwóch mężczyzn paliło w

małym piecyku. Odczytałem skomplikowaną i

długą nazwę przedsiębiorstwa — Grodzieńska
Międzyobwodowa Specjalna Naukowo-Rekon-
strukcyjna Pracownia — Oddział Nowogródek.
Jest to powód do małej radości — nie to od­
czytanie nazwy, ale fakt, że — niezależnie od

tempa — prace rekonstrukcyjne w tym miej­
scu rozpoczęły się.

'

I teraz wstępujemy do domu — muzeum A-
dama Mickiewicza. Nie można powiedzieć —

wchodzimy. Byłoby to za mało dostojne. Zre­
sztą tak jest tu wszystko urządzone, że nie
można małego odcinka drogi przez park miejski
pokonać ot tak sobie. Owszem — śnieg jest od­
garnięty, można podziwiać porządek w przysy­
panym śniegiem ogrodzie, mróz sięga minus 28
st., pod nogami mamy kilka schodków wysy­
panych również bardzo starannie piaskiem,
wchodzimy między dwie kolumienki, do przed­
pokoju... W tym domu tylko fundament jest z

epoki Mickiewicza — na początku XX wieku
dworek spłonął. Ale układ pokoi zachowano.
Jest tutaj siedem izb z wystawą muzealną, któ­
ra pokazuje mnóstwo wydarzeń bardzo waż­
nych, małych, czasem nawet dla czujnych oczu

badaczy niewidocznych. A jakże — na prawej
stronie przedsionka umieszczono tablicę, gdzie
przytoczony jest rozkaz nr 40 Nowogródzkiego
Powiatowego Komitetu Rewolucyjnego z wrze­
śnia 1920 roku, podpisany przez przewodniczą­
cego Martensa i sekretarza Łapkowskiego. Je­
den z punktów tego rozkazu mówi wyraźnie, że

rewolucyjna władza radziecka ma zamiar u-

tworzyć w Nowogródku bibliotekę publiczna i
muzeum wielkiego polskiego twórcy Adama
Mickiewicza.

O muzeum — domu wielkiego poety w Nowo­
gródku napisano po wojnie dość dużo. Ja tego
ciągu wspomnień ani nie uzupełnię, ani nie skry­
tykuję ekspozycji Każdy szczegół jednak, któ-

bardzo aktywną placówką kulturalną. Sądząc z

ilości dzieci, które tego dnia zwiedzały wysta­
wę biograficzną — rzeczywiście tak jest, ale
chcieliśmy sprawdzić to u źródeł — w gabine­
cie dyrektora Domu Muzeum Adama Mickie­
wicza w Nowogródku Lilii Usenko. Kieruje ona

tą instytucją już osiem lat. Ma za sobą Studia
w zakresie metodyki nauczania. Pierwsze py­
tanie:

— Dlaczego Pani wybrała tę pracę, właśnie
w Muzeum Mickiewicza?

— Proszę Państwa — odpowiedziała polskim
dziennikarzom pani Lilia — Adam Mickiewicz
jest ciągle słońcem tej ziemi. Jestem Białoru­
sinką. Jestem dumna, że mogę mówić o sobie
jako o rodaczce bliższej Mickiewicza. Państwo
się dziwią? Przecież sami mówicie wy, Polacy,
ojczyzna bliższa. Ja jestem stąd...

— Pracuje Pani tutaj sama?
— Ani zadania muzeum, ani ambicje Nowo­

gródka nie pozwalają na to. Pracownik nau­
kowy naszej placówki Sofia Anisimowa i ku­
stosz Halina Kuczman to wspaniałe kobiety,
bez reszty oddane muzeum jednego z najwięk­

Plac Gedymina w Wilnie.

szych poetów. Oczywiście jest również pracow­
nik techniczny.

— Proszę Pani, rozmawiamy w Pani gabine­
cie, w przytulnym „pięterkowym" pokoju. Już
częściowo zapoznaliśmy się z ekspozycją. Czy
uważa Pani, że wystawa jest odpowiednia dla
rangi, znaczenia miejsca urodzin, nauk gimna­
zjalnych twórcy „Konrada Wallenroda”?

— Przecież sami Państwo dobrze wiedzą, że
muzeum nasze jest oczkiem w głowie Minister­
stwa Białoruskiej Socjalistycznej Republiki Ra­
dzieckiej. Ekspozycja nasza, o którą tak dbał i
dba do dzisiaj wielki znawca, miłośnik litera­
tury polskiej, znakomity poeta białoruski Mak­
sym Tank — rodziła się w określonej sytuacji.
Ja nawet wiem, że w Polsce ludzie myślą, że

my tu tylko pokazujemy przyjaźń Mickiewicza
z Puszkinem Przekonali się Państwo, że tak nie
jest. Chcemy jednak skorzystać z pomocy, jaką
nam oferują placówki polskie na czele z Mu­
zeum Mickiewicza w Warszawie. Jest gotowy
scenariusz nowej ekspozycji, przygotowała go
pani Halina Natuniewicz pod auspicjami wspa­
niałego znawcy, miłośnika romantyzmu, w ogó­
le literatury, dyrektora Odrowąża-Pieniążka.

— Czy Pani przewiduje zorganizowanie ja­
kiejś imprezy związanej ze 190. rocznicą uro­
dzin Adama Mickiewicza?

który dysponuje już odpowiednimi planami. Fi­
nansuje to Ministerstwo BSRR.

— Dziękując Pani za rozmowę chcemy spy­
tać, jaki najważniejszy polski akcent kończące­
go się właśnie roku utkwił Pani w pamięci?

— Niewątpliwie była nim wizyta arcybiskupa
metropolity gnieźnieńskiego i warszawskiego
kardynała Józefa Glempa, który przebywał tu
na zaproszenie Filareta, arcybiskupa metropoli­
ty mińskiego, zawiadującego w Rosyjskim Ko­
ściele Prawosławnym sprawami zagranicznymi.
W kilka tygodni po tej wizycie otrzymaliśmy
dzieła Adama Mickiewicza w przekładzie na

język rosyjski. Pięć tomów utworów wydanych
w latach 1881—1883 wzbogaciło zasoby naszych
zbiorów muzealnych.

— Jeszcze raz dziękujemy za rozmowę.
— A dokąd to Państwo jadą dalej?
— Po Nowogródku, gdzie chodził do szkoły

Adam Mickiewicz, gdzie mieszkał razem z ro­
dzicami — jak sama Pani o tym mówiła — w

domu przy ulicy Żydowskiej, u Domeyków,
nim powstał jeszcze dworek własny tej szla­
chetnej rodziny — przyszły poeta znalazł w

swym życiu Wilno. To było drugie miejsce, któ­
re w życiorysie twórczym znaczyło chyba wię­
cej...

— Więcej, niż co? Niż Nowogródek? — pani
Culia Usenko zawiesiła głos. — Niech sobie
Państwo przypomną fragment Epilogu „Pana
Tadeusza”:

Kraj lat dziecinnych! On zawsze zostanie
Święty i czysty jak pierwsze kochanie,
Nie zaburzony błędów przypomnieniem,
Nie podkopany nadziei złudzeniem
Ani zmieniony wypadków strumieniem.
Gdziem rzadko płakał, a nigdy nie zgrzytał,
Te kraje rad bym myślami powitał:
Kraje dzieciństwa, gdzie człowiek po iwiecie

Biegł jak po łące, a znał tylko kwiecie
Miłe i piękne, jadowite rzucił,
Ku pożytecznym oka nie odwrócił.

Trzeba przyznać, że tę lekcję o zasadniczym
wpływie dzieciństwa na twórczość każdego po­
ety przyjąłem z pokorą. Z tej pokory też wy­
nikł nasz dalszy podróżniczy zamiar — jedzie-
my nad Świteź! Nasz kierowca Stanisław Ocz-
koś drogę dobrze zna — był tu pięć miesięcy
temu z wycieczką krakowskich, wawelskich
PKZ-owców odbudowujących dwa zabytkowe

Świteź tam jasne rozprzestrzenia łona,
W wielkiego kształcie obwodu,

Gęstą po bokach puszczą oczerniona,
A gładka jak szyba lodu.

Bogactwo poezji Mickiewicza pozwoliło oglą­
dać nam i zimowy krajobraz Switezi — „gład­
kiej jak szyba lodu”. Wspomnienie „Świtezian­
ki”, kolejnej ballady z tego, że się tak wyrażę,
cyklu krajobrazowego już nas tu nie mogło
przywiązać na dłużej. Maliny, kwiatki, wianek...
Nie pasują do śniegu. Sam potem śmiałem się
ze swej czytelniczej naiwności, jakby wszystko
w Nowogródczyźnie — w domu szlacheckim i

chłopskim, w mieście i na wsi, w dzień i w nocy,
wiosną, latem, jesienią i zimą musiało pasować
do poezji tego wielkiego twórcy.

Zawracamy. Na północ. Starym traktem do
Wilna przez Wsielub, Lidę — też starą i też
książęcą, przez Soleczniki, gdzie powstał nie­
dawno Polski Zespół Pieśni i Tańca, bo te li­
tewskie okolice zamieszkuje ni mniej, ni więcej
tylko 80 procent Polaków.

Jazda była, jak na warunki zimowe, bardzo
szybka, dzień słoneczny, widzieliśmy jednorod­
ność krajobrazu między Białorusią i Litwą roz­
ciągającego swe czary. Dosłownie Okrzyki za­
chwytu były tego dnia częścią rytuału podróż­
niczego, reporterskiego. Prawdopodobnie poru­
szaliśmy się tą samą drogą, jaką we wrześniu
roku 1815 jechał ku Wilnu na uniwersytet A-
dam Mickiewicz. W tym samym roku dnia 10
lipca łacińskie świadectwo szkoły powiatowej
mówiło wyraźnie: „Pan Adam Mickiewicz w'
publicznej szkole nowogródzkiej do klasy szó­
stej' w ciągu jednego roku uczęszczał, do wszy­
stkich nauk, które przez kierowników wycho­
wania publicznego są przypisane, jak matema­
tyka, fizyka, chemia, literatura, historia, etc.

pilnie się przykładał i nic przeciwnego obyczaj­
ności nie ponełnił. lecz owszem pobożnością,
nieskazitelnością obyezajów przyświecał”.

W Wilnie zamieszkał Mickiewicz u dziekana
Wydziału Matematyczno-Fizycznego księdza Jó­
zefa ' Mickiewicza Mijało dzieciństwo sielskie-
anielskie. Poeta — młodzieniec wrażliwy, mądry,
patriotycznie usposobiony, na własne oczy og­
lądał wojska napoleońskie, wśród nich i ułanów
polskich, którzy w 1812 przez swój czyn zbroj­
ny dawali nadzieje niepodległości. W 1812 roku
na wiosnę odumarł rodzinę Mikołaj Mickie­
wicz — Adam imał się już w rodzinnym No­
wogródku różnych zajęć, nie wyłączając kore­
petycji. Zaczynał doskwierać niedostatek, który
i w Wilnie nie opuszczał młodego studenta Za
radą księdza Mickiewicza, który widocznie był
dobrze zorientowany w sytuacji materialnej 16-
letniego absolwenta szkoły publicznej w No­
wogródku, podpisuje ów utalentowany uczeń
tzw. submisję czyli zobowiązanie przed uzyska­
niem 17. roku życia: brzmiało ono dość zawile.
Przypomnijmy ten dokument, w którym Adam
Mickiewicz zobowiązywał się do pracy nauczy­
cielskiej: „Niżby na podpisaniu wyrażony, przy-
ymuiąc dobrowolnie stan akademicki, to jest
stan publicznego nauczycielstwa, poddaię się
wszystkim ustawom i rozporządzeniom temu
stanowi przepisanym, z zaręczeniem: iż gdy w

przeciągu pierwszego roku bawienia się mego
w Seminarium nąuczycielskiem, przy Impera-
torskim Wileńskim Uniwersytecie, w rzeczonym
stanie utrzymanym, a w dalszych latach w

przepisanych naukach doskonalonym zostanę,
urząd nauczycielski w miarę lat w Seminarium
przepędzonych, licząc za jeden rok pobytu,
dwa lata służby, z powinności, gdzie i kiedy
Uniwersytet postanowi, sprawować będę. —

Dalsze zaś lata dobrowolnego uczenia (lubo od
moiey woli co do trwania w stanie nauczyciel­
skim, zależeć będą,) gdy iednak z tego stanu
oddalić się zechcę, wprzód Uniwersytet o tern

uwiadomię. — W przypadku uchybienia które­
gokolwiek z przepisanych obowiązków, niepo­
słuszeństwa i wszelkiego przeciwko karności,
poddaię się sądowi Uniwersytetu Takowe zarę­
czenie własnoręcznym podpisem utwierdzam.

W Wilnie roku 1815 Miesiąca Października 1.
dnia

Adam Mickiewicz”.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Jedną > największych tajemnic żyda Adama Mlcklewicaa

jest jego poetyckie milczenie po roku 1834. Ale czy to do koń­
ca było milczenie? Przecież wiadomo, że nasz największy poe­
ta epoki romantyzmu współredagował w Paryżu „Trybunę Lu­
dów” i napisał w niej wiele cennych artykułów. Tak, nie li­
cząc cudownych liryków lozańskich, poezją po wydaniu w

1834 roku „Pana Tadeusza” nie zajmował się. Jednakże publi­
cystyka polityczna była polem znakomitych osiągnięć wielkie­
go pisarza. Ta twórczość publicystyczna stawia Adama Mic­
kiewicza w rzędzie najświetniejszych polskich dziennikarzy
wieku XIX. *

SOCJALIZM
Paryż, 14 kwietnia 1849.

SOCJALIZM jest to słowo całkiem nowe. Kto słowo to

stworzył? Nie wiadomo. Najstraszliwsze są te słowa, któ­
rych nikt nie urobił, a które wszyscy powtarzają. Pięćdzie­
siąt lat temu słowa rewolucja i rewolucjonista
były również neologizmami, barbaryzmami.

Socjalizm pojawił się po raz pierwszy urzędowo w dniach
lutego w programach ludowych. Nikt nie zna nazwisk ich
autorów Nieznana ręka nakreśliła w owych programach
wyraz socjalizm, ku wielkiemu przerażeniu wszystkich za­
dowolonych Baltazarów Francji.

Stare społeczeństwo i ci wszyscy, co je reprezentują,
choć nie pojęli zńąęzenia wyrazu, wyczytali w nim wyrok
śmierci na siąbie ’are społeczeństwo wzywa Chaldejczy­
ków z kól rz-g^# i policji oraz magów z ulicy de Poi­
tiers, aby odcy..viVali te wróżebne znaki; lecz ani obywa­
tel Barrot, ani obywatel Thiers nic z tego nie rozumieją
i dają władzy jedną tylko radę, żeby wymazać słowo, któ­
rego nie można odcyfrować.

ADAM MICKIEWICZ na łamach „TRYBUNY LUDÓW"

Wymazać to nie znaczy zniweczyć. Nie można wymazać
słów, które są powtarzane milion razy codziennie w czaso­
pismach i stały się hasłami politycznych stronnictw. Nie
można zniweczyć stronnictwa politycznego tym, że mu się
wzbroni głosić jego hasło, jego zasadę.

Nie przyjąć walki to nie znaczy uniknąć niebezpieczeń­
stwa; nieprzyjęcie walki ze strony starego społeczeństwa
dowodzi dostatecznie, że ma ono świadomość grożących
mu niebezpieczeństw. A są one rzeczywiste. Stare społeczeń­
stwo czuje się zaatakowane ze wszystkich stron. Z całą
pewnością nie cierpi ono na brak prokuratorów ani żan­
darmów. Rozporządza onó większym zasobem sił brutal­
nych niż ongi cesarstwo rzymskie, a teraz cesarstwo rosyj­
skie. Brakuje mu podstawy moralnej, przekonania, idei.

Prawdziwy socjalizm nigdy nie zachęcał do bezładu ma­
terialnego, do zamieszek i wszystkiego co za tym idzie. Nie
był nigdy wrogiem autorytetu. Wykazuje tylko, że w sta­
rym społeczeństwie nie istnieje już żadna zasada, na któ­
rej by można oprzeć autorytet prawowity, to znaczy zgod­
ny z obecnymi potrzebami ludzkości.

Socjalizm powitałby chętnie autorytet, ale autorytet no­
wy.

Dawne podstawy autorytetu już nie istnieją.
Na dogmat religijny, uznawany i przyjmowany niegdyś

przez ogromną większość ludu francuskiego, dogmat twór­
czy jego życia religijnego i politycznego, już się urzędowo
nie powołują teoretycy bez siły i praktycy bez sumienia.

Kościół urzędowy i jego urząd naczelny, papież, pokła­
dają nadzieję jedynie w opiece ministrów austriackich, ro­
syjskich i francuskich, przeważnie niedowiarków lub ate-
uszów. Najuczciwszy z nich, obywatel Barrot, bronił wo­

bec całej Izby tezy, że prawo powinno być ateistycz­
ne.

Jakiż autorytet mógłby mieć obecnie papież, skoro ko­
nieczność zmusza go do oparcia się na autorytecie oby­
watela Barrota?

Skoro społeczeństwu zabrakło autorytetu żywego, repre­
zentowanego niegdyś przez papiestwo i przez cesarskie i
królewskie mości, pozostawały mu jeszcze dawne tradycje,
które często miewały moc prawną i do których się odwoły­
wano, ilekroć porządek moralny 1 społeczny znajdował się
w niebezpieczeństwie. Odwoływano się do mocy przysięgi,
do świętości danego słowa, zwłaszcza do świętości słowa
królewskiego; powoływano się na zobowiązania przyjęte
przez władzę jak na artykuły ustawy konstytucyjnej.

Wszystko mówiono pod przysięgą. Jeden z najsłynniej­
szych przedstawicieli starego społeczeństwa, książę Pas-
ąuier, który składał czternaście razy przysięgę wierności
różnym rządom, kolejno tym rządom służył, sądził je 1 ska­
zywał — uosabia całą prawdę o przysiędze politycznej.

Co się tyczy słowa królewskiego, możemy przytoczyć naj­
pierw słowo dane solidarnie przez wszystkich monarchów
Europy w czasie wielkiej walki przeciwko Francji, że na­
dadzą swym ludom ustawy konstytucyjne; dalej słowo daw­
nego króla neapolitańskiego, że pozostanie wierny konsty­
tucji z roku 1823; a wreszcie słowo Ferdynanda austriac­
kiego 1 Fryderyka Wilhelma, że uszanują instytucje, które
ostatnia rewolucja wprowadziła w Austrii i w Prusiech.
Po takich przykładach któż by miał teraz odwagę zawierzyć
królewskiemu słowu?

Uroczyste zobowiązania władz publicznych tracą z dnia
na dzień na wartości; jako dowód dość przytoczyć zobo­

wiązanie, które Zgromadzenie. Narodowe wzięło na siebie
wobec Włoch 1 Polski, a któreiS’tiży na godło naszemu dzie­
nnikowi.

Przy takim upadku dogmató'v’, tradycji, a nawet prze­
sądów społecznych ludzie, którzy zachowali wiarę w po­
stęp ludzkości i troszczą się o losy narodu, musieli nieo­
dzownie szukać nowych zasad i nowych form zrzeszania
się. Władze, zamiast się tym przerażać, powinny by, prze­
ciwnie, popierać poszukiwania i próby, od których zależy
nasza przyszłość.

(Nr 31 z 15 kwietnia)

WROGOWIE LUDU
Ostatnie rewolucje wykazały pewne prawdy polityczne,

które powinny być na przyszłość przyjęte za pewniki, a

mianowicie:
Lud, który walczy o niepodległość lub o rozwój swych

swobód, ma prawo uważać za swych przyrodzonych wro­
gów wszystkie stare dynastie 1 wszystkich zwolenników

dynastyj, choćby zresztą byli jak najgodniejsi szacunku w

swym życiu prywatnym.
Lud ten powinien nie dowierzać wysokim dostojnikom

Kościoła, którzy wszyscy są jednakowo przywiązani do kul­
tu absolutyzmu, bez względu na to, czy to absolutyzm
mahometański, czy heretycki, czy nawet ateistyczny.

Na koniec powinien odrzucić współdziałanie arystokra­
tów, a szczególnie tych, którzy służyli lub dawali rady
rządom uciskającym ludy.

Gdyby obecne rewolucje zdobyły dla ludzkości choćby te

tylko pewniki, byłoby to już wielkim krokiem ku przyszło­
ści.

(Nr 25 z 8 kwietnia)
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Według porządku studiów w roku akademic­
kim 1815/1816 Mickiewicz słuchał wykładów z

fizyki, chemii i algebry, literatury łacińskiej i

języka greckiego. Sądzę, że do takich zajęć był
przez swoją szkołę nowogródzką dobrze przygo­
towany. Kiedy zdał wraz z Józefem Jeżowskim,
Janem Czeczotem, Onufrym Pietraszkiewiczem
i Tomaszem Zanem obowiązkowe półroczne eg­
zaminy z fizyki, chemii i algebry, otrzymał 27
czerwca 1816 roku stopień kandydata filozofii.
Od początku nowego roku akademickiego mło­
dy Adam przenosi się na inny wydział (wów­
czas oddział) — mianowicie nauk literatury i
sztuk wyzwolonych. Dokumenty seminarium
nauczycielskiego przy Uniwersytecie Wileńskim

stwierdzają, że w roku szkolnym 1818/1819 Mic­
kiewicz z literatury polskiej „zrobił postępek
wielki”, z języka niemieckiego „dobry”, z logi­
ki i języka angielskiego „znakomity”. W tymże
seminarium zajmował się głównie literaturą
polską, piśmiennictwem klasycznej starożytno­
ści. historią powszechną — w roku nauczania
1816/1817 przeszedł całkowicie do oddziału li­
teratury. Uczył się retoryki i poezji klasycznej,
logiki, literatury polskiej, literatury rosyjskiej,
języka niemieckiego i angielskiego. I tak wspo­
mni potem poeta „kiedy później wyłącznie od­
daliśmy się literaturze z obowiązku i z upodo­
bania wspólne nasze komunikowania stawały
się częstsze i korzystniejsze. Nieraz przed poda­
niem rozprawy pod sąd profesorowi, czytaliś­
my ją i poprawialiśmy stosownie do uwag
wspólnych. Ten to właśnie zwyczaj naprowa­
dził naprzód mnie i Tomasza Zana na myśl

Bronias Uogintas, Wilno, 1985 t.

Utworzenia, łącznie z innymi kolegami, Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk czyli tzw. towarzystwa
filomatycznego wileńskiego, aby nasze schadz­
ki i prace regularniejszym szły tokiem”. Oto
początek tej niezwykłej samokształceniowej,
naukowej, patriotycznej akcji, która takie tra­
giczne skutki w życiu poety przyniosła...

Nie będziemy tu powtarzali spisu wykładów
toku studiów Adama Mickiewicza. Jest rok
1988. Wędrujemy śladami Mickiewicza w kon­
kretnym mieście. Pozwala to na kontakt ze

szlachetnymi ludźmi, którzy Go kochają i którzy
przez swoją polskość czują się zobowiązani do
działań podejmowanych ochotnie, w imię wyż­
szych celów. Wszystko to składa się na obraz
miasta, stolicy litewskiej, gdzie historia niejako
przyspiesza swój bieg w okresie wielkiego dzie­
ła radzieckiej przebudowy i jawności. Nie ma

już dawnych nazw wielu ulic — dawnych, to

znaczy nadanych starym szlakom miejskim w

okresie stalinowskim. Otóż ulica Ostrobramska
(to jeszcze dawniejsza nazwa) nazywa się dzi­
siaj Ausros Vartai — Ostra Brama, przywróco­
no ulicy Zamkowej nazwę dawną, w brzmieniu
litewskim. Plac Katedralny nazywa się placem
Gedymina. Biblioteka Publiczna im. Mickiewi­
cza nosi do dziś tę nazwę, a stosunek do spuś­
cizny wielkiego poety naszych braci Litwinów
jest niezmiennie ostry, nacechowany mniema­
niem absolutnej litewskości naszego twórcy.
Nie puszczamy tego mimo uszu, ale po prostu
szukamy i starych adresów młodziutkiego Ada­
ma, który tu, w Wilnie, wydał swój pierwszy
tomik poetycki, i ognisk życia kulturalnego Po­
laków, którzy już teraz mają swoją organiza­
cję — Stowarzyszenie Społeczno-Kulturalne
Polaków na Litwie. Przewodzi mu temperamen­
tny redaktor z „Czerwonego Sztandaru” Jan
Sienkiewicz. Wszystko Zaczyna — takie jest
moje reporterskie wrażenie, ale i również od­
czucia Polaka, który kocha poezję Mickiewicza
— wracać do normalnych proporcji. Wpraw­
dzie uchwały (jeszcze nie do końca wprowadzo­
ne rozporządzenia) Rady Najwyższej Litewskiej
Socjalistycznej Republiki Radzieckiej mówią
wyraźnie, że językiem urzędowym w Litwie
jest język litewski, ale przecież nikt nawet z

najbardziej zagorzałych Litwinów nie będzie do
Polaka mówił po litewsku, jeśli ten się w swo­
jej mowie ojczystej odezwie. Jednakże sprawa
się trochę komplikuje w wymiarze... przedszko­
li. Szkoły polskie w Wilnie i w ogóle na Lit­
wie są ostoją narodowości, kształcą w naszych
rodakach poczucie tolerancji i przywiązania
zarówno do polskiej, jak i litewskiej ojczyzny.
Natomiast „przechwytywanie” dziecka pod
względem językowym w wieku od 3 do 7 lat
jest szalenie niebezpieczne. Kiedy rozpoczynają
dziewczęta i chłopcy chodzić do szkoły podsta­
wowej, często tracą język ojczysty na rzecz li­
tewskiego lub rosyjskiego, z czym nikt rozsąd­
ny pogodzić się nie chce. I nie pogodzi się. Z

drugiej strony mam do czynienia z niespoty­
kanymi zmianami. W Wilnie byłem po wojnie
wiele razy. I teraz, jadąc autobusem nr 2 z

odległego centrum osiedla w kierunku innego
zespołu bloków mieszkalnych usłyszałem, jak
do siebie mówiły po polsku dwie dziewczynki.
Przepowiadały lekcję. Zaczepiłem dzieci i spy­
tałem, z jakiej są szkoły. Były ze szkoły nr 19
im. Feliksa Dzierżyńskiego. Po minucie jedna z

dziewczynek dodała:
— Od 1 stycznia szkoła nasza będzie nosiła

imię Władysława Syrokomli. Chyba się Pan

cieszy?
— Ja tu jestem mało ważny. Może powiesz,

czy wy się cieszycie?
— Och, jak bardzo!
Taka rozmowa parę lat temu byłaby niemo­

żliwa z wielu powodów, których wspominać
nie będę. Zaś symbol — Mickiewicz, Mickiewicz
— żywy człowiek, student wileński, nauczycie]
kowieński, autor wierszy, które tak olbrzymie
znaczenie miały prawie natychmiast po ich wy­
drukowaniu u Zawadzkiego, stanowi dzisiaj w

historii tego stołecznego miasta, w jego kultu­
ralnych dziejach akcent nie do wymazania.
Oto parę dowodów na to, że się nie mylę.

Uczestniczyłem w próbie polskiego zespołu
dramatycznego, działającego przy Klubie Medy­
ka, w pomieszczeniu świetlicowym Minister­
stwa Zdrowia LSRR, w domu na rogu ulicy
Lenina i Komunaru. Z dość licznej grupy głów­
nie polonistek wileńskich, nauczycieli akade­
mickich, młodych uczonych — stypendystów o

najwyższych wyróżnieniach, młodzieży star­
szych klas dziesięciolatki, bije taka siła przeko­
nania, że pytania, które zadajemy kierowniko­
wi artystycznemu i reżyserowi przedsięwzięcia
Lilii Kiejzik musimy po dwa, trzy razy powta­

rzać. Tak jesteśmy wzruszeni — oto grupa lu­
dzi cztery razy w tygodniu przychodzi po połu­
dniu na próby dzieła zatytułowanego „Proces
sądowy”. Są to „Dziady” Adama Mickiewicza
i słynny tekst improwizacji patriotycznej — te­
stamentu Szymona Konarskiego, wielkiego pa­
trioty, emisariusza Ludu Polskiego z emigracji,
który został stracony przez siepaczy carskich w

Wilnie, Lilia Kiejzik ukończyła polonistykę w

Instytucie Pedagogicznym (jakby odpowiednik
naszej Wyższej Szkoły Pedagogicznej) oraz Szko­
łę Kultury ze specjalizacją w dziedzinie reżyse­
rii. Zespół ten założyła 27 lat temu pani dok­
tor Janina Strużanowska, już nieżyjąca. Sce­
nariusz do widowiska mickiewiczowskiego w

swym głównym nurcie napisała redaktorka
„Czerwonego Sztandaru” Alwida Bajor, która
uczestniczyła z nami w próbie. Scenografię
daje Jerzy Mardosewicz, który „w cywilu” zaj­
muje się maszynami obliczeniowymi. Wielką
Improwizację Konrada mówił w naszej obecno­
ści stypendysta leninowski, utalentowany młody
uczony Mirosław Szejbak. Rolę Guślarza gra
Zdzisław Gorbaczewski (student fizyki). Pani
Kiejzik podkreśla:

— Najważniejsza dla mnie w tym spektaklu
jest poezja. Ona organizuje wyobraźnię odbior­
cy. Porywać się w zespole amatorskim na Mi­
ckiewicza, na Improwizację — Testament Ko­
narskiego to zaiste trochę wariackie przedsię­
wzięcie. Ja sobie doskonale z tego zdaję sprawę,
że najlepsze teatry zawodowe też mają pro­
blemy z interpretacja „Dziadów”. Ale wie Pan,
w Wilnie, gdzie co krok spotykamy ślady poe­
ty. gdzie i muzea, i kościoły, i ulice, i zaułki
stanowią O atmosferze literackiej, i to w do­

datku w jej romantycznym wydaniu — można
się pokusić o sprawę dla nas wielką!

Premiera tego widowiska ma się odbyć 23
grudnia br. Pani Kiejzik i pani red. Bajor po­
chylają się nad projektami dekoracji, aktorzy
przesuwają strome stopnie Za chwilę znowu

usłyszymy rozdzierające „żeś ty nie Bogiem,
ale carem!” Nie muszę nikogo przekonywać, że
z tej świetlicy powinienem natychmiast pójść
do kościoła pobazyliańskiego To tam, w celi
więziennej Gustaw zamienia się w Konrada.
To tam, w klasztorze pobazyliańskim, dzieją się
sprawy wielkie. Rzeczywistość współczesna tego
zabytku — całego pobazyliańskiego zespołu bu­
dowli — jest smutna. Chociaż sam kościół, jak
również budynki są pod dachem, cele wyko­
rzystywane jako sale wykładowe Wileńskiego
Instytutu Budownictwa — trzeba to wszystko
jak najszybciej odnowić, dokonać konserwacji,
uratować dla potomności. Kiedy staję późnym
grudniowym wieczorem przed wejściem do
skrzydła, gdzie znajduje się cela Konrada, kie­
dy rozświetlam litewski i rosyjski napis, że tu

więziony był Adam Mickiewicz — rośnie we

mnie ufność w to, że cały piękny zespół archi­
tektoniczny za parę lat będzie odpowiednio za­
gospodarowany.

Adres pobazyliański Adama Mickiewicza w

Wilnie nie wyczerpuje dość palącego problemu
ochrony pamiątek zarówno przedmiotów rucho­
mych, jak i budynków, związanych z Adamem
Mickiewiczem. W zaułku Zamkowym, kilkadzie­
siąt lat temu było czynne muzeum Mickiewi­
cza. Tutaj, w skromnym mieszkanku Mickie­
wicz przepisywał „Grażynę”, tu po prostu mie­
szkał. „Czerwony Sztandar” w numerze z dnia
3 grudnia 1988 r, napisał bardzo ostro i wyraź­
nie w artykule Haliny Jotkiałło: „Na naszych
łamach kwestię stanu muzeum wałkowaliśmy
od bardzo dawna. Otwierano je, zamykano, re­
monty prowadzono wadliwie, sól i wilgoć nadal
zżerały ściany. Wreszcie z powodu niefrasobli­
wości gospodarzy wybuchł pożar. Uszkodził
dość sporą część eksponatów, których i tak nie
było tu za wiele. Pretensje powstawały również
i z tego powodu, że placówka najczęściej była
nieczynna. Na naszych łamach zamieściliśmy,
chyba nie przesadzimy, dziesiątki publikacji na

temat mieszkania Adama Mickiewicza. Ich au­
torami byli różni ludzie, w tej liczbie profesor
Gediminas Jakubonis, autor pomnika Wieszcza,
Elżbieta Bezekewicziene, były pracownik nau­
kowy jednego z instytutów wileńskich... Sądzi­
my, źe fragment listu napisanego przez wyżej
wymienioną autorkę najdobitniej odzwierciedla
opinię wszystkich, którzy interesowali się spra­
wą mieszkania-muzeum: Jeżeli nie sprzyja mu­
zeum fakt, że podlega ono bezpośrednio Uni­
wersytetowi Wileńskiemu, • czas najwyższy po­
łożyć temu kres. I jeżeli Uniwersytet nie po­
trafił — bo nie chciał! — nic zrobić przez wie­
le (40!) lat, nie zrobi tego i przez wszystkie
następne. Żadne dowody o związkach Mickie­
wicza z Uniwersytetem nie mają racji bytu,
gdyż nie znalazły poparcia w rzeczywistości.
Nie chcemy więcej czekać i wierzyć obiecan­
kom. Jest to sprzeczne z przebudową! Muzeum
niezwłocznie powinno być przekazane Minister­
stwu Kultury Litewskiej SRR, by czym prę­
dzej rozpocząć nowy, szczęśliwy okres swej hi­
storii”.

Rzeczywiście jest to smutne. Widać fragmen­
ty sal muzealnych w lewej oficynie budyneczku
i jak na ironię naprzeciw tego skrzydła wisi
na zielonych, schludnych drzwiach napis li­
tewski „Katedra dziennikarstwa”...

Jeszcze tylko odwiedziny w zaułku Literackim,
w który skręcamy spod kamienicy przy ul.
Zamkowej. Nad bramą wejściową, wiodącą ku
podwórcowi, widnieje dobrze zachowana tabli­
ca z polskim napisem: „W tym domu mieszkał
Adam Mickiewicz w 1823”. Sam dom to dwie
oficyny, bardzo zaniedbane. Ale od strony zam­
kowej ku temu drogiemu nam obiektowi ciągną
już brygady remontowe. Jeszcze tylko zajrzy­
my na podwórzec domu przy Zamkowej, gdzie
w ścianie oficyny, pod gipsowym popiersiem
Poety czytamy: „Tu mieszkał Juliusz Słowacki”
Po śmierci spotkali się w jednej krypcie wa­
welskiej, Słowacki zaczął studia uniwersyteckie
w Wilnie później niż Mickiewicz. Znali sie już
wtedy, gdy jeden z twórców zdobył rozgłos
pierwszymi tomikami.

Jestem przekonany, że po tym reportażu-re-
konstrukcji otrzymam listy od Czytelników,
którzy zaczną nas informować, przypuszczać...
Nie będę lekceważył tych głosów, ponieważ —

jak się spodziewam — będą to głosy polskie.
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Szanowny Panie!

Mam dwoje dzieci w wieku czterech i pięciu
lat. Niestety, oboje są na diecie bezglutenowej.
Na domiar złego młodszy synek jest niewido­
my od urodzenia. Trudno mu wytłumaczyć, że
nie może zjeść ciastka. Rozmowy kończą się
płaczem. W mieście pewnie coś bym dla nie­
go kupiła, ale mieszkam na głębokiej wsi, a u

nas takich rzeczy brakuje. Ośmielam się i
odważam prosić o kilka paczuszek smakołyków,
jeżeli nie są bardzo drogie, bo finansowo po­
wodzi mi się skromnie. Nie pracuję zarobkowo,
bo któż by doglądał dzieci?

Jadwiga S.
Szanowny i Miły Panie Wojciechu!

Pragnę Panu podziękować w imieniu moich
dzieci za przepyszny prezent. Nie umiem wyra­
zić w słowach mojej radości. Tego nie można
przemieścić na kartkę. Dzieci nie mogły się
wprost zasycić...

Wdzięczna matka Jadwiga S.

Listy i kartki. Adresowane jak należy: Gmin­
na Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w

Hetman z Trzech Dębów
1 Chełmie, Zajazd „Trzy Dęby" w Janowie, kie­

rownik Zakładu Produkcji Deserów Wojciech
I Hetman, albo na chybił trafił: Pan Wojtek,

Zajazd koło Chełma.

Nadchodzi takich listów kilkadziesiąt tygod­
niowo. Z kraju i z zagranicy, nierzadko zza

oceanu. Niezależnie od niedokładności w adre­
sie, wszystkie trafiają do rąk pana Wojciecha.
Nie lekarza medycyny ani szarlatana, tylko cu­
kiernika artysty, którego receptury wielu lu­
dziom pomagają bardziej niż recepty.

Prawdę mówiąc, wszystko sprawił przypa­
dek. Ładnych parę lat temu był pan Wojciech,
ówcześnie kierownik ciastkarni Społem, mono­
polistą na chełmskim ciastkarskim rynku. Do
niego więc doktor Zapędowski, ordynator chi­
rurgii zwrócił się z propozycją:

— Panie Hetman, zrób pan coś niecoś dla
I moich połamańców.

„Coś niecoś” przybrało kształt sucharków na

l wodzie mineralnej. Później były biszkopty na

p białku, których w żadnym razie nie należy my­
lić z bezami.

■ Jeszcze później, „coś niecoś” było wprost nie-
J odzowne w rodzinie Hetmanów. Zachorował oj-

Iciec pana Wojtka. Lekarz nakazał dietę. Star­
szy pan, którego poczucie humoru nie opu­
szczało do ostatnich dni, zapytał:

— W porządku, panie doktorze, ta dieta wy­
starczy na pierwsze śniadanie, a co mi pan
poleci na obiad?

— Nic. To jest na cały dzień.
Wtedy pan Wojtek zaczął eksperymentować.

Dla ojca 1 dla jego chorych kolegów, którzy
też lubili pochrupać. Ciasta, ciasteczka, herbat-
niczki, pierniczki. Babka piaskowa bez proszku,
ale z masy wiedeńskiej. Osobno żółtka, osobno
białka, wówczas nie trzeba chemii. Kolega pa­
na Wojtka:

— To przecież nic nowego.
— No właśnie, o to chodzi, dlaczego tak nie

robisz?
— A kto by się z tym cackał...
Pan Wojtek chce się cackać. Dla coraz lep­

szego wykonywania fachu nie szkoda mu cza­
su i atłasu, choć żona często daje mu ..paterno-
ster”, a Jarek podpytuje: „Ojciec, kiedy ty zacz-

niesz wcześniej wracać do domu?”.
Nie ma na to widoków. Praca pana Wojtka,

jego hobby i zainteresowania, skupiają się na

zdrowej żywności. To prawda, że wiecznie za

czymś goni, szuka czegoś nowego, ale czasu nie
gubi. Wstaje o czwartej rano, po piątej docie­
ra do „Trzech Dębów” i zanim nadejdą pra­
cownicy, odpowiada w kantorku na listy. Skro­
bie jak kura pazurem toteż nauczył się pisać na

maszynie.
Ciastkarnia wypieka do siedemnastej, ale ro­

boczy dzień szefa kończy się po północy. Pra­
ca, rzetelność, skromność to dla Hetmana to, co

pośród innych wartości należy traktować z po­
wagą jak największą. Tak go nauczyli rodzice.

Corrida, flamenco i indyk po polsku
Gdy na Forum Polonijnym w Po­

znaniu zapowiedziano, że głos za-

bierze pani Tyjan z Hiszpanii, prze­
konany byłem, że ujrzę ciemnowło­
są i śniadolicą seniorę. Jakież było
moje zaskoczenie, kiedy na podium
stanęła młoda, jasnowłosa i urodzi­
wa kobieta mówiąca piękną pol­
szczyzną. Swoim wystąpieniem zdo­
była sobie sympatię dlatego, że wy­
kazała dużą znajomość przepisów
prawa gospodarczego w Polsce, a

także w Hiszpanii, często je porów­
nując dla wykazania zalet czy sła­
bości — jednych lub drugich.

Pani ELŻBIETA TYJAN WEN­
CEL DE REY — tak brzmi pełne
jej nazwisko — chętnie godzi się na

to. aby pokrótce opowiedzieć o

tym, w jaki sposób będąc Polką ży­
je w Hiszpanii.

— W Hiszpanii — mówi pani El­
żbieta — mieszka niewielu Pola­
ków. Oblicza się, że w tym 38-mi-
lionowym kraju jest nas około 2 ty­
sięcy. Najczęściej są to małżeństwa
mieszane. My jesteśmy jednym z

nich. Mieszkamy w Madrycie. W tej
4-milionowej stolicy żyje około 500
Polaków.

— Małżeństwo w Hiszpanii nie
może istnieć bez dzieci—

— Mamy dwie dziewczynki. Jed­
na ma na imię Alicja, a druga O-
leńka. Właśnie pod tym zdrobnie­
niem została ona zarejestrowana w

tutejszym urzędzie stanu cywilnego.
Imiona córek wybrał mąż. Twier­
dzi, źe wszystko co ładne w naszym
domu tzn. kobiety — musi mieć pol­
skie brzmienie. Co innego gdyby był
syn! Miałby imię hiszpańskie: Juan
(Jan) lub Jose (Józef).

— W Jaki sposób łodzianka zna­
lazła się w Hiszpanii?

— Poznaliśmy się w środku Azji,
w Iraku — na Uniwersytecie Bag-
dadzkim na kursie arabskiego dla
cudzoziemców. Było nas tam około
80 osób, większość pochodziła z Taj­
landii, Indonezji. Grupa około 20 o-

sób przybyła z Europy — trochę
Hiszpanów, Francuzów, ktoś z Ho­
landii i trzy osoby z Polski. Przy­
jechałam na kurs spóźniona. Wszys­
cy mówili po arabsku lub angielsku
Wtedy niestety jeszcze nie znałam

tych języków i czułam się z tego

Matka skupiała najbliższych przy stoi* z dese­
rami i przy fortepianie ze śpiewnikami Moniu­
szki. Do dziś pan Wojciech odwiedza ją w Ra­
domiu chociaż raz w miesiącu. Ojciec przez la­
ta był działaczem politycznym i radcą handlo­
wym w wytwórni telefonów. Została po nim
dobra sława i dowody uznania z Krzyżem Ofi­
cerskim Orderu Odrodzenia Polski. W „Faktach
i Opiniach” wydawanych przez KW PZPR w

Radomiu napisano o drogach zjednoczenia ru­
chu robotniczego w tym mieście. W „szóstce
politycznej” kierującej ostatnimi przygotowania­
mi do 15 grudnia, był Jerzy Hetman z PPR.

Ojciec pana Wojciecha.
Rodzinne przekazy mówią o korzeniach Het­

manów we Flandrii. Babka Wojciecha — Apo­
lonia Hetmanowa wywodziła się z Becków.
Była stryjeczną siostrą ministra Józefa Becka,
który mówił o sobie, źe jest potomkiem flan-
dryjsikiego marynarza Bartholomeusa Becka.

W pamięci potomnych minister został jako
człowiek chłodny i oschły. Jego stryjeczny wnuk
jest otwarty, rozmowny, ruchliwy, ciekawy
świata i ludzi. Przed dwoma laty przeczytał
artykuł o doktorze Roiku, pasjonacie zdrowej
żywności.

WOJCIECH HETMAN.

Fot. Maciej Kaczanowski

— Zaistniała między nami niewidzialna nić,
po której szliśmy do siebie. Gdy stanęliśmy na­
przeciw, doktor wiedział, że ma przed sobą
Hetmana, a Hetman, że po miesiącach korespon­
dencji i telefonowania, zobaczył doktora.

Od tamtej pory pod geesowskimi „Trzema
Dybami” pracuje się wyłącznie nad zdrową
żywnością. Zrobienie jednej receptury wymaga
benedyktyńskiej pracy. Idą w ruch podręczni­
ki Gumowskiej, Kurowskiej. Klimuszki, profe­
sora Aleksandrowicza, który w sercu pana Woj­
ciecha zajmuje miejsce szczególne.

— Jest moim mlecznym bratem...
Panowie widzieli się tylko raz, jednakże te­

lefon Profesora — wielkiego człowieka i wiel­
kiego humanisty, był dostępny dla skromnego
cukiernika o każdej porze dnia. Profesor tłu­
maczył, doradzał, wyjaśniał, a pan Wojciech
czuł się jak słuchacz akademii.

— Po śmierci Profesora składam swoją pracę
w hołdzie Jego pamięci.

Niewielki magazyn ciastkami wypełniają
kartony otrąb, zarodków pszennych, dolomitu,
lewitanu, sojawitu. W użyciu jest mikroskop,
bo jak bez niego zobaczyć, dajmy na to, zacho­

powodu bardzo osamotniona. Na
wycieczce uniwersyteckiej do Babi­
lonu odkryłam, że jest jeden Hiszpan,
Jose mówiący po francusku. I tak
zaprzyjaźniliśmy się.

— Wiele wskazuje na to, ie jest
Pani poliglotką...

— Znam 7 języków, którymi bie-
g'e władam, ale tak naprawdę mo­
gę się „nagadać” tylko w języku pol­

wydziału filologii polskiej. Dlatego
musiałam się przekwalifikować. O-
prowadzałam grupy cudzoziemców
po Andaluzji (w 1988 roku Hiszpa­
nię odwiedziło 56 milionów tu­
rystów). Wie pan, co lubią turyści
w Hiszpanii? Sewilla, Granada, cie­
płe morze, flamenco i corrida. Nie
chciałam jednak poprzestać na pra­
cy w turystyce. Skończyłam semi­

Elżbieta Tyjan Wencel de Rey z rodziną.

skim. Gdy mogę z kimś mówić w

naszym języku, urastają mi skrzy­
dła. W Łodzi, skąd pochodzę, skoń­
czyłam studia polonistyczne. Nie u-

ważam się za geniusza językowego,
aie warunki zmusiły mnie do inten­
sywnej nauki. Uczyłam się innych
języków również dlatego, bo szybko
przekonałam s!.ę, że otwierają one

wielkie możliwości pracy i pozna­
wania ludzi.

— Niewiele Pani powiedziała o

swoim Jose.
— Mój mąż jest dyrektorem han­

dlowym w drukarni należącej do
włoskiego koncernu wydawniczego
Mondadorł. Jego praca polega głów­
nie na kontaktach z klientami za­
granicznymi, dlatego samolot i po­
byty za granicą .to dla niego chleb

powszedni.
— Czego polonistka szukała w

Hiszpanii?
— Nie mogłam oczywiście praco­

wać w :woim zawodzie. W żadnym
hiszpańskim uniwersytecie nie ma

narium w zakresie eksportu i w ten

sposób weszłam w sprawy biznesu
międzynarodowego. Do tej pory nie
prowadziłam działalności handlowej
z Polską. Dlatego postanowiliśmy z

mężem zbadać możliwości w dzie­
dzinie usług poligraficznych, w

związku z czym przyjechaliśmy na

Polonijne Forum Gospodarcze.
— O ile wiem, znajomość języków

przydaje się Pani nie tylko w dzia­
łalności czysto handlowej.

— Owszem, w ubiegłym roku na

zamówienie Zakonu Trapistów prze­
tłumaczyłam na język polski zapiski
zakonnika Rafaela, który prawdo­
podobnie w przyszłym roku, podczas
pobytu papieża w Hiszpanii zosta­
nie ogłoszony świętym. Książka zo­
stała podarowana papieżowi i mo­
żliwe. że będzie wydana w Polsce.

— Czy w Pani hiszpańskim domu
jest miejsce także dla języka pol­
skiego?

— Nasze córki, dzięki mnie, mó­
wią po polsku. Osiągnęłam to łatwo

wanie rię w cieście — »oi? Jak bez dostępu do
laboratorium przekonać młodych pracowników,
że soja i otręby to jest właśnie to, że cała
żywność powinna być zdrowa, bo jest to nie­
uchronna droga dla producentów, bo gdy się
zacznie rynek konsumenta, to partacze pójdą
z torbami.

Taka na przykład strucla makowa. Mak jest
tematem tabu, gdyż powoduje zaparcia pokar­
mowe. Jeżeli jednak ujmie się nieco ziarenek,
w ich miejsce dosypie otrąb, to organizm do­
stanie troszkę celulozy i jelito zaczyna „cho­
dzić”. Doda się jeszcze nieco tabletek drożdżo-
wych, ociupinkę soli mineralnych, magnezu.
Czy taka strucla będzie zdrowsza od strucli

„normalnej”? Przecież sam Profesor pisał o

pojedynku w przyrodzie, jaki toczą kwaśne de­
szcze, ołów i rtęć z solami magnezu. Czy taka
strucia będzie tańsza, skoro od maku tańsze są

otręby?
Na tegorocznych czwartych Krajowych Tar­

gach Zdrowej Żywności w Tarnowie, Gminna
Spółdzielnia w Chełmie dostała wyróżnienie za

komplet dwudziestu przywiezionych delicji.
Pan Wojciech już ma program robienia zdrowej
żywności nie tylko cukierniczej. Po powrocie
z Dalekiego Wschodu dyrektora nowosądeckie­

go KONSPOLU, zakończy rozmowy na temat
herbatników z nadzieniem drobiowym. Dla fir­
my skandynawskiej przygotowuje ciasteczka z

dodatkiem selera. Ma szansę na patent, który
broń Boże nie powinien obowiązywać na tery­
torium PRL. Wyraźnie to zaznaczył kontrahen­
tom zza Morza Bałtyckiego. Już ma zamówio­
ną mąkę grubego przemiału. Już z ciasta tłu-
szczowo-biszkoptowego udało mu się wytrącić
cukier. Co więcej — znalazł sposób na smakowe
zastąpienie kryształków, nie każdego krzepią­
cych. Już zaczął nawiązywać kontakty z gospo­
darstwami ekologicznymi, gdzie ziemia pod u-

prawy jest zdrowa, bo nawożona kompostem,
obornikiem, a nie sztucznościami. Adresy wio­
dą do Łysomic, Gądek, Żabin, Krakowa, Skalb­
mierza.

Marzy mu się współpraca z ośrodkiem nau­
kowym. Gdy teraz chce przekazać swoją prób­
kę do jednego ze stołecznych laboratoriów, bie­
gnie o czwartej rano na dworzec i prosi o przy­
sługę przygodnie spotkanych znajomych. Ana­
lizy robi mu cichaczem zaprzyjaźniona dusza.
Próbuje skłonić wytwórców do hurtowego pa­
kowania produktów. Gdy kupuje od nich kon­
fekcjonowane, siłą rzeczy sprzedaje wyroby
drożej.

Pan Wojciech nie ukrywa: chciałby otworzyć
własną firmę Nie jest człowiekiem ubogim. Ma
za sobą ponad trzydzieści lat pracy zawodowej
i jakie takie zabezpieczenie od ojca, który po­
dróżując po świecie, pamiętał o żonie i dzie­
ciach. U siebie byłby sterem, żeglarzem, okrę­
tem, a nie kierownikiem ciastkarni czyli części
zajazdu, niestety, nie kwitnącego. Ma pewność,
że jego doskonała załoga, a wśród niej Lilia
Komorowska, Teresa Kuczyńska, Mirosława
Białasz i Mirek Mastalerz, będzie kontynuować
dzieło.

Dziś chełmski cukiernik z radomskim rodo­
wodem zbiera materiały do książki o pożywie­
niu. Ma być do czytania z fabułą i humorem,
rozpocznie się w czasach wynalezienia cukru.

Jest zapraszany do Warszawskiego Towarzy­
stwa Lekarskiego, gdzie ma oogadanki. Mile
go widzą w szkołach gastronomicznych.

Na targach zdrowej żywności partnerował
doc. dr. hab. Wiesławowi Chorążemu ze Śląs­
kiej Akademii Medycznej. Mówił o wartościach
i przygotowywaniu ciastek niskokalorycznych.

Uczestniczy w pracach rady producentów
Krajowego Towarzystwa Propagowania Zdro­
wej Żywności, którego honorowym prezesem
był prof. Aleksandrowicz.

Dlaczego żyje pośpiesznie? Dlaczego oddaje
się ludziom ponad miarę?

— Jest takie łacińskie przysłowie: non om-

nis moriar. Zresztą, czy można żyć inaczej,
czy można być obojętnym, skoro w - Polsce lat
osiemdziesiątych jest więcej rencistów niż eme­
rytów?

ALICJA CHWAŁCZYK

ganiąc je po polsku, gdy były nie­
grzeczne. Dlatego moja teściowa
twierdzi, że język polski dla ucha
wydaje się bardzo ostry...

Wielu Polaków w Hiszpanii mar­
twi jednak problem wynaradawia­
nia się dzieci już w pierwszym po­
koleniu. Nie ma tu bowiem, tak jak
w innych krajach, żadnych polo­
nijnych instytucji kulturalnych.
Dlatego ostatnio założyliśmy pierw­
szą polską szkołę w Hiszpanii. Dzia­
ła od czterech miesięcy. Przychodzi
do niej około 30 dzieci w wieku od
3 do 12 lat. Pracuję tam jako nau­
czycielka. Zakładamy także pierw­
szy w Hiszpanii Klub Polski.

— Jacy wobec Polaków są Hisz­
panie?

— Bardzo serdeczni, co jednak
wcale nie znaczy, że nie miewam
dni nostalgii. I wtedy chyba naj­
bardziej zazdroszczę Hiszpanom, że

mają tu swoje rodziny, a pracując
— pracuja dla swojego kraju. Ale
niedawno właśnie 19 listopada (w
dniu moich imienin) przeżyłam
piękne chwile. Z okazji 70-lecia od­
zyskania niepodległości przez Pol­
skę otrzymałam od Towarzystwa
„Polonia” dyplom za wkład „w
dzieło umacniania patriotycznej wię­
zi Polonii z macierzą”.

— Wróćmy do życia codziennego
w Hiszpanii. Jak obchodzi się tam
Boże Narodzenie?

— Najważniejszym. najuroczyś-
ciej obchodzonym dniem jest 6 sty­
cznia. Jest to dzień Trzech Króli.
Można go porównać także do nasze­
go świętego Mikołaja, bo właśnie w

Trzech Króli w Hiszpanii obdaro­
wują się prezentami. Najbardziej
przeżywają ten moment oczywiście
dzieci które wierzą, że prezenty
przynoszą im Trzej Królowie. Wie­
czorem tego dnia w każdym domu
celebruje się uroczystą rodzinna
kolację. Podaje się podczas niej
szampana, wspomniane „dary mo­
rza”, a potem pieczonego indyka i
obowiązkowo wino. Na deser — tur-

rony czyli różnorodne przepyszne
przysmaki zrobione z migdałów, o-

rzechów i miodu.

Zanotował;
TADEUSZ STEC
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której omal nie spalono podczasw Chmielu,
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Cerkiew
Wołodyjowski”. Uratował ją protest prof. Szabłowskiego.

zdjęć do filmu „Pan

Fot. W. Kirszner

Stwierdzenie kradzieży dzieł
sztuki znajdujących się w

muzeach następuje zazwy­
czaj w wyniku spostrzegaw­
czości strażników lub portie­
rów. Nie inaczej było 3 listopa­
da 1988 roku, gdy Bronisław
Tokarski — dzienny portier
Muzeum Budownictwa Ludo­
wego w Sanoku ściągnął kłódkę
i otworzył drzwi wejściowe
osiemnastowiecznej cerkwi, po­
sadowionej 25 lat temu na te­
renie skansenu. Następną, ru­
tynową, czynnością portiera by­
ło ściągnięcie drzwi głównych i
założenie w ich miejsce kraty,
by zwiedzający skansen mogli
się przyjrzeć wyposażeniu wnę­
trza cerkwi. Mimowolne skiero­
wanie wzroku na posadzkę
wytrąciło portiera z działań

rutynowych. Bronisław Tokar­
ski dostrzegł na posadzce listew­
ki, które w jego mniemaniu po­
winny znajdować się w miejscu
zupełnie innym. Podniósł wzrok
w górę i ze zdumieniem stwier­
dził, że z ikonostasu zniknął
jeden z czterech rzędów ikon

W rzędzie' tym powinno być dwa­
naście ikon, przedstawiających sce­
ny związane ze świętymi cerkiewny­
mi. W tempie nierutynowym Broni­
sław Tokarski pobiegł do portierni,
gdzie sięgnął po słuchawkę telefonu.
Podniesienie przez portiera słuchaw­
ki telefonu uruchomiło ciąg ruty­
nowych działań,, które pozwoliły
ustalić w przybliżeniu przebieg wy­
darzeń.

Nie jest wykluczone, że dzień 3
listopada 1988. roku przejdzie do his­
torii otwierając nowy rozdział w

dziejach grabieży zabytków sztuki
cerkiewnej.

Sztuka cerkiewna nie bez powodu
stała się przedmiotem zaintereso­
wania szabrowników. Joanna Szczęk
-Roguska — kustosz działu ikon w

Muzeum — Zamku w Łańcucie:

„Ikony
atrybutem
834 roku,
krwawego
cesarstwie

_____ __

zwolennikami a przeciwnikami obra­
zów sakralnych Na malarstwie iko­
nowym ciąży więc tradycja jedenastu
wieków Natomiast ikona karpacka
powstała najpóźniej, miała peryfe­
ryjny charakter, z widocznymi wpły­
wami kultury zachodniej, zarówno
w formie, jak i w treści. Najstarsze
ikony karpackie pochodzą z XV
wieku, a jedyna XV-wieczna cer­
kiew zachowała się w Posadzie Ry-
botyckiej

Zgodnie z doktryną ojców Kościo­
ła Wschodniego wierzono, że pierw­
sze ikony przedstawiające wizerunki
świętych powstały w sposób nad­
przyrodzony, lub że malowali je
natchnieni przez Boga wybrańcy.
Stąd też twórczość artystyczna zwią­
zana z malarstwem ikonowym
obwarowana była rygorami doktry­
nalnymi. W tej sytuacji estetyka

siadały kolekcje
wego — muzeum

um Szołajskich w Krakowie
Muzeum Historyczne, wtedy jeszcze
— Muzeum Regionalne, b0 taka by­
ła jego nazwa, w Sanoku. O ile w

Łańcucie posiadamy obecnie więcej
ikon od sanockiego Muzeum Histo­
rycznego. to muzeum sanockie po­
siada cenny zbiór starych ikon kar­

malarstwa ikono­
we Lwowie. Muze-

oraz

izkańcy południowych i wschodnich
terenów Polski, oskarżeni o wspiera­
nie, tworzenie bazy dla UPA, zo­
stali ze gwych ziem wysiedleni.

Świat cerkwi pozostawiony został
sam sobie, otrzymał wyrok skazują­
cy na pastwę losu. Ogromne tereny
Eieszczadów i Beskidu Niskiego o-

pustoszały. Poza żołnierzami Wojsk
Ochrony Pogranicza, leśnikami nikt
nie starał się nawet w te regiony za­
puszczać. Po żołnierzach i leśnikąch
zaczęli przyjeżdżać w te tereny pier­
wsi przedstawiciele władz konserwa­
torskich Celem ich obecności była
zwózka ikon. Utworzono trzy
nice — w Nowym Sączu,
oraz w Sanoku. Do składnic

wym Sączu i Bieczu zwozili
wspomniani już — Józef Dutkiewicz
i Hanna Pieńkowska Nie można po­
wiedzieć, by historycy sztuki, kon­
serwatorzy otrzymali dla swoich
działań wsparcie od miejscowych
władz.

Składnica w Bieczu, do której
zwożono ikony z cerkwi powiatu
gorlickiego, znajdowała się w rozsy­
pującym się budynku, którego drzwi
nie można nawet było zamknąć Ale

przedziwne, skandaliczne wręcz sy­
tuacje, miały miejsce w Sanoku
Składnica w tym mieście też znaj­
dowała się w byle jakim budynku
— dawnych stajniach; zwożone iko-

ny spoczywały byle jak i byle gdzie.
Ziele z nich stało sztorcem na zie­

mi, zagłębiając się w niej na kilka­
naście centymetrów. Nie było nawet
śladu jakiejkolwiek dokumentacji.
Ludzie przeprowadzający w latach
1948—1953 zwózkę ikon z terenu by­
łego powiatu sanockiego postępowali
co najmniej dziwnie. Wśród zaintere­
sowanych ochroną sztuki cerkiew­
nej żywe są opowieści, jak to pra­
cownicy sanockiej składnicy na

przełomie lat czterdziestych i pięć­
dziesiątych buszowali państwową

skład-
Bieczu
w No-

ikony

stały się nieodłącznym
Kościoła Wschodniego od

do chwili zakończenia
sporu wywołanego w

bizantyjskim między

nalnymi. W tej sytuacji estetyka
Kościoła Wschodniego nie uznawała
za złe pojęcia kopii, czy
tu. Wręcz przeciwnie —

wzorom stanowiła czynnik nadrzęd­
ny w ocenie pracy twórczej, w kon­
sekwencji artyści powszechnie ko­
rzystali z podręczników zawierają­
cych gotowe rozrysy kompozycji
oraz przepisy ikonograficzne. Mimo
to malarstwo ikonowe nie było
skostniałym odtwarzaniem, wszak
malowali ikony ludzie o różnych
uzdolnieniach artystycznych, pozio­
mie intelektualnym.

W opinii historyków sztuki w każ­
dym kraju malarstwo ikonowe mia­
ło swój oryginalny wyraz artystycz­
ny; inny jest świat ikony bizantyjs­
kiej, inny ruskiej, serbskiej, czy
ikony karpackiej. Ikona karpacka
nosi cechy znamienne dla pograni­
cza Wschodu i Zachodu, wszak za

pośrednictwem sztuki staroruskiej i

bałkańskiej promieniowała na nią
kultura bizantyjska Natomiast nie­
unikniona latynizacja jej form i
treści była konsekwencją sąsiedztwa
Zachodu oraz nasilającej się tenden­
cji do unii obrządku prawosławnego
z katolickim, zakończonej synodem
w Brześciu w 1596 roku. Ikona kar­
packa stanowi więc bezsprzecznie
jedyną, oryginalną wartość arty­
styczną — także zabytkową, ponie­
waż sztuka cerkiewna, przynajmniej
na naszych terenach, jest już zam­
kniętym rozdziałem historii. Sztuka
cerkiewna zaczęła ginąć n® polskich
ziemiach po drugiej wojnie świato­
wej. Za przyzwoleniem władzy, przy
współudziale żądzy szabrowników.

Joanna Szczęk-Roguska: „Świato­
we zainteresowanie ikonami jako
dziełami sztuki przypada na końco­
we lata XIX wieku. W Polsce
przedwojennej tylko trzy muzea po-

plagia-
wierność

zowała dokumentnej, urbanistyczną
Pruchnika 1 Osieka. W 1957 roku
trafiła d0 Sanoka, w którym działał
już Aleksander Rybicki. Rok wcześ­
niej powrócił ze zsyłki na Syberię.
Barbara Tondosnie ukrywa, że gdy

iz
było
jed-

zjawiła się w Sanoku, jednym
tkwiących w niej postanowień 1
m.in. wyszabrowanie dla siebie
nej przynajmniej ikony:

„Gdy pierwszy raz zjawiłam
w takiej opuszczonej cerkwi, gdzie
wystarczyło tylko rękę
by wziąć sobie ikonę, w

dowiedziałam się stojąc
nostasem dlaczego ani
nigdy później nie przywłaszczę sobie
żadnej ikony. W tej sekundzie do­
tarło do mnie, że bezbronnego się
nie niszczy Uderzała oczywiście
uroda tych ikon, świadomość, że to
takie ładne, że w zasięgu ręki, ale
ta bezbronność..."

Aleksander Rybicki natychmiast
po powrocie z Syberii przystąpił do
ratowania opuszczonych zabytków
sztuki cerkiewnej. Sprzed wojny je­
szcze znał cerkwie, w których znaj­
dowały się szczególnie cenne ikony
Zjawiając się w nich stwierdził ze

zdumieniem, że znaczna ich część
zniknęła. Wiedział, za czyją sprawą,
wiedział, że dzieła tego dokonali owi
fachowcy od zwózki ikon z lat
1948—1953, ale był bezsilny Nawet
w tych przypadkach gdy z dużą
dozą prawdopodobieństwa, mógł
udowodnić, kto te ikony posiada

Jerzy Tur: Natychmiast po powrocie
z Syberii Aleksander Rybicki zaini­
cjował akcję rozpoznawania terenów
cerkiewnych. Chodziło o wiedzę na

temat tego, co się w terenie znajdo­
wało. Nie chodziło li tylko o cerkwie
lub ikony. Ważna była i cerkiew, i
ikona, ale także stare chałupy, ka­
pliczki, młyny, kościoły. Wszystko,
co. było zabytkowe piękne i opusz-

«ię

wyciągnąć
sekundzie

przed iko-
wtedy. ani

KONOSTAS
packich z • XV wieku. Natomiast
w naszych zbiorach jest tylko jedna
ikona XV-wieczna”

Kierownikiem przedwojennego
Muzeum Regionalnego w Sanoku był
Aleksander Rybicki Znał doskonale
przedwojenny powiat sanocki, pene­
trował posadowione na jego terenie
cerkwie i co cenniejsze zabytki sztu­
ki cerkiewnej przewoził d0 muzeum

W pełni świadom, że najlepszym
miejscem dla zabytku sztuki jest
miejsce, dla którego dane dzieło zo­
stało stworzone, ale też w przekona­
niu, że przewożąc najcenniejsze
dzieła do muzeum chroni je przed
zagładą.

W latach
Aleksander
rzem Armii
m.in. działalnością kurierską,
pierw przeprowadzał przez granicę
żołnierzy polskich, którzy chcieli na­
dal walczyć z armiami Hitlera, po­
tem przewozi! dokumenty Areszto­
wano go w 1944 roku, w wyzwolo­
nym już przez Armię Czerwoną Bu­
kareszcie. Aresztowali go ludzie w

mundurach NKWD. Został wywie­
ziony na Syberię.

Po zakończeniu działań wojennych
na południowo-wschodnich terenach
Polski niewiele się zmieniło. Świat
cerkwi, ikon, starych kapliczek i

chałup, młynów i karczem trwał
niemal nie naruszony. Grekokatolicy

etyki znajdo-
prawnej. Co
mocą specjał-

li wojny światowej
Rybicki został żołnie-
Krajowej Zajmował się

Naj-

ciężarówką, wyposażeni w ministe­
rialny glejt i co cenniejsze ikony
wybierali dla siebie te gorsze zwo­
żąc do składnicy.

Ludzie pozbawieni
wali oparcie w luce
prawda w roku 1947.

nego dekretu, państwo przejęło na

własność opuszczone zabytki, pod
pieczą tegoż państwa znalazły się
więc również obiekty cerkiewne
ale.. Obowiązująca ustawą o ochro­
nie dóbr kultury była nadal usta­
wa z 1928 roku, ta zaś za zabytek
uznawała budowle i przedmioty
sztuki sprzed 1850 roku. Nowa usta­
wa o ochronie dóbr kultury ukaza
la się dopiero w 1962 roku. Do tego
czasu cerkwie i cerkiewki możti-
było zrównać z ziemią, a z zagra
bionych ikon urządzić prywatną ko­
lekcję I niszczały cerkwie, i pow­
stawały prywatne kolekcje malars­
twa ikonowego. Nowa, ludowa wła­
dza nie była zainteresowana kulty
wowaniem sztuki cerkiewnej, sztu­
ki sakralnej w ogóle. Nie było kli­
matu

Jerzy Tur, absolwent historii sztu­
ki, przyjechał do Rzeszowa w 1956
roku. Jeszcze w tym samym roku
został wojewódzkim konserwatorem
zabytków.:

„W czasach powojennych, -gdy
studiowałem historię sztuki, nie
uczono nas wiedzy o ikonach kar­
packich. Pojęcie 0 ikonach miałem,

czone. Ci, którzy brali w tej akcji
udział, wspominają ją po latach
Mówią, że to była malownicza akcja
Zostali w nią zaangażowani studen
ci, niekoniecznie historii sztuki, ci
którzy byli pod ręką W jednej ?
z pierwszych akcji brali udział aku­
rat studenci slawistyki Poszli w

Bieszczady, Beskid Niski. Pogórze
i spisywali, co widzieli Nie były to

oczywiście opisy fachowe, ale jak
powiedział jeden z historyków sztu­
ki — solenne.

Barbara Tondos: „Równolegle z

prowadzoną akcją rozpoznawania
zabytków sztuki cerkiewnej Alek­
sander Rybicki zabiegał o stworze­
nie skansenu budownictwa ludowe
go. Skansen jest złem koniecznym
ale jest to jedyny sposób na urato
wanie opuszczonych, zabytkowych
obiektów świadczących o dawnej
architekturze i kulturze wsi. Gdy
przyjechałam do Sanoka po raz

pierwszy, a był to rok 1957, trwało
właśnie dopinanie kwestii organiza
cyjnych związanych z utworzeniem
skansenu. Bodajże była już piecząt­
ka, c0 było wielkim triumfem w la­
tach nadchodzącej biurokracji Rok
później Muzeum Budownictwa Lu­
dowego zostało oficjalnie założone”

Zarówno Jerzy Tur. jak również
Aleksander Rybicki, spóźnili się o

kilka lat Spóźnienie pierwszego wy­
wołał młody wiek i studia, spóźnie-

drugiego — zesłanie na Syberię.

Fot. J. Kotwicasanockiego Muzeum Historii na tle kolekcji Ikon.EDWARD ZAJĄC, dyrektor

bo przecież uczyliśmy się o sztuce

bizantyjskiej, staroruskiej i ruskiej,
a więc także o ikonach tych kręgów
kulturowych. Ale o ikonach
kich nie mówiło się nawet
Z tym, że nasza prywatna
dotycząca ikon karpackich
się wzbogacać nieoficjalnymi kana­
łami, bo mniej więcej
1950 roku ikony zaczęły stawać
modne w naszym środowisku,
dobrego tonu należało posiadać
nę. Szaber ikon rozpoczął się właś­
nie na początku lat pięćdziesiątych
Lata od 1.948 do 1950 roku cerkwie i
ikony przetrwały w dobrym stanie
Szabrowników interesowały w tym
czasie przede wszystkim rzeczy
podworskie, będące w posiadaniu
chłopów. Dopiero zwózka ikon po
1948 roku, wykonywana przez lu­
dzi pozbawianych zasad, wywołała
zainteresowanie i popyt na przed­
mioty sztuki cerkiewnej, przede
wszystkim

modlili się w cerkwiach, wyznawcy
Kościoła rzymskokatolickiego w

swoich świątyniach. Tereny Beskidu

Niskiego, Bieszczadów i Pogórza
były ludne i gwarne, jak i przed
wojną. Pieczę nad cerkwiami pełnili
swą obecnością wierni.

Gdy działania wojenne przewaliły
się przez Karpaty profesor Józef
Dutkiewicz i dr Hanna Pieńkowska
— oboje z Krakowa, wyruszyli w

Nowosądeckie, by sprawdzić, w ja­
kim stanie zachowały się zabytki
sztuki cerkiewnej w tym regionie i
najcenniejsze egzemplarze przewieźć
do muzeów. Nie była to żadna akcja
— normalne pozyskiwanie ekspona­
tów dla muzealnych zbiorów.

Spokój na południowo-wschodnich
terenach Polski trwał ledwie dwa
lata. W 1946 roku wypierane z za­
chodniej Ukrainy oddziały Ukraińs­
kiej Powstańczej Armii zaczęły
przenikać na ziemie polskie. Regu­
larne formacje Wojska Polskiego
rozpoczęły walkę z UPA. Świadko­
wie tych wydarzeń twierdzą, że pod- urodzenia,

jeszcze jako studentka historii sztu­
ki przyjechała do Rzeszowa Pracu­
jąca już koleżanka ze studiów za­
pytała, czy nie miałaby ochoty zaro­
bić sobie pracami na umowę — zle­
cenie. W ramach tych prac zreell-

czas walk z UPA cerkwie funk­
cjonowały nadal; wszak rdzenni
mieszkańcy tych ziem nie porzucili
nagle swego Boga. Sytuacja zmieniła
się diametralnie w 1948 roku. W
wyniku akcji „Wisła” rdzenni mie-

Barbara

karpac-
słowem.

wiedza
zaczęła

od
się
do

iko-

cerkiewnej,
na ikony”.*

Tondos, zakopianka t
krwi i kości, również,

Jerzy Tur: „Moda na ikony, która
nastała na początku lat pięćdziesią­
tych, dokonała nieomal spustoszenia
w cerkwiach Bieszczadów, Beskidu

Niskiego i Pogórza. Największe
straty poniesione zostały w 1955 ro­
ku. Wtedy jeszcze studiowałem
Otóż latem 1955 roku skradziona
została niezwykle cenna, XIV-
wieczna ikona z cerkwi w Brzeża-
wie, przedstawiająca Matkę Boską
z Dzieciątkiem. Zniknęły prazdniki
I unikatowy, tzw mały ikonostas z

cerkwi w Lipiu, także prazdniki
oraz ikony namiestne z cerkwi w

Uluczu, które nigdzie nie były udo­
kumentowane, ale o których wie­
dziano, że były. Według moich sza­
cunków, działaniom wojennym i
walkom z UPA oparło się około
sześciuset cerkwi na terenach po­
łudniowo-wschodniej Polski. Zde­
cydowana ich większość stała w

Bieszczadach, Beskidzie Niskim i na

Pogórzu, nieco mniej w powiecie lu-
baczowskim na północ od Prze­
myśla. Przeważająca liczba cerkwi
znajdowała się więc na terenach
opuszczonych. Można było do nich
wejść i wziąć wszystko, na co się
miało ochotę”.

(c.d.n)

JACEK STACHIEWICZ

DWIE WIGILIE
„„.-.UMZŁNll ZE STR I)

Jak się rzekło, rodzina była liczna, dzieci go­
spodarza ośmioro. Najstarszy z synów, niespeł­
na 17-letni Jan Kinastowski w ten wieczór my-
ślał zapewne nie tylko o wielkiej i strojnej
choince. Mimo młodego wieku należał do kons­
piracyjnych struktur niepodległościowych. Wie­
dział o mającym lada dzień nastąpić najważniej­
szym dniu dla wszystkich, którym bliska była
Niepodległa. Powstanie wielkopolskie miało się
rozpocząć za trzy dni. ale o tym w Ostrzeszowie
jeszcze nie wiedziano.

Ó

Ania Kiiiastowska. wnuczka Jana, jest stu­
dentką III roku poznańskiej Akademii Wycho­
wania Fizycznego Historię powstania wielko­
polskiego t udziału w nim dziadka zna tylko
z rodzinnych przekazów i podręczników histo­
rii Gdy przemierzamy razem ulice Poznania
w poszukiwaniu śladów przeszłości, jest zawsty­
dzona brakiem szerszej o powstaniu wiedzy, a

czasem stanem niektórych pamiątek Zresztą ma

swoje własne pasje i bliższe jej żeglowanie po
oceanach — Ania pod żaglami dwukrotnie po­
konała Atlantyk - niż historia.

W stolicy Wielkopolski rocznica powstania jest
w tym roku widoczna Na każdym kroku oka­
zyjne plakaty., ale też niewiele więcej. Naszą
wędrówkę rozpoczynamy przy hotelu „Bazar”
To miejsce w tradycji uważane jest za punkt
wyjściowy powstańczego zrywu W pierwsze
święto, 25 grudnia 1918 roku do Gdańska, na

pokładzie angielskiego statku, przybyli przed­
stawiciele Komitetu Narodowego Polskiego z sie­
dzibą w Paryżu Na czele delegacji śtał Ignacy
Paderewski Do Polski zmierzał drogą morską
gdyż Niemcy odmówili delegacji prawa prze­
jazdu przez ich terytorium Mimo formalnego
zakazu z Gdańska do Warszawy Paderewski ko­
leją pojechał przez Poznań Przyjęcie w stolicy
Wielkopolski było entuzjastyczne. Ż karety wio­
zącej wielkiego pianistę i polityka wyprzęgnię-
to konie i tłum triumfalnie wiódł ją do hotelu
„Bazar” Tutaj z balkonu na I piętrze Pade­
rewski przemówił do 50-tysięcznego tłumu. Po.
paru godzinach padły pierwsze strzały. Był 27
grudnia 1918 roku

Dzisiaj akurat ,Bazar” jest w remoncie. Nie
możemy więc odwiedzić apartamentu, w którym
zatrzymał się wtedy Paderewski. Nie mą też
balkonu, z którego przemawiał. W trakcie od­
budowywania zrujnowanego hotelu po 1945 ro­
ku o tym szczególe zapomniano Gdy kręcono
tę arcyważną scenę do filmu .Najdłuższa wojna
nowoczesnej Europy” ekipa filmowa i tłumy
statystów pracowały dwukrotnie Wpierw Pa­
derewski przemawiał z okna, dopiero potem
przypomniano sobie o balkonie i skonstruowa­
no jego atrapę

W 10-lecie powstania na murach „Bazaru”
odsłonięto medalion Paderewskiego z napisem:
.Wielkiemu Synowi Polski w X rocznicę Po­

wstania Wielkopolskiego” Dzisiaj w tym miej­
scu widnieje kopia i to dopiero od lat dziesię­
ciu -Tę (oryginalną) i inne pamiątkowe tablice
z narażeniem życia przechowywano przez całą
okupację Wkrótce no wyzwoleniu medalion z

popiersiem Paderewskiego został oficjalnie prze­
kazany Zarządowi Miejskiemu Ku rozgoryczeniu
tych, którzy go ratowali i ukrywali, wszelki
ślad po nim zaginął Los taki spotkał wiele dro­
gich sercu poznaniaków pamiątek.

Do dzisiaj historycy nie potrafili ostatecznie
uzgodnić, z której strony padłv pierwsze strza­
ły Polskie piśmiennictwo historyczne — w prze­
ciwieństwie do niemieckiego — sugeruje, że

wybuch powstania został sprowokowany przez
zbrojne wystąpienie mniejszości niemieckiej

zgromadzonych w Wersalu nie szkodzić, Józef
Piłsudski też nie mógł powstania oficjalnie po­
pierać Jednak od listopada 1918 w byłym za­
borze rosyjskim organizowała się formacja taj­
na pod kryptonimem „Celestyn” Przygotowy­
wała oddziały wojskowe dla potrzeb walk wła­
śnie w Poznańskiem Nazwa pochodziła praw­
dopodobnie od imienia znanego działacza po­
znańskiego dr Celestyna Rydlowskiego. Rów­
nolegle w Warszawie dyskutowano nad miano­
waniem główno dowodzącego powstaniem. Od
początku grudnia w Wielkopolsce przebywał je­
den z najbliższych współpracowników Piłsud­
skiego -- Walery Sławek Ostatecznie w 12 dni
po rozpoczęciu walk oficjalną nominację do­
wódczą otrzymał wysłany z Warszawy gen. Jó­
zef Dowbor-Muśnicki Wszystko wskazuje na

to, że była to zwłoka wyłącznie dyplomatyczna.
Po prostu ani Warszawa ani KNP w Paryżu
nie chciały brać odpowiedzialności za wybuch
powstania. Gdy zastanowić się nad tymi „ma­
newrami” i wziąć pod uwagę militarną skutecz­
ność powstańczego zrywu oraz jej wpływ na

wersalskie decyzje, sprawa staje się właściwi*
jasna. Mimo to do dzisiaj mówi się o tym nie­
chętnie Można było milczeć przez lat parę łub
paręnaście Szczególnie, że wielkopolskie roz­
strzygnięcia były efektem, co tu kryć, starań
Narodowej Demokracji, której propaganda pił­
sudczykowska była nad wyraz niechętna. Lecz
po co krygować się dzisiaj z powodu czegoś,
z czego można być dumnym?

Ar.ia prowadzi mnie na cmentarz Zasłużonych
Mieści się na Wzgórzu św. Wojciecha. Akt 10*

Gen. bryg Stanisław Taczak, pierwszy dowódca

główny powstania wielkopolskiego.
Fot. Archiwum

JAN BIELA

ŚWIĘTA
Zanim, dzień do snu

ułoży pod choinką
cienie spraw powszednich
dokładnie zamęczymy karpie
ostatnie zrobimy zakupy
wydostaniemy z kąta
zeszłoroczne drzewko

i zakurzone świecidełka

przygotujemy biały obrus

opłatek i wigilijny obiad

z pierwszym odgrzewanym
daniem życzeń

kacyjny cmentarza nosi datę: 1810 r. Właśnie
tutaj spoczywają najlepsi synowie wielkopol­
skiej ziemi Tutejsze mogiły są najlepszym do­
wodem 123 lat podzaborczych starań o wolną
Polskę. Cmentarz wygląda osobliwie, bo na­
grobków tu ledwie kilkadziesiąt Większość po­
wierzchni cmentarza to., równo strzyżone traw­
niki Całość wygląda na zadbaną, ale dziwi tak
lapidarne zachowanie cmentarnych resztek Win­
ni niestety są ludzie Początek zniszczeniom dał
hitlerowski okupant. Przykro o tym pisać, ale
po wyzwoleniu na Wzgórzu św. Wojciecha było
nie lepiej. Cmentarzem nikt się nie opiekował.
Dziko zarastał krzewami Nagrobki padały ofia­
rą chuliganerii. Włos się jeży na głowie, gdy
uświadomić sobie niepowetowane straty spowo­
dowane przez ludzką niepamięć Przecież więk­
szość mogił jest już dzisiaj nie tylko nie do
odtworzenia, ale niemożliwa wręcz staje się ich
lokalizacja! A przecież tutaj spoczywają Hipo­
lit Cegielski Karol Marcinkowski Amilkar Ko­
siński (generał legionów Dąbrowskiego), płk An­
drzej Niegolewski (tak. tak ten spod Somosier-
ry!) Na „Skałce Poznańskiej” spoczywa też
twórca naszego narodowego hymnu Józef Wy­
bicki. O rozpaczliwych zniszczeniach i dewasta­
cji przypomniano sobie dopiero w trakcie emi­
sji doskonałego serialu telewizyjnego „Najdłuż­
sza wojna nowoczesnej Europy” Dopiero wtedy
przystąpiono do ochrony pozostałości Dzisiaj
cmentarz jest ogrodzony, oświetlony, ma nocnego
stróża, starszą kobietę, która pamięta cmentarz

jeszcze sprzed wojny.
Wizyta na cmentarzu Zasłużonych miała je­

szcze jeden ważny pretekst Ania Kinastowska
z satysfakcją prowadziła do jednego z nagrob­
ków. Pochodzi zaledwie sprzed dwóch tygodni.
Mróz zakonserwował kwiaty i jeszcze dzisiaj
w przededniu Wigilii wyglądają świeżo. To grób
gen. Stanisława Taczaka (1874—1960), był pier­
wszym naczelnym dowódcą powstania wielko­
polskiego. To z jego rąk odbierał dowództwo
Dowbor-Muśnicki Gorzka to satysfakcja ten

świeży grób — o złożenie tu prochów gen. Ta­
czaka walczono ponad 20 lat. Generał zapisał
swym życiem piękną kartę, żołnierz trzech wo­
jen. prześladowany i więziony w latach 50.. nie
zasługiwał zdaniem orzeszłych decydentów, na

honorowy pochówek

Opinia taka lansowana jest po dzień dzisiejszy
Czy rzeczywiście tak było? A jeśli nie, to czy
potrzebna jeszcze dzisiaj ta „ostrożność” w for­
mułowaniu wniosków? Wszyscy wiemy — zgo­
dni są co do tego zarówno historycy polscy jak
i niemieccy — że powstanie wielkopolskie było
i pod politycznym, i pod wojskowym względem
świetnie przygotowane. Wybuchło też w ideal­
nie wybranym momencie. Reporterowi wolno
się domyślać, że nie była to żadna prowokacja.
Dlaczego?

Trwała Konferencja Pokojowa w Wersalu.
Wszyscy jej uczestnicy, również Komitet Na­
rodowy Polski zobowiązali się do pokojowego
rozstrzygania sporów Przy dyplomatycznym sto­
liku miano postanowić o losach narodów Przy­
wrócenie Polsce wszystkich ziem zaboru prus­
kiego nie było wcale z punktu widzenia intere­
sów zachodnich aliantów oczywiste. Zapewne
dlatego już 18 listopada 1918 roku w protokole
posiedzenia Komitetu Narodowego Polskiego zna­
lazło się zdanie o podstawowym i jednoznacz­
nym znaczeniu: „Francji na rękę jest wszelkie
fait accompli stworzone przez Polaków, przede
wszystkim sprawy zaboru pruskiego” Sformuło­
wanie „o potrzebie czynienia faktów dokona­
nych” ma kolosalne znaczenie, gdyż stało się pod­
stawą do powstańczych działań i to zarówno w

Wielkopolsce, jak na Śląsku. Oczywiście na

międzynarodowej arenie zdania tego Dmowski
wypowiedzieć by nie mógł. Znajdujemy je w

opublikowanym w Polsce „Archiwum politycz­
nym Ignacego Paderewskiego” Nigdy już za­
pewne nie wyjaśmimy czemu w rzeczywistości
miała służyć wizyta w Poznaniu Paderewskiego
i o czym rozmawiał z przywódcami Komisaria­
tu Naczelnej Rady Ludowej: ks Stanisławem
Adamskim. Wojciechem Korfantym i Adamem
Poszwińskim. Jednak błyskawiczna reakcja
Dmowskiego w Paryżu już w parę godzin po
rozpoczęciu walk wskazuje na ich nie tylko
przewidywanie. Podobnie miała się sytuacja na

linii Poznań — Warszawa. By sobie w oczach

Ostrzeszów leży na południowych krańcach
Wielkopolski. Tu toczyły się walki o utrzyma­
nie zdobyczy powstańców Były wyjątkowo za­
ciekłe, rejonem tym dowodził ppor Stanisław
Thiel. Wałki trwały do połowy stycznia. Wła­
śnie tu pod Sarnową, Miejską Górką Ligotą,
Słupią, walczył Jan Kinastowski

Spacer kończymy pod tablicą upamiętniającą
nastoletnich żołnierzy powstania — harcerzy.
Na poznańskiej Malcie przed wojną rozpoczęto
sypanie kopca Wolności; w jego pobliżu stał też

pomnik ku czci harcerzy. Uwiecznione na nim
były nazwiska poległych Wszystkie te symbo­
le zniszczył okupant w 1940 roku. Warto pod­
kreślić. że również tablicę z harcerskiego mo­
numentu przechowali polscy patrioci, niestety,
ona także zaginęła choć wiadomo na pewno, że

przekazana została Komendzie Chorągwi Wiel­
kopolskiej ZHP Nową tablicę odsłonięto 27 gru­
dnia 1978 r Trwają też prace przy odbudowie
kopca Wolności. *

Państwo Kinastowscy traktują wigilijne zwy­
czaje z pełnym szacunkiem Do stołu zasiądą w

czwórkę. Rodzice: Janina i Stefan oraz dzieci:
Ania i Piotr. Zaczną karpiem w galarecie. To
specjalność mamy Grzybowe uszka do barszczu
przygotuje Ania Karp pieczony podany będzie
z ziemniakami gniecionymi z gałką muszkato­
łową i surówkami będzie też zupa rybna orax

strucla z makiem, kompot z brzoskwiń. Być mo­
że będą też makiełki, ale to już gwoli tradycji,
bo nikt za nimi w domu nie przepada. Choin­
ka będzie po sufit; w Poznańskiem nie uzna-

je się sztucznych.
I gdy zabrzmią kolędy wspominać się będzie

tych, którzy przed 70. laty mądrze wznieśli się
na Niepodległość Tak będzie w'wielu wielko­
polskich domach

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI
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ZAKŁADY POZYSKIWANIA SUROWCÓW
I USŁUG BUDOWLANO-INZYNIERYJNYCH

„SURiBUD” Sp-nia Pracy w Krakowie

uL Wadowicka 48a, tel. 66-47-46

podejmą się wykonania
□ ROBÓT DROGOWYCH

'

zatrudnią
□ OPERATORA KOPARKI I SPYCHARKI z upra­

wnieniami K-9404

PKP — Zakłady Budownictwa Kolejowego w Krakowie
ul. Dzierżyńskiego 16a

zlecą
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jednostkom gospodarki uspołecznionej lub nieuspołe­
cznionej

PILNE WYKONANIE INSTALACJI GAZOWEJ

w budynkach mieszkalnych przy ul. Salwatorskiej
w Krakowie.

Informacja: telefon 33-02-77 wewn. 335, pokój 218.
K-9134
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ROLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA

„PRZYSZŁOŚĆ”
58-576 Sady Górne gm. Bolków woj. jeleniogórskie,

Sady Górne, tel. 23

prowadzi wyspecjalizowaną
PRODUKCJĘ I SPRZEDAŻ

RUSZTOWAŃ TYP „WARSZAWSKI”

Są to wyroby lekkie, estetyczne, trwałe w użytko­
waniu.

Prowadzimy sprzedaż pojedynczych elementów lub
kompletów. Jeden komplet na wysokość 5 m składa się:

— 14 ramek
—- 2 poręczy
— 2 łączników
— 4 podstaw

Cena jednego kompletu: 72.186 zŁ

Odbiór bezpośrednio u producenta. Pierwsze zgłosze­
nia będą realizowane natychmiast K-10938
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SANATORIUM UZDROWISKOWE „LIMBA"
W PIWNICZNEJ

zatrudni zaraz
MAŁŻEŃSTWO lekarskie

Jedno z małżonków powinno mieć specjalizację w

zakresie balneoklimatologii.
Zapewniamy mieszkanie.

Podania (lub stawiennictwo osobiste) należy kiero­
wać pod adresem: Sanatorium Uzdrowiskowe „Limba*
w Piwnicznej, CZS „SCh”, ul. Krynicka 3, 33-350 Pi­
wniczna.

K-11722
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PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUGOWO-PRODUKCYJNE

„CEMPROBUD” Sp. z O.O. (J.g.u.)
w Gdańsku-Ollwie ul. Czarny Dwór nr 19

oferuje do sprzedaży
□ PŁYTY DROGOWE „JOMB” o wym. 100X75X12.5
□ PŁYTY DROGOWE PEŁNE o wym. 300 X 150 X 15
□ PŁYTY „SUPREMA” 0 wym. 100 X 50 X 7

Poza województwo wysyłka koleją — wagonowo.

Informacji udziela oraz zamówienia przyjmuje na

rak bieżący i 1939 — Dział Zbytu — Gdańsk-Zaspa. ul.
Żwirki 1 Wigury 12, tel. 52-98-68.

s

a

= K-10473 =
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MIĘDZYWOJEWÓDZKA USŁUGOWA
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW W KRAKOWIE

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW
IM E. DEMBOWSKIEGO

w Krakowie, ul. Lwowska 26

PRZYJMUJE ZLECENIA NA ROK 1980
W ZAKRESIE

archiwowanla dokumentów w przedsiębiorstwach, spół­
dzielniach oraz innych Jednostkach uspołecznionych na

terenie m. Krakowa, woj. krakowskiego, tarnowskiego
oraz nowosądeckiego.

.Prace wykonujemy w archiwach już istniejących jak
i zakładamy nowe.

Bliższych informacji udziela Kierownik Działu Usług
Archiwalnych, Kraków, ul. Kostki Napierskiego 4. tel,
66-30-60.

K-10418

DYREKCJA DOMU SPOKOJNEJ STAROŚCI
w Krakowie, ul. Wielicka 267

zatrudni zaraz
□ pielęgniarki, w systemie zmianowym 1 na jedną

zmianę
□ salowe, w systemie zmianowym i na jedną zmianę
□ praczki, w systemie zmianowym
□ ogrodnika□ hydraulika
□ ślusarza
□ masażystę

a
psychologa
technika rtg.

O osobę do prowadzenia kawiarni w ajencji
Dla kobiet samotnych na stanowiskach pielęgniarek

i salowych zapewniamy miejsca w hotelu pracowni­
czym.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Służb

Pracowniczych Kraków ul. Wielicka 267, telefon
55-41-47 wewn. 206, tel. 55-43-24. K-U06371

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE „EKO*

oferuje
kompleksowe usługi

W ZAKRESIE

INSTALOWANIA BIOLOGICZNYCH
OCZYSZCZALNI ŚCIEKÓW

e wydajności 7—30 ms na dobę typu „SEBIOFIKON”

OBEJMUJĄCE: r

□ niezbędne prace projektowe
O dostawę kompletnych urządzeń
□ całość prac budowlano-montażowych
□ rozruch oczyszczalni

A PONADTO:
□ obsługę serwisową w okresie gwarancyjnym 1 po­

gwarancyjnym
Aktualnie przyjmujemy jeszcze zamówienia na rok

1989.

Zainteresowanym przestany materiały informacyjne.
Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem: PZ „EKO”,

32-744 Siedlec 150, poczta Bochnia, tlx 066489.
K-9957
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instytut Meteorologii
I GOSPODARKI WODNEJ

Oddział w Krakowie
30-960 Kraków, ul. Piotra Borowego 14

sprzeda
□ system minikomputerowy „MERA 400*
□ stacje mikrokomputerowe PS PD 90
□ mikrokomputery MK 45

Szczegółowe informacje można uzyskać telefonicz­
nie pod nr tel. 22-60-33 wewn. 283 lub koresponden­
cyjnie pod adresem j.w.

'

I
K-1'0308 ■

TYLKO DLA OPERATYWNYCH

PPH „KONTRAKT*

Centrum Zastosowań Komputerów w Technice

„COMPUTECH S.A.”

uprzejmie informuje swoich klientów oraz zaintereso­
wane osoby o zmianie dotychczasowego adresu firmy:

30-227 Kraków, al. Kasztanowa 47B

NOWY ADRES: 30-138 Kraków, ul. Włościańska 8,
tel. 37-05-01 (w pobliżu skrzyżowania ul. J. Koniewa
i ul. Zarzecze).

proponuje
KTO PODEJMIE PRODUKCJĘ NA EKSPORT

□ wyrobów z drewna według katalogowych wzorów
— drzwi, okien i okiennic
— altan ogrodowych
— stołowych kompletów kuchennych
— regałów a także kijów do szczotek

O kontenerów 20-stopowych, standard
' □ kamizelek-serdaków ze skór baranich
□ kombinezonów roboczych według określonych

wzorów

Na oferty czeka Biuro Handlowe „Kontraktu* w
Gdańsku, ul. Wały Piastowskie 1. teł. 37-46-20 lub
37-46-30.

K-10094

OFERUJEMY
typu

NO-
CSK

□ profesjonalny sprzęt mikrokomputerowy
IBM PC/XT/AT/AT386

□ mikrokomputery 32-bi'owe do pracy:
— jako FILE SERVER’Y i sieci: NETWARE.

VELL, MIKROLAN CSK, MIKROLAN/X
— w trybie systemu operacyjnego XENIX V

□ urządzenia peryferyjne: drukarki, dyski twarde,
streamery terminale

□ kompletne instalacje sieci komputerowych
□ wielodostęp i wieloprogramowość w oparciu o syste­

my operacyjne: XENIX V, WDOS CSK, NETWARE
NOVELL MIKROLAN CSK

□ systemy użytkowe wspomagające zarządzanie przed­
siębiorstwem:
— FINANSOWO-KSIĘGOWY (FK)
— EWIDENCJI MATERIAŁOWEJ (EM)
— PŁACOWY
— KADROWY
— KOSZTORYSOWANIA PRAC BUDOWLANO-

-REMONTOWYCH
sys'emy FK i EM oferujemy również do eksplo­
atacji pod systemem operacyjnym XENIX V

□ oprogramowanie do obsługi katalogów w szerokich
zastosowaniach

O oprogramowanie narzędziowe autorstwa firmy:
COMPUTER STUDIO KAJKOWSCY CSK — GDY­
NIA

□ profesjonalne konsultacje 1 porady z zakresu infor­
matyki

WZGS „SCh”
Zakład Zaopatrzenia Rolnictwa w Krakowie

4
odbiorcom indywidualnym oraz uspołecznionym:

□ rury stalowe przewodowe bez szwu gaś. R-35 śred.
80X6mm

□ elektrody spawalnicze ired. 3,25 i śred, 4 mm

prod. Baildon

□maty słomiane o rozm. tXU■
□ siatkę rabitza

Sprzedaż prowadzi Składnica Wyrobów Hutniczych
i Mat. Budowlanych w Krakowie, ul. Kosiarzy, vr godz,
od 8 do 15, tel. 55-27-62.

K-iorai

K-11063

PPiMUEB ELEKTROMONTA2 NR 1

W KRAKOWIE

zatrudni
KIEROWNIKA DOMU WCZASOWEGO

W MUSZYNIE

Kandydaci powinni odpowiadać następującym wa­
runkom; wykształcenie minimum średnie i kilkuletnia
praktyka zawodowa w zakresie organizacji wczasów i

prowadzenia ośrodka wypoczynkowego.
Przedsiębiorstwo nie gwarantuje zakwaterowani* w

domu wczasowym.
Pisemne oferty prosimy nadsyłać pod adresem:

PPIMUEB Elektromontaż nr 2 30-969 Kraków, «1. Le­
wińskiego 7. Dział Kadr i Szkolenia.

K-107M

WARTO

zobaczyć
24. 12. — 30. 12.

WIGILIA

(Ostatnie przygotowania,
choinka, dekoracja stołu. Aby
nie denerwować
dzieci powinny albo
albo najlepiej nie
dzać. A jeśli już, to

leżałoby się spotkać z kres-
kówkowymi i lalkowym; ulu­
bieńcami. Rano w kinie Drop­
sa pojawią się Red, Wembley,
Sprocket, Gobo i cała masa

prześmiesznych Fragglesów. A

po wieczerzy? ..ZAPROSZE­
NIE NA GWIAZDKĘ”. Zapra-

ropziców.
pomagać,
przeszka-
może na-

sza oczywiście Jim Henson i

jego ulubieńcy: Miś Fazzi,
Kermit, Miss Piggy i św. Mi­
kołaj. Będą także kolędy,
choinka... i całe mnóstwo nie­
spodzianek.

Zęby rodzice też po tych
kilku szaleńczych dniach
mieli czas na chwilę oddechu,
musimy (co jest oczywiste)
im trochę pomóc. Telewizja
przygotowała dla dorosłych
widzów zaledwie kilka atrak­
cji. Niespodzianka gwiazdko­
wa czeka w Dwójce. Gospo­
darzami są dziennikarze z

Krakowa, którzy szczególnie
polecają wizyty w starych
krakowskich rodach. Jednym
z nich jest ród Estreicherów.
Wieczorem w Jedynce „WŁÓ­
CZĘGI”, polska komedia z

1939 roku d<> tej pory nie
emitowana na naszych e£ra-
nach. Bohaterami są dwaj
lwowscy dziennikarze, ra­
diowcy — Szczepko (Kazi­
mierz Wajda): f Tońko (Hen­
ryk VogelfŚnger). Wprawdzie
labula filmu nie jest zbyt
skomplikowana, ale . kto
(zwłaszcza z widzów starsze­
go pokolenia) nie zechce się
spotkać ze słynnymi batiara-

mi. TV 1, sobota, godz. 9.00;
TV 2, sobota, godz. 14.50, 19.30.
23.40; TY 1, sobota, godz.
20.05).

Ernesta Hemingwaya (TV 2,
sobota, godz. 21.45).

BOŻE NARODZENIE

♦ Wszystkim paniom od
______ __ _____ =___ jt__ ___

. nie
lecam słynne wiele lat temu dlatego, aby ich nadmiernie
„ŚNIEGI KILIMANDŻARO”__________ ....................

ze znakomitymi kreacjami
Gregory’ego Pecka i Avy
Gardner. Pragnę tylko przy­
pomnieć, że film zrealizowano
na podstawie opowiadania

♦ Wszystkim paniom w Zacznijmy tradycyjnie
każdym wieku szczególnie po- najmłodszych i to wcale

rozpieszczać, ale dlatego, że
tak naprawdę to tylko o nich

pomyśleli telewizyjni progra-
mowcy. Już o 9.00 powita
was Pan Kleks wraz z ucznia­
mi słynnej Akademii. Przed

TOŻ

Pan Kleks 1 Jego uczniowie.

zatrudni natychmiast
□ INWALIDÓW, RENCISTÓW, EMERYTÓW

w niepełnym wymiarze czasu pracy oraz pracowni­
ków pełnosprawnych w pełnym wymiarze czasu

pracy w charakterze strażnika dozoru mienia.

Praca w systemie zmianowym 12 godzin pracy. 24
godziny wolne.

Wynagrodzenia w granicach 25—30.000,— zł mie­
sięcznie.

Spółdzielnia świadczy szeroki zakres świadczeń so­
cjalnych. i rehabilitacyjnych.

Bliższych informacji udzielają Oddziały Terenowe:
Kraków Nowa Huta. os. Młodości 8, tel. 44-50-28
Kraków Śródmieście, ul. Łobzowska 8, tel. 22-51-19

Kraków Podgórze, ul. Krzywa 7, tel. 22-68 -54
Kraików Krowodrza, ul. Gzymsików 4, tel. 33-76-30

Nowy Sącz, ul. Czarnieckiego 18, tel. 204-22

Tarnów, ul. Krakowska 91, tel. 21-52-24

Zakopane, ul. Tetmajera 30, tel. 55-65
K-li074fl

Przedsiębiorstwo Produkcji i Montażu Urządzeń
Odlewniczych _,PEMOD” w Myślenicach

zatrudni natychmiast
□ Ślusarzy
□ SUWNICOWYCH

□ SPAWACZY
□ TOKARZY
□ robotników bez kwalifikacji do pracy w transporcie

wewnętrznym i magazynie
Bliższych informacji udziela Dział Pracowniczy

„Pemod”, tel. 20-333 wewn. 125. K-10563

I
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ZJEDNOCZONE PRZEDSIĘBIORSTWA
ROZRYWKOWE |

O /Kraków, Rynek Gł. 9, tel. 22-01-95

SPRZEDADZĄ |
□ silnik typu L 04/2 (zapłon iskrowy. 51,5 kW) — 3

kompletny S
□ 2 silniki typ Ł 04/2, do remontu lub na części

Oferty prosimy kierować pod adresem przedsiębior-
“

stwa. K-I0630 3
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MŁODYCH. ENERGICZNYCH. Z INICJATYWĄ

zatrudni
MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

REMONTOWO-BUDOWLANE NR 4 W KRAKOWIE

NA STANOWISKACH:
□ kierowników grupy robót
O majstrów robót budowlanych
□ kierownika działu zaopatrzenia
□ kierownika magazynu
□ starszego magazyniera
□ specjalisty d/s transportu
O specjalisty d/s ekonomicznych
□ specjalisty d/s kosztorysowania 1 rozliczeń

oraz pracowników na stanowiskach robotniczych
w zawodach:

□ muran-tynkars
□ cieśla
□ stolarz
□ zdun
□ robotnik magazynowy
□ palacz

Oferujemy atrakcyjne warunki ipłacowe wg zaktuali­
zowanego Zakładowego Systemu Wynagrodzeń.

Zapewniamy dowóz pracowników na trasach;
— Kraków — Kwapinka — Szyk
— Kraków — Gołyszyn — Wysocice
— Kraków — Poręba
— Kraków — Maszyce
— Kraków — Węglówka

oraz dowóz z Krakowa na ut. Bagrowa 9.

Informacji udziela Dział Kadr 1 Zatrudnienia — Kra­
ków. ul. Bagrowa 9. dojazd autobusem — 147, 148, 157,
158. 108 od godz. 6.45 do 14.45 osobiście lub telefonicz­
nie tek 55-39-60. 55-38-18.

K-M71

dwunastą Dwójka proponuje
spotkanie z inną znakomitoś­
cią. Poznamy w filmie „ŻY­
CIE NA MISSISIPI” dzieje
Marka Twaina, który jako
młody chłopak pracował na

statkach wędrujących po jed­
nej z najbardziej zdradliwych
rzek amerykańskich. I jeszcze
jedna niespodzianka. „BE­
TLEJEM POLSKIE” Lucjana
Rydla. Przez betlejemską sta­
jenkę przewinie się wiele hi­
storycznych postaci. I husarz
króila Sobieskiego, i kosynier
Kościuszki, i żołnierz legio­
nów Dąbrowskiego. A wieczo­
rem SMURFY, które przez
kilkanaście tygodni nowego
roku gościć będą na małych
ekranach.

Dorośli powinni się zainte­
resować głównie dwoma fil­
mami emitowanym; przez
Dwójkę, Po południu pierw­
szy odcinek polskiej t le-
noweti (na razie 52 odcinki)
„W LABIRYNCIE”. Rzecz
rozgrywa się w środowisku
naukowym i głównie w miej­
scu pracy, co nie znaczy, że

problemy bohaterów nie są
przenoszone do domu. Wśród
aktorów Marik Kondrat, Sła-

womira Łozińska, Agnieszka
Robótka i cała .plejada gwiazd
i gwiazdeczek. Film z pew­
nością przebije opowieść o ro­
dzinie mecenasa Prado (TV 2,

Wieczorem pierwszy odci­
nek dwuczęściowego fil*
mu „OSTATNIA GRANICA”.
Przypadkowe spotkanie dwoj­
ga ludzi, którym nie ułożyło
się osobiste życie, ślub... Kło­
poty rozpoczną się wówczas,
gdy bohaterka wyjedzie do
swego nowo .poślubionego
małżonka (TV 2, niedziela,
godz. 21.45).

SZCZEPANA

Ten dzień warto chyba spę­
dzić z telewizyjną Jedynką, a

właściwie z BUTIKIEM pro­
wadzonym przez Grażynę
Szczęśniak, Pani Grażyna po­
leca sporo atrakcji. W stoisku
muzycznym swoje towary
zachwalać będą Agnieszka
Osiecka. Włodzimierz Korcz,
Jerzy Satanowski. Butik zor­
ganizuje także świąteczne
spotkanie z Leszkiem Długo­
szem. W kramie z poezją zo­
staną także zaprezentowane
wiersze o bożonarodzeniowym

Na życzenie i prośbę sympatyków < kilentów naszej
firmy oraz w wyniku powszechnego zainteresowania

naszą Spółką oferującą najwyższe w kraju zyski
PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI RÓŻNEJ,

HANDLU I USŁUG

Sp. z o.o. we Wrocławiu, ul. Gołężycka 12/5

Elegantex
ELEGANTEX INTERCONTINENTAL

PRZEDŁUŻA PRZYJMOWANIE UDZIAŁOWCÓW
DO31Xn1988R.

Udziałowcem może być osoba fizyczna lub prawna
posiadająca kapitał MO.000 zi lub jego wielokrotność.

Udziały są premiowane realni* — najwyżej w kraju.
Od wniesionego kapitału przysługują dywidendy w

wysokości 50% (od kapitału zakładowego) oraz 45%
od kapitału obrotowego. Ponadto rewaloryzujemy wkła­
dy obrotowe. Udziałowcy biarą udział w innych przy­
wilejach jako wspólnicy naszej firmy.

Przedsiębiorstwo nasze zakupi ponadto każda ilość
drewna liściastego, tkanin materiałów szwalniczych,
maszyn do szycia, maszyn do produkcji materiałów bu­
dowlanych.

Poszukujemy lokali na działalność handlowa na te­
renie całego kraju.

Nasze konto: PKO IV O/Wrocław 93549-94911-136.

Zapraszamy do naszej siedziby we Wrocławiu przy
ul. Koreańskiej 13 na osiedlu Brochów. Nr kodu 52-121.
Codziennie z wyj. sobót 1 niedziel w godz. 8—15.

K-10092
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ZAKŁAD HANDLOWO-PRODUKCYJNY „PREBEX”
Spółka z o.o. — Jednostka Gospodarki Uspołecznionej

wykonuje szybko, solidnie i tanio

USŁUGI dla przedsiębiorstw państwowych oraz osób

prywatnych w zakresie:'

□ badań właściwości 1 przydatności kruszyw mineral­
nych

□ badań wytrzymałościowych betonów 1 zapraw
□ badań cech fizycznych i wytrzymałościowych

mentów
□ badań żużlopustaków 1 innych małych elementów

budowlanych
□ projektowania receptur betonów, żużlobetonów i za­

praw

Zgłoszenia przyjmuje Zakład Usługowo-Produkcyjny
Nr 1. 30-969 Kraków, ul. Centralna 53, tel. 44-37-22
wewn. 261.

ce-

K-1'0935

Uspołeczniona, dynamicznie rozwijająca się Spółka z o.o.

jednostka gospodarki uspołecznionej

zatrudni
MŁODYCH MENEDŻERÓW

w wieku 28—45 lat na stanowiska:

□ dyrektora oddziału w Krakowie
□ z-ców dyrektorów, w tym d/s budownictwa

i d/w usług technicznych
Oferujemy atrakcyjne, w tym prowizyjne warunki

wynagrodzenia.
Oferty wraz z wypełnionym kwestionariuszem oso­

bowym prosimy kierować: WOP „KOOPOL” 69-697
Poznań 9, skrytka pocztowa nr 28. K-11923

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWY PIECÓW PRZEMYSŁOWYCH

zatrudni
oferując atrakcyjne warunki — pracowników na sta­

nowiska:

□ kierowników: rachuby płac, kaulkuiacji i rozliczeń
□ specjalistów: d/s BHP, d/s gospodarki sprzętem

i transportem
□ majstrów 1 kierowników budów

ORAZ:
□ eletkryków, tokarzy, mechaników sprzętu i transpor­

tu, operatorów sprzętu budowlanego, robotników w

zawodach budowlanych i do przyuczenia do zawodu

Informacji udziela 1 zgłoszenia przyjmuje: Dział Za­
trudnienia i Eksportu — Kraków, ul. Halicka 9, telefon
21-29-80.

K-10320

A PO ŚWIĘTACH

dokumentalny film poświęco­
ny Tonkowi, którego widzie­
liśmy już w „WŁÓCZĘ­
GACH”. Film jest także

wspomnieniem o lwowskim
środowisku artystycznym, o

ludziach tego miasta, o cha­
rakterystycznych postaciach,
których już dziś nie ma. A
wieczorem „ŻABUSIA” Gabrie­
li Zapolskiej ze wspaniałymi
rolami Joanny 2ółkowskicj 1

Janusza Gajosa oraz w reży­
serii Olgi Lipińskiej (TV1,
poniedziałek, od 8.55 do 23.15).

Jack Thompson i Linda

Evans w filmie „Ostatnia gra­
nica”.

nastroju. Wśród wykonaw­
ców: Piotr Fronczewski, Jerzy
Zelnik, Elżbieta Starostecka...

A jedli już mowa o świą­
tecznej wyprzedaży, to warto

zwrócić uwagę na towar nie­
malże dolarowy, Będzie nim

Ostatni z cyklu filmów
Krzysztofa Zanussiego. „PA­
RADYGMAT”, który tylko
pozornie wydaje się łzawym
melodramatem. Jest to prze­
kazany środkami filmowymi
filozoficzny obraz o wierze i
jej upadku, o odwiecznej wal­
ce człowieka ze złem, jest to
wreszcie-film o moralnej kort-
dycji człowieka (TV 2, wtorek,
godz. 21.45).
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Czy Kraków i Wilno znów będą
miastami bliźniaczymi?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)
Przy końcu wieku osiemna­

stego remontowano wileńską
katedrę. Wówczas konserwato­
rzy po raz pierwszy otwarli
groby wspomnianych wład­
ców. mimo pełnego przestróg
napisu, tkwiącego ponad gro­
bowymi niszami, a brzmiące­
go w języku łacińskim do­
słownie tak: VIOLATUR HU-
IUS OPERIS INFELIX ES-
TO. W tłumaczeniu na język
polski to ostrzeżenie brzmi
następująco: „Gwałcicielu te­
go dzieła przeklętym bądź”.
Mimo, iż konserwatorskiej
pracy przyświecały najlepsze
intencje, na wyniki nie trze­
ba było długo czekać Trzej
badacze w niewielkich odstę­
pach czasu gwałtowną śmier­
cią zeszli z tego świata: Wa­
wrzyniec Gucewicz (+ 1798)
złamał nogę na rusztowaniu
i powaliła go gangrena, w

niedługi czas potem Michał
Szulc po wzięciu wypłaty zo­
stał śmiertelnie pobity przez
zbójców pod Wilnem, a

śmierć sławnego malarza

Horror w Zebrzydowicach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— Ja mam tam miejsce,
proszę mnie przepuścić!

— Panie, na każde miejsce
przypada po trzy albo więcej
osób.

Siedzący już w przedziałach
ani myślą ustępować swoich
miejsc. Pokazują też bilety,
miejscówki, rezerwację —

nawet jeśli bezprawnie siedzą,
nie zostaną siłą zmuszeni do
ruszenia się z przedziałów.
Optymiści, wierzący w porzą­
dek oraz stanowczość władzy
oczekują na konduktora.
Realiści tylko pobłażliwie się
uśmiechają: — Konduktor nie

przyjdzie, bo i po co? Słu­
chać awantur? On tu nic nie
poradzi. A poza tym nie doj­
dzie przez ten tłum.

Inne głosy wyrażają na­
dzieję na doczepienie dwóch
wagonów. Skoro zostały
wcześniej, na skutek sił wyż­
szych odczepione, to kolej
musi przecież uzupełnić skład.
To logiczne rozumowanie to­
warzyszy oczekiwaniu na wa­
gony już od Koluszek, poprzez
Częstochowę aż do Katowic.
Pociąg jednak rusza nagle
bez powiększonej liczby wa­
gonów. Stłoczeni na koryta­
rzach ludzie często z zazdroś­
cią patrzą na pozostałych na

peronie, którym nie udało się
wejść i myślą: Może trzeba
było zrezygnować? Zdumienie,
przerażenie, zdziwienie i obu­
rzenie panuje w pociągu
Konduktor nie pojawia się
przez całą drogę. — Byleby
tylko dojechać do Zebrzydo­
wic. tam na pewno wszystko
się wyjaśni.

Tam zacznie się jednak
horroru ciąg dalszy. Z chwilą
zatrzymania pociągu na stacji
nerwowa temperatura kory­
tarzy i przedziałów wzrasta.
Ktoś bowiem radzi, aby
wszystkie bagaże wcisnąć do
przedziałów, gdyż podobno
odprawa celna wyrzuca
wszystko, co stoi w korytarzu.
Walizy i toboły wypełniają
już i tak do sufitu — łącznie
z siedzeniami — miejsca Na
to wszystko niektórzy usiłują
dołożyć swoje a dodatkowo
mają nadzieję upchnąć i sie­
bie jako dziesiątą, dwunastą
z kolei osobę w przedziale.
Część jednak czeka spokojnie
na dalszy etap podróży, który
zostanie im narzucony. Nie
będą mieli zbyt wiele sami
do decydowania. Dzieje się
bowiem tak jak zapowiadali
uznani przez innych za pani-
karzy. Na żądania celników,
wszyscy, stojący w korytarzu
wraz ze swym dobytkiem
muszą opuścić pociąg. Prote­
sty, prośby i groźby na nic
się zdają.

Toboły i ludzie wypychani
są z korytarzy i tłum wypeł­
nia peron. Celnik, wyrzuca­
jący pasażerów z wagonów
mówi: Wejdziecie po odpra­
wie, załatwi się was na

zewnątrz. Forma „państwo”
tu nie istnieje. Jesteśmy
wszyscy „na ty”.

Naiwni wierzą w słowa cel­
nika i stoją spokojnie obok
swoich waliz. Inni znający
tutejsze zwyczaje, wiedzą o

swoim wyroku. Mimo iż po­
siadają bilet z miejscówką i

paszport nie pojadą w tym
dniu dalej. Celnik zamyka
drzwi wagonu, przy wejściu
stawia nadto kolegę-strażnika.
Nikt nie może wejść do środ­
ka.

Co odważniejsi próbują in­
terweniować, ktoś nerwowo

zapala papierosa na peronie.
Migiem znajduje się milicjant
i żąda 1000 zł mandatu
Funkcjonariusza oblega tłum-
— Nie widzi Pan co się
dzieje? Czemu nie chronicie
w takim przypadku obywate­
la? Przecież to skandal aby
ludzie posiadający miejsców­
kę. nie mogli wsiąść Milicjant
macha ręką na palacza tłu­
maczy, że podobne sceny
dzieją się tu stale i radzi
szukać kolejarzy.

Na początku składu jest
kierownik pociągu i konduk­
tor Tłum pasażerów przy­
ciska ich do ściany: —

Sprawdźcie, czy ci. co siedzą
mają miejscówki.

— Nie możemy my już za­
kończyliśmy pracę, teraz

rządzą celnicy.

Franciszka Smuglewicza (+
1807) wiążą także z otwarty111
grobem Aleksandra Jagielloń­
czyka. Gdy powódź roku 1931
dotarła do katakumb kate­
dralnych, ponownie otwarto

wspomniane trumny. W krót­
kich odstępach czasu zmarli:
sławny architekt i autor prze­
wodników wileńskich Juliusz
Kłos (+ 1933), tego samego
roku 1935 profesor wydziału
sztuk pięknych i konserwator
Ferdynand Ruszczyć oraz ar­
tysta rzeźbiarz Bolesław Bał-
zukiewicz. Niedługo po nich
odszedł na wieczną wartę in­
ny badacz tych otwartych
grobów, który wespół z po­
przednikami je porządkował
— prof. Wojciech Jastrzębow­
ski, autor projektu cmentarza

wojskowego na Rossie, >ten

sam, którego dziełem jest
sławna płyta . poświęcona
„Matce i sercu Syna”...

Oczywiście te wszystkie
fakty wezmę pod uwagę pi-
sząc ciąg dalszy swej książki
zatytułowanej „Klątwy, mi­
kroby i uczeni”. Redakcja

— Dlaczego nie kontrolo­
waliście w pociągu — od
Częstochowy? Posiadamy miej­
sca sypialne, ale takiego wa­
gonu nie ma w ogóle.

— Wagonu wam nie stwo­
rzymy, poza tym nie jesteśmy
w stanie nic załatwić. Na pe­
ronie stoją setki ludzi, więc
co mamy robić?

Kolejarze zrejterowali. Lu­
dzie próbują rozmawiać z

WOP, też bez skutku. Na­
cierają więc ponownie na cel­
ników Ale ci, co są na

zewnątrz składu nic nie mogą,
funkcjonariusze z wnętrza nie
wychodzą. Jakiś osobnik w

szarym mundurze * rzuca w

stronę oczekujących: Po co

stoicie? Do domu!
Dochodzi 22. Na peronie są

ludzie z Bydgoszczy, Łodzi,
Wrocławia.

Opróżnianie korytarza w

Zebrzydowicach przez celni­
ków jest argumentowane
przez nich stworzeniem sobie
normalnych warunków pra­
cy: — Proszę Pani, ja chcę
pracować jak człowiek, mnie
bilety nie interesują, ja zaj­
muję się bagażami. Nie będę
przecież fruwał, muszę mieć
normalne przejście.

— To nie możecie poroz­
mawiać z kolejarzami?

— Pertraktacje na temat

tego pociągu prowadzimy już
półtora roku. My swoje oni

swoje. PKP nie zwraca naj­
mniejszej uwagi na nasze

skargi. To państwo w pań­
stwie... — i przedstawiciel
służby celnej z kamienną
twarzą zatrzaskuje wagon j
twardo broni do niego dostę­
pu.

Wewnątrz wagonów trwa

systematyczna, dokładna pra­
ca celników. — Czy Pan
zawsze ubiera się w podróż,
jak od święta? — temu py­
taniu towarzyszy spojrzenie
na lśniące nowością futro z

nutrii. — Dla mnie wyjazd
za granicę, to święto.

— Dobrze, dobrze, robimy
odprawę warunkową.

Na nic zdają się także męki
pań, które w gorącym prze­
dziale nie zdjęły z głów im­
ponujących czap z lisów i
takich samych kołnierzy,
które biją po oczach świeżoś­
cią futerka Formularze za­
pełniają się wpisami. Obok
skór znajdą się tam także
radia i magnetofony, których
nierzadko w jednym bagażu
jest po kilka sztuk. Wielkie
torby zostają rozbebeszone do
dna. Wylatują z nich stosy
męskich pidżam, szalików,
damskich majtek. Z innego
bagażu, wysypuje się pęk pa­
rasolek. Celnicy są w swoim
żywiole. Jeśli nawet nie
dotykają walizek, facho­
wym okiem oceniają ich za­
wartość na setki tysięcy zło­
tych i żądają opłaty celnej
— Po 10 tysięcy od każdej
sztuki — pada polecenie w

jednym przedziale. Wszyscy
grzecznie liczą pieniądze i po
chwili oddychają z ulgą —

tym razem się udało Są
jednak f tacy którzy muszą
zapłacić 60 i więcej tysięcy.
Takie sumy wywołują już
dyskusje i tłumaczenia: —

Nie mam pieniędzy, ależ
Panie celniku, co Pan. prze­
cież ja tu nic nie mam itd.
itd.

— Jeśli nie ma Pan pie­
niędzy, niech Pan wysiada! —

i w ten sposób kończy się
podróż wielu pasażerów.

— Pani który raz na tej
trasie? Czwarty? — Wysia­
dać! Niech Pani trochę od-
pocznie, posiedzi w domu.
Wyjdzie to Pani na zdrowie.

Takich podróżnych, którzy
w ciągu jednego roku ..zali­
czyli" Węgry cztery, pięć razy
jest całkiem sporo Wszyscy
opuszczają pociąg jak trusie
ciągnąc za sobą po trzy
cztery przerastające rozmia­
rami człowieka, torby. I tak
wrócą tu za miesiąc czy dwa
Specjalnie nie wydają się
przejęci

Sposobu na dogadanie się
z celnikami szukają jednak
też zupełne unikaty na tej
trasie — nieliczne osoby z

maleńką jedną torbą. Także
wyrzucone t pociągu — za

stanie w korytarzu i także
posiadające wykupione miej­
sce. Nikt nie zwraca uwagi

polskiego dziennika wileńskie­
go „Czerwony Sztandar” o-

biecała druk odcinkowy tej
książki na swoich łamach, a-

by problemy dawnej naszej
wspólnej historii spopularyzo­
wać pośród wielu setek tysię­
cy Polaków na Litwie. Nie
poprzestanę na obecnej wizy­
cie w Wilnie, dopóki dzieło
nie zostanie uwieńczone suk­
cesem: wielbiciel Jagiellonów,
niżej podpisany, zrobi wszys­
tko. aby szlak krakowsko-wi-
leński, wydeptany przez kró­
lewskie konie w ciągu wie­
ków, stał się traktem przy­
jaźni bliźniaczych miast, któ­
re sobie wzajem tak wiele
zawdzięczają.

ZBIGNIEW SWIĘCH

Kolejna zaś korespondencja
z Wilna będzie niespodzianką.
Czy uda się nam znaleźć i

przywieźć szczątki króla Sta­
nisława Augusta Poniatow­
skiego — czekajcie cierpliwie
dni kilka.

na próby rozpoczęcia jakiej­
kolwiek rozmowy. Celnik za­
brania wejścia do pociągu.
Rozdrażnia go tylko człowiek
z jedną, niewielką torbą,
który jak zapewnia ma w niej
pidżamę, ręcznik, przybory do
golenia, parasol i bieliznę oso­
bistą. Szczegółowe sprawdze­
nie zawartości potwierdza
jego słowa.

— Turystycznie Pan jeździ?
— pyta z niedowierzaniem
celnik.

— Gdzie Pan był ostatnio?
— We Francji — pada od­

powiedź.
— A na Węgrzech, w Jugo­

sławii? — drąży dalej
funkcjonariusz,

— Z dziesięć lat temu.
I te słowa, po spojrzeniu

w paszport, okazują się praw-'
dziwę. Oryginalny pasażer,
jadący być może tylko w od­
wiedziny do znajomych zo- I

staje łaskawie wpuszczony do 1
pociągu. Tu dowiaduje się, że ji
znajdzie miejsce dla siebie,
gdyż mnóstwo osób opuściło
wagon ze względu na zbyt
obfity bagaż lub za częstą
obecność na trasie do Buda­
pesztu. Celnikowi rozwiązuje
się język i chętnie gawędzi,
informując, że na peronie
znajdują się w tej chwili dwie
„Polonie”, a sceny takie roz­
grywają się codziennie. I nie
ma na to żadnej rady. Jedyną
jest bezwzględność, chociaż i
tak większość celników macha
ręką: — Powinniśmy w za­
sadzie wyrzucić wszystkich.

Długotrwałe kontrole uspo­
koją powoli wzburzony tłum
Po godzinie trafiają się
jednak jeszcze ludzie —

z tych pozostałych na peronie
— usiłujący jakoś wejść z

powrotem z bagażem do po­
ciągu. Stukają do okien i pod­
niesionym głosem wywołują
celników. Jeden z nich cał­
kiem wyprowadzony z rów­
nowagi z wrzaskiem zamyka
dyskusję, dotyczącą braku
miejsc w przedziałach: — Do
ministra komunikacji! —

i szyba z impetem znowu

odcina możliwość interwencji
— choćby głosem.

Powoli kończy się druga go­
dzina postoju „Polonii” w

Zebrzydowicach. Jeszcze kil­
kadziesiąt minut i pociąg bez
żadnej zapowiedzi rusza. W
środku zostają ludzie z cu­
dzymi paszportami — właści­
ciele są na peronie. Są też

osoby bez bagażu, ten został
na stacji, nikt nie zdążył go
wciągnąć z powrotem na ko­
rytarz. Wizyta wopistów spra­
wdzających paszporty jest teraz

sielanką | ukojeniem nerwów
po kilkugodzinnych potycz­
kach. Teraz zaczną się rozmo­
wy na temat czekających
wszystkich przeżyć w Buda­
peszcie. Będą one prawie
jednakowe dla każdego.
Pociąg powoli się rozwesela,
krążą termosy wypełnione
wzmocnioną herbatą i nor­
malne butelki o pojemności
0,5 litra. Hałas, śpiewy, głoś­
ne rozmowy, ordynarne kłót­
nie i chamskie dyskusje — to

wszystko trwa nieustannie
prawie całą noc. Otwieranie
okien I wystawianie przez nie
parujących głów nie odpowia­
da innym — marznącym pa­
sażerom. Nikt nie zwraca

jednak uwagi na ich prośby
Prośba o zamknięcie szyb
spotyka się tylko z bełkotliwą
groźbą: łatwo można znaleźć
się poza oknem. Sen jednak
ogarnie powoli prawie każde­
go — jakąś formę trzeba prze­
cież zachować na Budapeszt
Tam rozpocznie się ciężka
praca kupca-biznesmena.

♦

Niniejszy tekst dedykujemy
dwom adresatom: ministrowi
komunikacji i prezesowi Głów­
nego Urzędu Ceł Sposób ogra­
niczania przemytu zademon­
strowany 9 grudnia w Ze­
brzydowicach nie przyniesie
żadnych rezultatów. Zawodo­
wi handlarze pokonają wszel­
kie trudności i przeszkody,
cierpią zaś podróżni, którzy
Jadą w pilnych sprawach
służbowych i życiowych.
Redakcja czeka na reakcję
PKP i służb celnych.

STANISŁAW LEŚNY

teatry
SOBOTA — NIEDZIELA

Nieczynne.

PONIEDZIAŁEK

LUDOWY (os. Teatralne 34): Ł.

■Zydel: Betlejem polskie — 18.
Pozostałe nieczynne

SOBOTA — NIEDZIELA

nieczynne

PONIEDZIAŁEK

PASAŻ BIELAKA: Bajki: —

12, 13, 14; Kaczor Howard (USA
15 lat) - 10, 15, 17, 19. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Pan Kleks w kosmosie, cz I i
II (poi. b.o .) — 15; Klątwa Doli
ny Węży (poi. 12 lat) — 18; Toot-
sie (USA 15 lat) — 20 (pożegna­
nie z filmem), TĘCZA (Praska
52): Bajki — 15; Podróże pana
Kleksa (poi. b .o .) — 16; Klasztor
Shaolin (Hongkong 15 lat) —

18.45, WANDA (Waryńskiego 5):
Kocham kino (poi. 15 lat) — 16,
18; Star 80 (USA 18 lat) — 20.

Pozostałe nieczynne.

śzpitąle;?
^OYZURIME

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel 22-05-11 czynna cała do­
bę)

CHIRURGII OGÓLNEJ: wroc­
ławska 1. niedż. — Trynitarska
4, pon. — Kopernika 21, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Kombinat
HiL, niedz. — Trynitarska 4.

pon — Kopernika 21. CHIRUR­
GII DZIECIĘCEJ: Na Skarpie 65,
niedz. — Prokocim, pon. —

Prądnicką 35, LARYNGOLOGI­
CZNY: sob., pon. — Na Skar­
pie 65, niedz. — Kopernika 23 a.

UROLOGICZNY: sob. pon. —

Prądnicką 35, niedz. — Grzegó­
rzecka 18, OKULISTYCZNY:
sob., pon. — Witkowice. riiedz. —

Kopernika 38.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE »

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14) wizyty domowe - zgłoszeni*
(8-12)

ŚRÓDMIEŚCIE: tal. Pokoju 4)
tel 11-83-98 <9 18) gabin stoma­
tolog 19 14) (Skawińska 8), te!
66-34-52 (Długa 38)- tel 22-86-77
(Radomska 36) tel 11-26-44 (U>»
oów 29a) tel 11 -53-33

NOWA HUTA: (os Jaglelloń
skie I). tel (3 00-44 (8 19) gabin
stomatolog :8- 14) (os Na Skar­
pie), tel 44 19 30 (os Zloty Wiek)

teł 48-20 70 (os Wzgórz* Krte-
Stawickie), tel 44-57-77

KROWODRZA: (Wójtowska ł|:
tel 33-21 97 (6-19) gabin stoma

tolog (8 14) (Rusznikarska 17).
tel 34-01 27 <os Widok), tel 37-
07-40 (al Krasińskiego 28). łet
22-52-66

PODGÓRZE: (Gen Kutrzeby),
tel 66-55 11 (9 19) gaoin stoma
tolog (9 14) Teligi 8 tel 55
40-55 (Szwedzka 27), te) 66-38-72
(Niemcewicza 1) te! 66-87-00 . ul
Na Kozłówce, tel 65-18-11

WOJ MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8—
14) Jerzmanowice. Skala Gołcza.
Iwanowice. Trzyciąż Kłaj, Dzie-
win. Zabierzów Krzeszowice. Al­
wernia. Czernichów, Liszki, Zie­
lonki. Mogilany Gdów Siepraw,
Pcim. Wiśniowa. Kocmyrzów. No­
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice, (p! Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna la) Sułkowi­
ce (Zdrojowa) Dobczyce (Rynek
U), Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Szpitalna 20)

| pogotowie
SOBOTA — NIEDZIELA

PONIEDZIAŁEK

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14 - tel 999; za­
chorowania 1 przewozy tel 22-29-99
Centrala telefoniczna 22-36-00
Podstacje KPR: (Rynek Podgórski
2) - tel 66-69-99. Prokocim
(Teligi 6) - 65 -69-99 Lotnis­
ko (Balice) - tel 11-19-99 N Hu
ta (Sieroszewskiego 56) - wy­
padki - tel 44-42-91 1 44-49-99.
Krowodrza t, Kazimierza Wiel­
kiego 117, tel 83-39-99. Krowodrza
II, Blałoprądntcka 6 tel 34-39-99.
Krzeszowice - tel 99. 206-20, Jerz­
manowice - tel 48 Proszowice —

telefon 9, Myślenice telefon 999,
201-80, Skawina (Kazimierza Wiel­
kiego 4) telefon dla mieszkań­
ców 999, tel. miejski 76-14-44,
Wieliczka (Powstańców Śląskich 6)
- tel 999 78-12-89. Niepołomice —

teł. alarmowy 198, tel. miejski
21-02-09, Iwanowice, tel 99 oraz

Izby Przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji.

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

INFORMACJA APTECZNA, teł.
11-07-65 (niecz.). Informacji udzie­
lają apteki dyżurne.

Rynek Gł 41 - tel 22-23-71,
Krakowska 1 — tel. 22-19-98.
Pstrowskiego 94. tel 66-69-50, Kazi­
mierza Wielkiego 117 tel 37-44-01,
Nowi Huta Kazimierzowskie
106

_

tel. 48-59-57. Centrum A, bl.
3. tel 44-17-36

WIELICZKA (Boh Warszawy 1»

SKAWINA (Ogrody 101)

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

PROSZOWICE O Maja 1)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach. Gdowie, słom’
nikach. Niepołomicach

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (9—15).

NAGŁA POMOC LEKARSKA -

lekarzy specjalistów, tel 66-80-00
(9—2) 30)

POMOC DROGOWA PZMot. (Ul.
Kawiory 3), tel. 37-55 -75 (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE -

POI.MOZBYT- (al Pokoju 81) -

tel. 48-00-84 (10—18).

POMOC DROGOWA - AN­
DRZEJ DOBRZYŃSKI: Fariowska
21/2, teł. 21 -58-61 (całą dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
(16—22)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE.
OIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY I CHIRURGICZNY (Wizyty do­
mowe) tel 12-20-38 i 12-41-64
(8—22).

AGENCJA „BABY-SITTER” -

gwarantowana opieka nad dzieć­
mi; tel 22-69-15 (9—12)

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­
DYCZNA: (ultrasonografia + pie­
lęgniarki) - tel. 66-30-00 (poniedz.
— piąt.: 11—17, sob. niedz., pon.
(niecz).

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP-NI „ZDROWIE” (wizyty leka­
rzy specjalistów, pielęgnacja, re­
habilitacja. ekg. opieka) tel
11-20-51 (11—18); niedz., pon (niecz.)

SCHRONISKO DLA BEZDOM­
NYCH ZWIERZĄT, tel. 22-04-72
(całą dobę)

WIZYTY DOMOWE LEKARZY
INTERNISTÓW „EUROPEXU”, tel
33-90-76 (15—21); sob., niedz (9—14)

SPECJALISTYCZNA PRACOW­
NIA LEKARSKA - diagnostyka
ultrasonograficzna. Kraków, ul
Sienna 14/8: pon. -piat (15—22),
sob., niedz., pon. (8—14).

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.00, 5.30. 6.00,
7.00, 8 00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00. 18 00 19.00. 20 00 22.00
23 00

5.05 Poranne rozmait roln. 5.25
Więcej, lepiej, nowocz 5.30—8.00
Poranne sygnały 8.05 Obserw. K

Zielińskiej 8.15 Muz. 8.25 Radio
Artel. 8.45 Merkuriusz rządowy.
9.00 Cztery Pory Roku 11.00 Konc.

przed hejnałem 11.57 Komun, o

st. wód 12 30 Muz. folki malow.
12.45 Roln kwadr 13 00 Komun.
13.05 Radio kierowców. 13.30 Kone.
życzeń. 14.05 Radiowa Pios; Tyg
14.55 Świąteczne progr Radia 15.00
Mój progr w „Rytmie. 15.45 Świąt,
wyd. tygodników. 16.05 Muz. 1 ak­
tualności. 16.50 Kolędy polskie
śpiewa „Mazowsze” 17 30 „Lulaj­
że Fryderyku" (muz. chopinow­
ska). 18.00 Matysiakowie. 18.30
Kone życzeń. 19.10 Muz upominki
Pr I. 19.30 Radio dzieciom: Wier­
sze na gwiazdkę. 20.00 Zaprasz. do
słuch. Pr. I. 20.05 Muz upominki
Pr. I. 20.25 Komun. Tot. Sport
20.30 Konc życzeń. 21.00 Komun.
21.05 Sport pod choinką 21.30 Za­
praszamy do słuch Pr I 21.35 Ko­
lędowanie gwiazd 22.15 Wigilia
pana Kazimierza. 22 .45 Kolędy bez
słów. 23.10 W wigilijną noc: Wier­
sze dla Ciebie 23.45 Samotnie ko­
lędować źle -r śpiewa I Jarocka

„.„.NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 9.00, 12.05,
23.00

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem,
7.25 Moskwa z mel. i pios., 7.55
Komun. 8 .00 Mag. Wojsk. 8.05
Sport pod choinką. 8.20 Muz. zi­
mą inspirowana, 10.15 Wszystko
wraca w jednej chwili (poezja poi.
m. in. „Pan Tadeusz”), 10.40 Kolę­
dy polskie śpiewają „Poznańskie
Słowiki”, 11.15 Zaprasz. do słuch.
Pr. I, 11.20 Święta ze Z Sośnlcką,
12.10 „Polka na paszporcie angiel­
skim”, 12 35 Kareł Gott śpiewa
pastorałki, 13.00 „Deo et Patriae’’
— 70 lat Katolickiego Uniwersyte­
tu Lubelskiego, 13.25 Staropolskie
kolędy, 13.55 Święta z „Mazow­
szem”, 14.30 W Jezioranach, 15.00
Konc. życzeń, 16.05 Teatr PR:

.Dwunasty gość” wg „Opowiadań
tmć pana Wita Narwoja ’. 17 .00 Jes-
sye Normar z wizytą u F Guldy.
18.00 Z Watykanu, „Laudetur” —

rep. 18.45 Minirecltal B Ładysza.
19.10 Powroty do starej płyty,
19.30 Radio dzieciom: „Książę Kas-
pian”, 20.00 Powroty do starej pły­
ty, 20.20 Konc. życzeń, 21.00 Ko­
mun., 21.05 Spotk. z A Szymanow­
skim, 21.30 Minirecltal W Ochma­
na, 21.45 Teatr PR: „Kulig”, 23.15
Minirecltal K. Giżowskiej, 23.25
Zaprósz. do słuch Pr. I, 23.30

Święta ze Zb. Namysłowskim.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM 1

DZIENNIKI: 7.00, 9.00, 12.05,
16.00, 20.00, 23.00

6.00 „Jechała kolęda” montaż

poezji lud., 6.25 Staropolskie mu­
zyków., 7.05 Rodzinna saga, 7.35
Zaprasz do słuch PR I. 7.40 Mi­
nirecltal G Świtały, 7.55 Komun.,
8.0) Patrole w służbie wojsk. 8.15
Lubelskie jubileusze: 60 lat chóru
„Echo”. 8 .50 Minirecltal D. Stankie­
wicz. 9 .05 Sport pod choinką. 9.30
Gwiazdy i legendy sceny i ekra­
nu, 10.15 Zachowana przeszłość —

rep., 10.40 Psalm codzienny — czy­
li radość o poranku 1140 Oceany
to mój żywioł, 12.10 Konc. kolęd,
12.50 Partyzancka gwiazdka. 13.30
Lubelskie jubileusze: 40 lat Zes­
połu Pieśni I Tańca Ziemi Lu­
belskiej, 14.00 „Skansen w Kam­
pinosie" — rep., 14 23 Teatr PR:

„Zjazd koleżeński morderców"
15.00 Konc. życzeń. 16.05 Podwiecz.
przy mikrofonie. 17 .00 Gwiazdy,
gwiazdki, gwiazdeczki, 18.00 „Nie
żyłam samotnie" — spotk. z Mirą
Zlmlńską-Sygletyńską. 19.10 Z. Wo­
decki - w duetach, 19.30 Radio
dzieciom: „Książę Kaspian”, 20.05
Konc. życzeń 20.58 Komunikat To­
talizatora Sport. 21 .00 Komun. 21 .05
Muz. wokół choinki. 21 .35 „Białe
Boże Narodzenie" 1 Inne świąt,
przeboje. 22 .00 Teatr PR: „Wy­
cieczka do Złotego Grodu", 23.10

Przeboje 88.

'■tV«PROGRAM
SOBOTA

PROGRAM I

8.35 Program dnia
8.40 Z działki na wigilijny

stół
9.00 „Drops” — mag. dla

dzieci i młodz. oraz kino
„Dropsa”: „Fragglesi” — film

prod. ang.

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow­

sze

11.20 „Serca zostały w oj­
czyźnie” — rep.

11.50 Wędrówki dalekie i
bliskie: „Dzieje pieprzu” —

film dokum. prod. ang.
12.15 Historia gwiazdkowych

podarunków
12.25 „Pieprz i wanilia —

nieznany kraj”: „W dolinie
gejzerów”

13.10 Telewizyjny Teatr Pro­
zy: Charles Dickens „Przygoda
W Manor Farm”, reż. Lech
Komornicki. Wyk.: L. Ordon,
I. Smiałowski, E. Wichura, B.

Surmiak, W. Gliński. S. Bu­
trym, H. Gruszecka. W. Poko­
ra, M. Czechowicz. H. Kosso-
budzka i in.

14.25 „Marek i Małgorzata”
— film dokum., reż. M. Jęczeń

14.50 Komedie, komedie, ko­
medie... „Vabank” — film fab.
prod. poi., reż Juliusz Ma­
chulski. wyk.: J. Machulski. L.
Pietraszak. W Pyrkosz

16.35 Losowanie Dużego lot­
ka

16.45 Antena
17.15 Teleexpress
17.30 Butik
18.00 Kolędy
18.40 Wieczorynka: „Zapro­

szenie na gwiazdkę” — film
prod. ang.

19.30 n-iennik telewizyjny
20.00 Wigilijne credzie pry­

masa Polski na Święta Bożego
Narodzenia

20.05 W starym kinie: „Włó­
częgi” — kom prod nol z 1939
r.. reż. Michał Waszvński
Wyk.: Stefania Stepniówna.
^zczenko > Tońko. Stanisława
Wysocka

21.45 Kolędy Włodzimierza
Korcza

77.15 Suoerwizja
23.55 Transmisja pasterki

z Watykanu

PROGRAM II

10.55 Trzy godziny z tele­
wizją Katowice — w progra
mie m. in.: zwyczaje i obrzędy
regionalne związane z Bożym
Narodzeniem

13.55 Powitanie
14.00 „5 -10—15” — pr.

dla dzieci I młodz.
14.50 Kraków na antenie

„Dwójki”
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Kraków na antenie

„Dwójki”
19.00 Kolędy w wykonaniu

Hanny Banaszak
19.30 Kraków na antenie

„Dwójki”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Śniegi Kilimandżaro”

— film fab prod. USA. reż.

Henry King. Wyk.: Gregory
Peck, Ava Gardner. Hildegard
Neff, Leo G. Garroll, Torini
Thatcher

23.35 Komentarz dnia
23.40 Kraków na antenie

„Dwójki”
24.00 „Rapsodia Bałtyku" —

film archiw. prod. poi, reż.
Leonard Buczkowski Wyk.:
Maria Bogda Adam Brodzisz,
Mieczysław Cybulski. Baśka
Orwid. Stanisław Sielański.
Paweł Owerłło

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień
9.00 „Akademia pana Klek­

sa”, cz. 1 pt. „Przygoda księ­
cia Mateusza” — film fab.

prod Dolsko-radz., reż. Krzy­
sztof Gradowski, wyk.: P.
Fronczewski. S Wronka. L

Niemczyk i in.
10.20 „Przygoda życia”, ode.

3 pt. „Ptaki z wysp” — serial
przyrodn prod franc.

11.15 Przy rodzinnym stole
11.40 Telewizyjny koncert

życzeń
12.50 „Morze” — program

Public.
13.10 Marek Sierocki zapra­

sza

13.40 Teatr Młodego Widza:
Lucjan Rydel „Betlejem pol­
skie”, reż Edward Dobraczyń­
ski, wyk.: zespół aktorski Pań­
stwowego Teatru Lalki i A-
ktora w Olsztynie

14.45 Kolędy
15.05 „W kamiennym krę­

gu”. ode. 50 i 51 — serial
obycz prod brazyl.

17.15 Teleexpress
17.30 ..Królowa przedmie­

ścia” — wodewil Jerzego Ra­
kowieckiego i Jerzego Wittlina.
reż. Barbara Borys-Damięcka,
wyk.: J Jeżewska. T Dutkie­
wicz. D Dobkowski. Z. Tata­
rak, T Lipowska. K. Kowa­
lewski. K, Tatarak. K. Tyniec
i in.

19.00 Wieczorynka: „Smur-
fy”

I DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re-

Idaktor naczelny: HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w gkładzie: lanusż Hań-

derek. Olgierd Jędrzejczyk Halina Kleszcz t-ech Kmietnwiw -sekretarz odpowie­
dzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red. naczelnego, Wiesław Kraj, Wojciech Machnicki, Kon­
stanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca. Zbigniew Sa-
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REDAKCJI: centrala nr tel 22-75 88 łączy ze wszystkimi działami Nr telexu
032-2491 032-2492 ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 Nowy Sącz ul Narutowicza 0
II p.. tel 203-34. 203-54; 33-100 Tarnów ul Krakowska 12 tel 21-56-50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa-Książka Ruch" w Krakowie, ul.
Wlślna 2 DRUK1 Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłoszenia
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19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień
20.05 „Królewskie sny”, ode.

8 (ost.) — serial TP
21.15 Studio Sport
21.45 „Kanał 5" — program

satyr.-rozr.
22.30 „Magdalena z Kossa­

ków”. ode. 1 pt. „Ab ovo” —

monodram w wyk. Annv Se-
niuk

22.45 „Marilyn. pożegnaj ode
mnie prezydenta” — film
dokum. orod ang;

23.35 Kino Sensacji (96
min.): „Diamentowa gorąezka”
— film fab. orod. USA. reż-
Peter Yates. wyk.: Robert Red-
ford, George Segal, Ron Leib-
man

PROGRAM n

9.25 „Przegląd tygodnia” (dla
niesłyszacych) •

10.00 Film dla niesłyszących;
„Królewskie sny”, ode. 8 (ost.)
— serial TP

11.15 Lokalny koncert życzeń
11.40 Powitanie — prezenty

pod choinkę
11.45 Dla młodych widzów:

„Życie na Missisipi” — film

przygód prod RFN, reż. Peter
Hunt

13.15 Polacy: „Jan Paweł TT
— na ziemi ojców” — film
dok. Cz. Duraja

14.15 „W labiryncie”, ode. 1

pt.
‘

„Przerwane badania”
— serial TP. reż Paweł Kar­
piński. wyk.: A. Robotka, M.
Kondrat. P Skarga. S, Łoziń­
ska. L. Niemczyk

14.45 100 pytań do Wojciecha
Pszoniaka

15.20 „Być tutaj” — gawęda
prof Wiktora Zina

15.35 „Życie na linie” —

spotk. z Wanda Rutkiewicz
16.05 Kolędy różnych naro­

dów
16.45 „Czerwona ziemia w

Misiones” — film dokum. A.
Chiczewskiego

17.30 „Bliżej świata" —prze­
gląd telewizji satelitarnych

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic: ksiądz prof. dr Janusz
Pasierb

19.30 Tajemna księga mni­
chów” — program public.

20.00 Studio Sport
21.00 Kolędy w pałacu w Wi­

lanowie
21.30 Panorama dnia
21.45 „Ostatnia granica”

ode. 1 — film fab nrod.
austral.-ameryk.: reż. Simon
Wincer. wyk.: Linda Evans.
Jeson R.obards. Jack thimp-
son. Judv Morris i in.

23.15 Komentarz dnia
23.20 Kabaret ..Dudek”

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

8.55—23.15 Dzień w „Butiku”:
9.00 Dla dzieci: „Akademia

pana Kleksa”, ode 2 pt. „Taje­
mnica golarza Filipa” — film

prod poi
10.20 Dzień w „Butiku"
10.40 Portrety: „Tońko. Czyli

o ostatnim baciarze” — film
dokum.. reż J Janicki i W

Stępiński
11.40 Komedie, komćdie. ko­

medie Vabank II, czyli ri-

posta” — film prod. poi. reż.
J. Machulski

13.20 Dzień w „Butiku”
13.30 Dla dzieci: „Śpiąca

królewna” (balet na lodzie) —

progr TV ang.
14.20 Dzień w „Butiku”
14.50 Cuda świata: „Cyna­

mon” — film dokum. orod
ang

15.15 „Pojedynek w słońcu”
— western orod USA. reż.

King Vidor. wyk.: Jennifer
Jones, Gregory Peck. Joseph
Cotten, Lilian Gish. Liónęl
Barrymore

17.15 Teleexpress
17.40 „Wampiry w Hawanie”

— film anim prod kubańskiej
18.30 Dzień w „Butiku”
19.00 Wieczorynka: „Smur-

fy"
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Teatr TV: G Zapolska

„Żabusia” reż Olga Lipińska,
wyk.: J Gajos, .1 Żółkowska,
M Ciunelis. A Kopiczyński,
J. Traczykówna. E Decówna.
G Wons. G Dyląg

21.20 „Królewski dar” —

film dokum o kolekcji Janiny
i Zbigniewa Porczyńskich, reż.
G. Dubowsk!

21.50 Dzień w „Butiku”
22.20 „Wamniry w Hawa-'

nie”, cz. 2 — film animow.
22 55 Dzień w ..Butiku”

PROGRAM U

12.15 Powitanie
12.20 Polacy: „Daniel Ol­

brychski” — film dokum

13.20 Boże Narodzenie z pol­
skimi „Słowikami”

13.40 100 pytań do doc. Zbig­
niewa Religi

14.20 Kino familijne: „Auto­
strada do nieba’’, ode. 3 — se­
rial prod USA

15.15 Podróże w czasie 1

przestrzeni: „Duch Azji”, odę.
4 pt. „Ramajana” — ang. film
dókum.

16.15 Przeboje Bogusława
Kaczyńskiego: Wieczór z Lod‘ą
Halamą

17.20 Prezenty pod choinkę
17.30 „Bliżej świata”

przegląd telewizji satelitar*
nych (wyd. specjalne)

19 00 Muzyka małego ekra­
nu

19.30 Country kolęda
20.00 „Z batutą ■i z humo­

rem” — konc. świąteczny
20.45 Telewizja nocą
21.30 Panorama dnia
21.45 „Ostatnia granica?,

ode. 2 — film prod. austraf*
- ąmeryk.

23.15 Komentarz dnia

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami... — dla
dzieci

11.20 Słoneczko — dla dzieci
11.50 Koncert świąteczny
12;30 Życzymy szczęścia l

zdrowia
13.00 „Benji” — film USA
14.2.5 Ża Chlebem — poezja
14.55 Cicha mysz — progr.

muzyczny
16.55 Boże Narodzenie u żoł­

nierzy
17.30 „Chomik w nocnej ko­

szuli” — serial (1)
18.30 Wieczorynka
19.00 Dziennik
19.10 Koncert świąteczny za

Spiskiej Soboty
19.40 „Mahuliena — złota

panna”
21.25 Łupiny orzecha —

program poetycki
22.10 „Sprawa Kramerów”—

film USA
23.55 Suita z gwiazdkowej

pastorałki

PROGRAM TI

10.00 „Drogi stryjek” — in­
scenizacja

11.20 Małe dialogi z muzyką
12.00 Krótkie filmy ■
13.00 Kolęda Bożego Naro­

dzenia
14.35 Filmarik i Filmuszka
15.25 Film muzyczny
16.30 „Giaur i jego bracia”
17.50 Uśmiech w podarun­

ku — z domów dziecka
19.10 Szczodry dziadek wi­

gilijny
19.40 Spotkanie na życzenie

— program rozrywk.
21.10 „Matej Bel z Oczo-

wej” (1)
7.2.10 Program muzyczny
23.75 „Boże Narodzenie A-

dama Boroneza” — film TV

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
10.40 „Karetka pogotowia” (2)
13.10 Dziennik pokładowy
14.40 Ooera dziecięca
16.10 „Z tobą cieszy mnie

świat” — film czeski
i 7.35 „Chomik w nocnej ko­

szuli” (2)
18 20 Wieczorynka
18.30 Na życzenie (2)

2,0.05 „Cyrk Humberto” (4)
21.00 Program muzyczny
22.00 „Królewskie noce” —*

teatr TV
23.30 Koncert

PROGRAM II

11.30 „Spodnie” — komedia
12.10 O Puchar Dunaju —

konkurs tańca towarzyskiego
13.00 „Dalekie szczyty” —

film ang.
14.50 Na drewnie malowane

— muz. program rozrywkowy
15.35 „Ten trzeci” — Teatr

TV
16.55 „Bez rodziny” — film (1)
18.15 „Dziedzictwo Szogu-

na” (1)
19.10 Wieczorynka
20.00 Gwiazdkowe obyczaje
20.30 Recital operowy
21.00 „Matej Bel z Oczo-

wei” (2)
22.05 Program muzyczny.
22.45 „Świeża róża” — film

hiszp.
2345 „Poczucie winy” — «

cyklu „Niezwykłe zdarzenia”

PONIEDZIAŁEK

Ponieważ nie otrzymaliśmy
bieżących materiałów z Bra­
tysławy, zmuszeni jesteśmy
chwilowo zawiesić druk pro­
gramu Telewizji Słowackiej.
Za powstałą niedogodność
przepraszamy Czytelników.

Za gmlany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpwiedzial-
ności.
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^opinie
podaje po raz 630. WOJCIECH MACHNICKI

dla zmotoryzowanych

wespół
z firmą

SONY

Uważni Czytelnicy tej rubryki stają przed wielką szansą.
W naszym świątecznym konkursie organizowanym wespół z

firmą SONY wytwarzającą sprzęt audiowizualny mogą stać

*ie posiadaczami radiomagnetofonu SONY CFS W-301 L,
który gdy ukaźe się w polskich sklepach z początkiem 1989

roku mieć będzie cenę ok. 150 dolarów USA. Ponadto wśród

tych, którzy trafnie odpowiedzą na pytania konkursowe roz­
losujemy 5 kaset wideo (czystych) oraz 5 kaset magnetofono­
wych (także nie nagranych).

Oto pytania konkursowe.

1. Czy można zapłacić mandat za niedopompowana jedną
eponę w pojeździe?

8. Gdzie najbliżej redakcji „Gazety Krakowskiej” mieści
•ię sklep firmowy SONY?

8. Jaki pojazd może mieć światła barwy żółtej samocho­
dowej skierowane zarówno do przodu, jak i do tyłu?

4. Jakie imprezy sportowe na terenie Polski sponsorowała
w tym roku firma SONY?

5. Kiedy przy włączonych światłach przeciwmgielnych
przednich nie wolno używać w samochodzie tylnego prze-
ciwmgielnego światła czerwonego?

8. Który — oprócz SONY — producent sprzętu eiektronł-

eznego wytwarza jeszcze walkmany?

Odpowiedzi na kartach pocztowych z wyciętym z „GK”
znakiem firmowym SONY prosimy przesyłać pod adresem

redakcji ul. Wielopole 1 31-072 KRAKÓW do końca roku

1988 (decyduje data stempla pocztowego).

Rozmowa z WŁADYSŁAWEM FROSTEM.

dyrektorem w firmie SONY CENTER

w Wiedniu

• Dlaczego firma SONY zdecydowała się
na konkurs w ramach rubryki motoryza­
cyjnej naszej „Gazety”? Przecież wśród

sprzętu elektronicznego oferowanego w je­
dynym w Polsce południowej sklepie fir­
mowym „Społem” Śródmieście — PEWEX
SONY w Krakowie przy ul. Karmelickiej
62 nie ma nawet radioodbiorników samo­
chodowych

— W 1989 r nasz krakowski sklep dys­
ponować będzie znacznie ciekawszą ofertą
towarową niż w roku mijającym. Pojawią
się radioodbiorniki samochodowe, radio­
magnetofony, zestawy stereofoniczne. Po­
dobnie jak i obecnie będą w sprzedaży od­
biorniki telewizyjne o przekątnej ekranu
od 14 do 27 cali, oczywiście wszystkie z ki­
neskopem BLACK TRINITRON o wysokiej
trwałości,

— Firma SONY sponsoruje nie tylko
sport samochodowy, o czym mogli się prze­
konać kibice oglądający zmagania pa trasie

Rajdu Krakowskiego. Wspomogliśmy tak­
że organizatorów eliminacji mistrzostw
świata w motocyklowych rajdach obserwo­
wanych, które odbyły się w Myślenicach.
Także koszykarki krakowskiej WISŁY

grają w barwach SONY.
• Wspomniał Pan o dynamicznym

wkraczaniu na rynek polski z wyrobami
firmy SONY, a tymczasem w Krakowie 1

okolicy nie ma serwisu naprawczego fir­
my...

— Nasze wyroby są bowiem niezawodne.
Obchodzimy właśnie 15-lecie wejścia na

polski rynek z naszymi telewizorami do
odbioru w kolorze. Nasi specjaliści przewi­
dzieli, iż po kilku latach eksploatacji może
ulec awarii jedna z części tego telewizora.

Prosiliśmy więc nabywców o kontakt z fir­
mą. Nikt się nie zgłosił Wiem, że wielu u-

żytkowników eksploatuje te telewizory
bezawaryjnie od 15 lat Natomiast serwis w

Krakowie uruchomimy w drugiej połowię''
przyszłego roku Ale nie sami, lecz z in-W’

nym partnerem Serwis liczący tylko na

naprawę naszych wyrobów byłby bezrobot­
ny..

® Sprzęt firmy SONY jest jednak drogi
na polskim rynku. Przed Świętami wyroby
innych firm były sprzedawane z bonifika­
tą. Dlaczego obniżka nie objęła SONY?

— Bo nasi klienci akceptują nie tylko te

ceny, które proponujemy, ale akceptują
przede wszystkim jakość wyrobu Nasze

wizytówki to kineskop BLACK TRINI­
TRON o podwyższonej trwałości i znako­
mitej jakości obrazu, lecz również odtwa­
rzacz kasetowy — WALKMAN Nazwa te­
go urządzenia jest prze? SONY zastrzeżona.
Żądna więc inna firma elektroniczna na

świecie nie ma prawa wytwarzania sprzę­
tu o nazwie „walkman”

® W sklepie f’rmowym SONY w Kra­
kowie można kupić kamery wideo na taś­

mę 8 mm, gdy w Polsce nadal dominuje
VHS. Czy firmie opłaca się preferowanie
mało popularnego na rynku systemu?

— Na te kamery również mamy nabyw­
ców. Zresztą system 8 mm zaczyna domino­
wać w świecie Wspomnę tylko, że w an­
kiecie pisma „VTDEO” w pierwszej dwu­
dziestce kamer produkowanych na świecie
w 1988 r. znalazły się tylko dwie VHS, a

reszta to były kamery 8 mm. Dodam, że

specjaliści najwyżej ocenili w tej ankiecie
vidcam SONY CCD 90 E.

• Dziękujemy za rozmowę.

AUTOTRANSFER rozlosował nagrody
W miniony wtorek w siedzibie komisu

samochodowego spółdzielni pracy AUTO­
TRANSFER na parkingu CENTRUM w

Krakowie przy uL Rajskiej odbyło się pu­
bliczne losowanie nagród dla nabywców
samochodów, którzy swe umowy kupna-
sprzedaży zarejestrowali w AUTOTRAN-

SFERZE. W losowaniu udział wzięły u-

mowy od numeru 3916 do 4915. Pierwszą
nagrodę — przyczepę bagażową — wyloso­
wała TERESA ŁYPIK zam Kraków, ul.
Strzelców 7/35, II nagrodę — komplet
pokrowców na siedzenia samochodu (do
wyboru wedle marki posiadanego pojazdu)
— wylosował JERZY JACHIMEK zam.

Kraków, ul. Makowskiego 20/65, III na­
grodę — zestaw kluczy - wylosowali MA­
RIA i JERZY SKOŁUBOWIE zam. Kra­
ków, ul 1 Maja 3/31 Wylosowano również
numer czwartej umowy także przewidzia­
nej do nagrody Jednak po sprawdzeniu w

rejestrze spółdzielni okazało się. iż ta umo­
wa została już po zarejestrowaniu anulo­
wana. W tej sytuacji komisja losująca po­
stanowiła nie przyznawać czwartej na­
grody.

Jan Biela

#*

na odświętnym stole

stuuchy barszcz jak
nigdy w stronę karpia
nadstawia ciekawie uszy

a ryby znowu nie

dojdą do głosu

i gdyby nie nasze

głośne kolędowanie
nie pomyślałby pewnie
że to wigilia właśnie

KRZYŻÓWKA
ŚWIĄTECZNA

Nr 51

EMILIA KRAKOWSKA, aktorka znana z wie­
lu ról. Grała m. in w filmach' „Brzezina” Mo­
lo”. „Pingwin” .Numer próbny”. „Hazard” ".Zie­
mia obiecana”. „Bez znieczulenia” .Dziewczęta
z Nowolipek” „Kopernik” Była Jagną w „Chło­
pach” i w tej roli nie zapomni jej chyba nikt,
kto widział ów serial

— Jedni mówią, że,każdy jest kowalem swo­
jego losu, inni twierdzą że przypadek decyduję
za nas. Co w życiu wynika z wyboru, a co dzie­
je się z przypadku, na który przecież nie mamy
wpływu? - pytam panią Emilię.

Wraca pamięcią do swego rodzinnego Pozna­
nia, do dzieciństwa kiedy — mimo materialnych
kłopotów — w jej domu nie o Chlebie mówiło

się zwykle, lecz o sztuce Dorastałam w atmosfe­
rze sztuki literatury muzyki i był to pancerz
ochronny przed doskwierającym często niedosta­
tkiem i głodem. Bo ważniejsze było, to. jaka jest

jutro premiera, kto w jakiej partii zaśpiewa, ja­
ki będzie repertuar odradzającej się filharmonii,
niż czym posmarować chleb Kształtoceanie się
człowieka jego biografia zależy od czasów, w ja­
kich żyje i od ludzi jakich na swej drodze spo­
tyka. Ja miałam szczęście..

— Czy wystarczy szczęście?
Zawód aktora wybrałam świadomie, z roz­

mysłem, nieprzypadkowo uważam, że mój za­
wód jest raczej sposobem na życie Wszystko
podporządkowałam aktorstwu, wszelkie inne mo­
je zainteresowania mają mnie wzbogacić Uwa­
żam, że aktor nie jest tylko odtwórcą roli, on tę
rolę tworzy od nowa swoim intelektem wrażli­
wością, pełnią swego wnętrza Gdyby było ina­
czej wystarczyłaby przecież uroda i dobra pa­
mięć, by zostać znakomitą aktorką Aktor musi

ożywić papier, nadać kształt myśli zawartej w

słowach, zamieniając ją w obraz sceniczny. Oczy-
wiście z pomocą reżysera i współgrających Trze­
ba było tego szczęścia, bym. poznała kiedyś An­
drzeja Wajdę, a on kręcił ..Brzezinę", aby Jan

Rybkowski przygotowywał ..Chłopów”, żebym
dostała się do teatru Adama Hanuszkiewicza w

okresie twórczego poszukiwania. Miałam szczę­
ście przebywać z utalentowanymi ludźmi, pew­
nymi swojego autorytetu i zdolności na tyle, że
chętnie przyjmowali uwagi młodych ich współ­
uczestniczenie w tworzeniu sztuki Miałam szczę­
ście...

— Nie wszyscy oczywiście potrafią skorzystać
ze sprzyjających wiatrów i trzeba chyba, prócz
szczęścia, mieć w sobie tę niełatwą do sprecy­
zowania wartość, jaką zwiemy indywidualnością,
by zapisać się w pamięci widzów. Coś jednak
sprawia, że właśnie jej twarz, mimika gest, spo­
sób mówienia, tembr głosu zrasta się z nazwi­
skiem w pamięci publiczności T właśnie ten

aktor staje się bliski, niepowtarzalny, niezapom­
niany. podczas gdy inne przesuwające się przed
naszymi oczyma postacie, na ekranie, czy na sce­
nie, pozostają nie znane. Jak Pani, na przykład,

EMILIA KRAKOWSKA: aktorstwo to sposób
na życie...

ko zdrowie, dobrą cerę, równowagę psychiczną,
my pozbawiamy siebie czegoś bardzo ważnego,
co stanowi o naszym człowieczeństwie

— Czego nauczył Panią ten zawód?
— Pokory. Aktor musi wiedzieć, z czym przy­

chodzi do publiczności, musi umieć przekazać jej
to, co zamierza i opuścić scenę Uczył nas tego
Jan Kreczmar. W sztuce aktorskiej jest jak
wspomniałam, tęskota za tym co zrealizować w

życiu trudno. Na scenie jaśniej widać: zło, dobro,
piękno i brzydotę, w życiu codziennym to wszy­
stko jest zbyt pogmatwane Aktor musi porząd­
kować te wartości

— W jaki sposób można zrealizować tak Wiel­
kie, jak Pani posiada, ambicje? Pani jest prze­
cież nie tylko aktorką matką Czy to możliwe, by
sprostać tylu obowiązkom Bo myślę, że w tym
kraju, gdzie nawet najprostsze rzeczy trudno
zdobyć, kobieta ambitna pragnąca osiągnąć tak

wiele, jest istotą nieszczęśliwą..
— I ja tak sądzę Nie jest prawdą, że kobieta

jest w stanie równocześnie robić karierę zawo­
dową, dobrze prowadzić dom, być troskliwą
matką, czułą żoną A mnie w dodatku tempera­
ment nie pozwala milczeć w społecznych ■spra­
wach Człowiek ma określoną dość energii a do­
ba godzin — i my, kobiety, bywamy po prostu bar­
dzo przemęczone Nie ma się co okłamywać, że
te liczne obowiązki potrafimy pogodzić jedno
się robi kosztem drugiego coś zawsze z życia
tracąc. Marzę, by mieć czas być kobietą Dlatego
z taką przyjemnością grałam „Żabustę” w sztuce
G. Zapolskiej Autorka sztuki wykpiła w niej
tzw. kobietę luksusową pustą która ma tylko
błahe, babskie problemy Dziś z zazdrością pa­
trzymy na takie życie. Totęż grając w tej sztu­
ce przez dwie godziny na scenie, tęskniłam z in­
nymi siedzącymi na widowni kobietami za du­
żym, luksusowym mieszkaniem, olbrzymią kana­
pą kapeluszem, fatałaszkamł, flirtami. To może
śmieszyć, ale kobiecie trudno rozstać się z ko­
biecością...
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Nr 295
Pierwsza

gwiazda
Nasze polskie Boże Narodze­

nie to najpiękniejsze święta,
święta rodzinne. Staramy się,
by przebiegały miło, spokojnie,
dbamy, by na stole znalazły się
tradycyjne potrawy. Głównym
akcentem Bożego Narodzenia

była i jest wieczerza wigilijna.
Rozpoczynamy ją dzieląc się
opłatkiem, składając życzenia
szczęścia, zdrowia, spokoju...
Staropolskie opłatki bvły kolo­
rowe, ślicznie zdobione, dzisiej­
sza są przeważnie białe.

zdołała dać granej przez siebie dziewczynie tyle
seksu w każdym uśmiechu, spojrzeniu, ruchu,
właściwie w zwykłych scenach.

— Myślę, ie tęsknota za miłością jest wszech­
obecna, co sprawiło, że w tej roli stałam się bli­
ska moim widzom Zawsze staram się dać lu­
dziom to, czego im brak w szarym tyciu, czego
nie mogą zrealizować. Współczesny człowiek, tak

skłócony z naturą, zatraca również urodę swej
płci. Obserwowałam kiedyś konie — jak wspaniale
zbliżają się do siebie te zwierzęta — a człowiek
proponuje im... inseminację. Co więc może za­
proponować sobie? Zubożenie i w tej sferze ty­
cia jest ogromne. My przecież już nawet nie

umiemy widzieć pór roku, odczuwać budzącej
nasze zmysły wiosny Stechnicyzowaliśmy mu­
zykę, sztukę. Niszcząc przyrodę tracimy nie tyl-

WŚRÓD NOCNEJ CISZY

W tę Jedną
wielką noc

świętą noc

cichą noc

kiedy
dotąd milczącym
oddajemy glos
sami najlepiej
i prawdziwie
porozumiewamy się
bez słów
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Ilość osób zasiadających do wigilijnego stołu powinna by#
parzysta. Zawsze stawiano na atole, i dziś też to robimy,
nakrycie dla nieobecnych. Jednym z najpiękniejszych sta­
ropolskich zwyczajów — który należałoby wskrzesić j utrzy­
mać — było zapraszanie na wieczerzę wigilijną osób sa­
motnych.
'Wszystkie wigilijne potrawy przyrządzamy na oliwią,

oleju, ipaśle. Nasi przodkowie, skrupulatnie przestrzegają­
cy postu, uczynili z tej wieczerzy prawdziwą rozkosz dla
podniebienia.' Wigilia w zamożnych domach magnackich
składała się z dwunastu dań. Ponieważ na stół podawano
wiele dań rybnych — aby zachować tradycję dwunastu
dań — wszystkie potrawy z ryb traktowano jako jedno da­
nie. W domach szlacheckich i bogatych mieszczan serwo­
wano dziewięć wigilijnych dań, wieś natomiast miała tych
dań siedem. Na chłopskiej, staropolskiej wigilii najczęściej
podawano barszcz z grzybami, kapustę z grochem lub fa­
solą, kluski z makiem i miodem albo z cukrem, rzepę su­
szoną albo gotowaną, polewkę z suszonych śliwek, gruszek
albo jabłek. Zazwyczaj byłr. zupa z nasion konopi (sinmie-
niucha), zawsze ryba i strucla.

Dzisiaj urządzamy wigilię nie tak bogatą, jak nasi przod­
kowie, ale zawsze staramy się zachować tradycję. Smak
i ceremoniał potraw wigilijnych mają dar wywoływania
wspomnień i marzeń o przyszłości, o tym co przyniesie ko­
lejny rok.

Melchior Wańkowicz napisał kiedyś w jednym ze swoich
felietonów: „Gdzieś na Mlecznej Drodze Szafarz Niebieski
odwraca klepsydry naszych żywotów. I w dawnych cza­
sach i dziś jeszcze wierzymy, że dz;eń Wigilii kreuje nasz

los na przyszły rok”.

I tak:
♦ Przed' wigilią trzeba zdjąć ze sznurów całe pranie. Je­

śli zostanie nawet jedna sztuka, to kłopoty tego ”»ku prze­
niosą się na następny.

♦ Łuskę z wigilijnego karpia przechowujemy w portfelu,
by pieniądze były przez cały, rok.

♦ Opłatek wigilijny trzeba posmarować miodem, by mleć

szczęście w przyszłym roku.
♦ Wizyta chłopca, albo mężczyzny w dzień wigilijny

przynosi powodzenie całemu domowi. <

♦ Jeśli panna uciera. mak na wigilijne 1 świąteczna przy­
smaki, to wyjdzie za mąż w nadchodzącym roku.

♦ Kiedy myśliwemu uda się w dzień wigilijny upolować
zwierzynę, przez najbliższe miesiące polowania będą udane.

♦ Jeśli dzieci w dzień wigilijny dostały lanie, to nie­
stety, często będzie się to zdarzać w nadchodzącym roku.

♦ Miłe w tym dniu słowa ukochanej osoby miały gwa­
rantować miłość na przyszłość.♦ Jeśli udało się w ten dzień coś ukradkiem zabrać np.
sąsiadowi, to wszelkie dobra przez cały rok miały lgnąć”
do rąk.♦ .Aby był urodzaj ciskano ziarnem o powałę.

♦Wróżono ze źdźbeł słomy, lub siana wyciąganego przez
pannę lub kawalera spod wigilijnego obrusa: zielone ozna­
czało ślub jeszcze w tym karnawale, zwiędłe — oj, trzeba

będzie jeszcze poczekać, żółte — niestety, będziesz starą
panną, albo starym kawalerem.

♦ Słoma, która w czasie wigilii znajdowała się pod obru­
sem, po kolacji przeznaczona była do obwiązywania drzew
w sadzie, by drzewa obrodziły.♦ Ponoć bydłu, które zjada potrawy przyrządzone w wi­
gilijny dzień „czarownice i guślarki zaszkodzić nie mogą”.♦ jeść należało dużo, by jedzenia było dość przez cały
rok.

♦ Jeść wieczerzę należało bez odpoczynku, bez odkłada­
nia łyżki, bo ten, kto to uczynił, mógł nie doczekać następ­
nej wigilii.

♦Niebo pełne gwiazd w ten jedyny wieczór w roku wró­
ży pomyślność.

Nieba pełnego gwiazd życzę Państwu,

(IE)

POZIOMO: 2. Szekspira „...nocy letniej”, 3.
tasiemka ze srebrnej lamy i miara cieczy, 5
umiłowana siedziba ojca poezji polskiej, 7

kryptonim najważniejszej akcji Armii Krajo­
wej, 8. ukradkiem śmiać się w niego. 9. nie­
bezpieczne ziele silnie trujące. 11 cenna od­
miana marchewki. 12 okres w dziejach, 13
rycerz zawieszał na szyi, 14 czas przed bli­
skim końcem. 16 stożkowata, czerwona czap­
ka męska, 17 wiek. 18 na gorący okład. 19.
młody i piękny Grek, ulubieniec cesarza Ha-
driańa, przedstawiany często w rzeźbie. 20.
dialekt, 21. dawna nazwa wolnomularza, 23.
ku czci. 25. nieme przedstawienie. 27. wytrzy­
małość na trudy, 30. wyrywają gwoździe. 31.

hiszp. flota Filipa II przeciw Anglii. 34. śpiewa
zespół 35 Ewa z jego żebra, 37 bogini młodo­
ści, żona Herkulesa. 38 kompozytor i wir­
tuoz. 39. źołnie'rz jak malowanie, 40. kropli się
na trawie 41 całość z odcinków, 42 ród się
nim pieczętował, 43 z Giewontem, 46 tragicz­
ny syn króla Teb. Laiosa, 47 w kinie, 48. wy­
brany król przed koronacją, 49. powab i

wdzięk, 50. i Omega, 51. suchy, pd. wiatr w

Egipcie.
Pionowo: 1. rodzaj kozetki, 3. dla hazardzi-

sty, 4. żywiciel Egiptu, 5. sługa obozowy w

dawnym wojsku, 6. w szopce, w żłóbku, 10.
prezydent USA, współtwórca „Deklaracji nie­
podległości” z 1776 r„ 11 ulubiona klacz Mar­
szałka. 13. okrągła budowla kryta kopułą, 15.
narybek, który przezimował, 22 fizyk niem
(XIX w), odkrywca prawa przepływu prądu,
24. ułatwia doręczenie listu, 26 zakonnik nad
Morskim Okiem, 28 niepewność co do wyni­
ków, 29 stary odchodzi, 32 broń nie na wró­
bla, 33. zarazek, 34. pies trzygłowy u bram

Hadesu 36 matador używa zamiast peleryny,
44. elektroda połączona z dodatnim biegunem,
45. tu koronowano królów francuskich.

Rozwiązanie prosimy nadsyłać do dnia 31

grudnia br. (decyduje data stempla pocztowe­
go) z dopiskiem na kopercie: „Krzyżówka nr

51”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi, redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 książek

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 49

Poziomo: 7 gawędziarz, 8 fartuch, 9. roz­
toka, 11 Eden, 13 Planty. 15. kwesta, 17. sztu­
ka, 19. encyklopedia, 22 klamka. 25. nakład,
27. stołek. 28 kepi. 29 Polonia, 30. nerwica, 31.

powodzenie.

Pionowo: 1 kazamaty, 2. pakuły, 3. pęcherz,
4. miernik, 5. orczyk, 6. perkusja, 10. speku­
lant, 12 „Kamizelka", 14. tętnica, 16. wariant,
17. szyk, 18 Atena, 20. lektorat, 21. „Siłaczka”,
23. lokator. 24. kliniec, 26. Danton, 27. Serbia.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­
żówce nr 49 z 10, 11-12-1988 nagrody książko­
we otrzymują: H. Gross, M. Maśnik, A. Pa­
trzałek — Kraków, J. Rachowicz — Bochnia,
J. Samoder — Nowy Sącz, E. Stebakow — Dę­
bica, R Boroń — Januszkowice, J. Kozioł —

Tarnowiec, R. Rodzik — Siercza, M. Hłusza-
nin — Warszawa.

Nagrody wyśłemy pocztą.
—M—iiiiws—nmmMiwi———wnmi

ŚWIĄTECZNA ŁAMIGŁÓWKA z „AGORY*

□©®03© ®o FnI ©
□ 48, 1 2886418164"235 12

997267010959507736451029713986949

209364246274665853196346689241784

6067ŚF762180223938311*562641017975
F"1590173014429?~43895?253381279432

54572986961005178874488377131828391

1 2FT
i

F8

■
91Wi 12|13|14|15|16|17|18T9|20|2l|22|23|24|25 26 [27128 [29 30131 32 [33

35 36 37^8W|Zó 41|42 43< 4647 4

j

8|49|50|51 5253 54|5 5|56|57|5

——i -4-

8|59 60161|62 64|65P?,

69 To 2^74 7^76 77'^79 80|818
11

2 83|84fe5
|i

86p 788 89f90(91 9

.1, ,.i .-

293 94|95j96l97|98|99|l00|101[

—1ij11i—1—

Litery odgadniętych wyrazów uporządko­
wane według liczb w kratkach utworzą wiersz
„Przed wigilią” — rozwiązanie zadania. Imię
1 nazwisko autora wiersza powstanie w ozna­
czonych kratkach pierwszego rzędu.

A. minerał używany do produkcji popular­
nego środka tamującego krwawienie, B. odzy­
wają się po uderzeniu w stół, C młodzieżowe
spodnie nabijane nitami, D postęp, przeci­
wieństwo regresu, E. komedia z Papkinem, F.

najprostszy węglowodór nienasycony, G. bre-
Ikinia lub mąkinia, H. podszczecińska gmina

na trasie Maszowo — Nowogard, I. naręcze
słomy lub chrustu. J. punkt widzenia, K naj­
dłuższy równoleżnik, L kolektyw na czele
spółdzielni. Ł. zakończenie utworu fabularne­
go, M. cios zadany szablą, N. grecki bóg słoń­
ca, O. łaknienie, pragnienie czegoś, P. tygod­
nik ZSL wydawany w Krakowie,

Prawidłowe rozwiązanie prosimy nadsyła#
do 31 grudnia br. (decyduje data stempla po­
cztowego) z dopiskiem „Świąteczna łamigłów­
ka z Agory” Wśród nadawców prawidłowych
odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród książko­
wych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 289

„GK”

Każdy ma swego mola, lecz stara się go

trzymać w cudzej szafie.

Nagrody otrzymują: K. Sawicka — Kraków,
M. Zięba — Bochnia, K. Plich — Bielcza,
B. Mołek — Rabka-Zdrój, M. Rojna — Kry­
nica.


